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JUZ TYSIĄC FRANCUSKICH
KOMANDOSÓW W CZADZIE

PARYŻ, LONDYN (PAP). W Czadzie trwa operacja
rozmieszczania oddziałów francuskich na pozycjach 0-
bronnych armii N’djameńskiej. Liczba komandosów fran­
cuskich w tym kraju wzrosła do około tysiąca, a jak pi­
sał w środę paryski dziennik „Le Monde”, może osiągnąć
wkrótce 3 tysiące. Według tej gazety, nie wyklucza się,
że do N’djameny zostanie wysłany szwadron francuskich
myśliwców bombardujących. Na lotnisku w N’djamenie
zostały zainstalowane francuskie rakiety przeciwlotni­
cze typu „Crotale”.

GRECJA ZA OPÓŹNIENIEM
INSTALACJI EURORAKIET

SQFIA (PAP). Grecki minister spraw zagranicznych,
Joanis Charalambopulos, wystosował do ministrów spraw
zagranicznych państw wspólnoty zachodnioeuropejskiej,
list z prośbą o 6-miesięczne opóźnienie rozmieszczania
amerykańskich rakiet samosterujących „Cruise” i „Per­
shingów”.

W swoim liście, datowanym 13 sierpnia, grecki minis­
ter podkreśla, że dzięki tej zwłoce oba mocarstwa biorące
udział w negocjacjach genewskich mogłyby przedłużyć
czas trwania rozmów, których celem jest osiągnięcie po­
rozumienia _w sprawie redukcji zbrojeń.

MALTA NADAL BLOKUJE
ZAKOŃCZENIE MADRYCKIEGO

SPOTKANIA KBWE

MADRYT (PAP). W czwartek odbyło się w Madrycie
kolejne posiedzenie niskiego szczebla przedstawicieli
państw uczestniczących w madryckim spotkaniu KBWE.
Z napływających z Madrytu informacji agencyjnych wy­
nika, że Malta nadal podtrzymuje swe katęgorycznie od­
rzucane przez 34 inne państwa żądania włączenia do do­
kumentu końcowego spotkania madryckiego mandatu na
zwołanie specjalnej konferencji w sprawie bezpifeczeń-
stwa w rejonie Morza Śródziemnego.

AFP, powołując się na informacje z kół zbliżonych do
delegacji państw neutralnych i niezaangażowanych, poda­
ła w czwartek, że w Madrycie trwają prace nad tekstem
kompromisowego dokumentu, który ma być przedstawio­
ny Malcie do aprobaty.

WROGIE DZIAŁANIA CHIN
NA GRANICY Z WIETNAMEM

HANOI (PAP). Wietnamska agencja informacyjna,
VNA, opublikowała oświadczenie w związku z wro­
gimi działaniami, podejmowanymi przez stronę chińską
w pierwszej połowie bm. na granicy chińsko-wietnam-
skiej.

Z oświadczenia wynika, że w tym okresie z terytorium
Chin, wielokrotnie ostrzeliwano ogniem artyleryjskim
przygraniczne rejony wietnamskie i duże grupy żołnierzy
chińskich wdzierały się w granice prowincji Lang Son,
Ha Thien i innych.

Te wrogie akcje spowodowały ofiary wśród ludności
cywilnej Wietnamu i pociągnęły za sobą znaczne straty
materialne — informuje VNA.

ROZRUCHY W PAKISTANIE

DELHI (PAP). Sytuacja w pakistańskiej prowincji Sfnd
gdzie od wtorku trwają masowe wystąpienia przeciwko
dyktaturze wojskowej generała Mohammeda Ziaula-
-Haęa, poważnie się zaostrzyła.

W mieście Dadu, w wyniku starć między policją 1
zwolennikami ruchu na rzecz demokracji, który kieruje
walką © zniesienie stanu wojennego w kraju, zginęły
cztery osoby, a kilkadziesiąt zostało rannych. Setki miesz­
kańców aresztowano. Przedstawiciele opozycji twierdzą,
że zabito 10 osób. Władze pospiesznie przerzucają do
tego miasta odidaiały wojskowe i dodatkowe siły policyj­
ne. Do poważnych zamieszek doszło także w innych miej­
scowościach tej prowincji, m.in. w Moro 1 Kazi Ahmad.

Napięcie utrzymuje się również w Karaczi, Rawalpdndii
1 Kvette, gdzie policja intensywnie ściga działaczy or­
ganizacji podziemnych. Jak ocenia AFP, w ostatnich
dniach, w Pakistanie aresztowano ponad 5 tysięcy osób.
Powołane przez Haqa sądy wojskowe, w trybie doraź­
nym ferują wyroki na przeciwników Teżimu, orzekając
kary długoletniego więzienia.

SUKCES CHIRURGÓW Z LUBLANY

BELGRAD (PAP). Sukces chirurgów centrum klinicz­
nego w Lublanie został potwierdzony stanem zdrowia
małego pacjenta — dwuletniego Duszana Valentincica,
któremu 11 lipca br. kosiarka obcięła obie nóżki. W
Lublanie dokonano unikalnej, uwieńczonej pełnym po­
wodzeniem operacji: retransplantacji nóg. Trwała ona

8 godzin, przeprowadzały ją dwie ekipy specjalistów.
Obecnie, po 5 tygodniach, mały Duszan opuścił klinikę.

Pozostanie w domu pod stałą kontrolą lekarską, ale chi­
rurdzy lublańscy twierdzą, że proces rekonwalescencji
przebiega znakomicie. Pacjent będzie mógł stanąć na

własnych nogach za kilka tygodni. Zachowają one —

po tej skomplikowanej operacji — co najmniej 80, a być
możne, nawet 100 proc, swoich funkcji.

„Muzyka w starym Krakowie44

roliioma angielska
W środę organizatorzy fe­

stiwalu zaprosili nas do koś­
cioła św. Krzyża, gdzie wystą­
pił ponownie angielski zespół
THE CLERKES OF OXEN-
FORD pod dyrekcją DAVIDA
"WULSTANA. Muszę przyznać,

że pierwszy występ tego —

ubranego w czarne habity —

30-osobowego chóru, podobał
mi się bardziej podczas kon­
certu inauguracyjnego. Miała
w tym bez wątpienia zasługę
bogata akustyka franciszkań­
skiej bazyliki, W oszczędnej
architekturze kościoła św.
Krzyża zniknęły niespodzian­
ki akustyczne i stało się to
* pożytkiem dla samej muzy­
ki, a trochę ze szkodą dla ze­
społu, którego brzmienie na­
brało- zbyt ascetycznej sura-

mości. Zespół wydawał mi się
także nieco zmęczony zwie­
dzaniem wawelskiego grodu i

reprezentował chyba formę
niższą niż zwykle. Mimo dro­
bnych i nielicznych usterek
angielscy wokaliści imponowa­
li kulturą swojego śpiewu,
opanowaniem techniki wokal­
nej i zrozumieniem wykony­
wanej muzyki.

Z bardzo bogatego progra­
mu, obejmującego angielską
muzykę a capella XVI i po­
czątku XVII wieku, warto

przypomnieć wyjątkowo pię­
kną kompozycję Roberta
White’a LAMENTATION, od­
znaczającą się kunsztowną, bo­
gatą w zmienne odcienie » na­
stroje polifonią. Dobrze za-

brzmiał też MAGNIFICAT
'Williama Comisha oraz z du­
żym temperamentem zaśpie­
wana kompozycja O CLAP
YOUR HANDS, autorstwa Or-
lando Gibbcmsa.

ZBIGNIEW LAMPART

Delegacja partyjno-państwowa NRD

zakończyła wizytę w Polsce
,W trzecim dniu pobytu: wizyta w Hucie „Warszawa

plenarne w KC PZPR • Wspólne oświadczenie

ii

rozmowy

WARSZAWA (PAP). Zakończyła się trzydnio­
wa, oficjalna wizyta przyjaźni, jaką składała w

naszym kraju delegacja partyjno-państwowa Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej pod przewod­
nictwem sekretarza generalnego, Komitetu Cen­
tralnego Niemieckiej Socjalistycznej Partii Je­
dności, przewodniczącego Rady Państwa NRD,
ERICHA HONECKERA.

Wizyta w Hucie

„Warszawa”
Trzeci kolejny dzień pobytu

w Polsce partyjno-państwowej

delegacjl NRD rozpoczął się
od wizyty w Hucie „Warsza­
wa”. Wraz z przewodniczą­
cym delegacji, sekretarzem
generalnym Komitetu Central-

ńego Niemieckiej Socjaiistycz-
rej Partii Jedności, przewod­
niczącym Rady Państwa NRD
Erichem Honeckerem do huty
przybył' I sekretarz KC PZPR

Wojciech Jaruzelski. Delega­
cji niemieckiej towarzyszyli
członkowie władz partyjnych
i państwowych PRL.

Po serdecznym powitaniu
przez przedstawicieli załogi,
Komitetu Fabrycznego PZPR,
organizacji związkowych i ra­
dy robotniczej oraz dyrekcji,
goście zwiedzili stalownię oraz

walcownię zimnej taśmy. W

bezpośrednich rozmowach na

stanowiskach roboczych hut­

nicy mówili « codziennych
problemach produkcyjnych i
planach na przyszłość, o dzia­
łalności związków zawodo­
wych, o zadaniach związa­
nych z realizacją reformy go­
spodarczej. Wielu pracowni­
ków huty w rozmowie z Eri-

chem Honeckerem podzieliło
się wrażeniami ze swego nie­
dawnego poibytu na wczasach
w NRD i opowiadało o waka­
cjach swych dzieci u przyja­
ciół za Odrą. .

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wspólne oświadczenie PRL i NRD

zamieścimy w jutrzejszym
wydaniu „Gazety"

Międzynarodowa
konferencja n.t.

bezpieczeństwa
zbiorowego

SZTOKHOLM (PAP). W
dniach od 2 do 4 września
odbędzie się w Sztokholmie
międzynarodowa konferen­
cja na temat bezpieczeń­
stwa zbiorowego, organizo­
wana przez sztokholmski
Międzynarodowy- .Instytut
Badań Pokoju
Przedmiotem obrad
krytyczna
pojęcia
zbiorowego
plikacji w

stosunków
rykańskich, bezpieczeństwa
Europy i trzeciego świata.

Udział weźmie Wielu

znanych polityków, nau­
kowców i ekspertów, m.

in. premier Szwecji, Olof
Palmę i Egon Bahr, Bru­
no Kreisky.

Ze strony polskiej ucze­
stniczyć będzie wicemini­
ster spraw zagranicznych
Józef Wiejacz.

(SIPRI).
jest

analiza samego
bezpieczeństwa

oraz jego im-
odniesieniu do
radzi eckb-ame-

Nowa inicjatywa radziecka

ZSRR nie umieści w kosmosie jako pierwszy
żadnych rodzajów broni antysatelitarnej

MOSKWA (PAP). Związek wiązuje się nie umieszczać w celem inicjatywy radzieckiej
Radziecki oznajmił w czwar- przestrzeni kosmicznej żad-
tek, że nie umieści pierwszy nych rodzajów broni antysa- przedsięwzięć
W przestrzeni ]

wydaje się być zahamowanie
■ militarnych

1 pozaziemskiej telitamej i utrzyma w mocy zmierzających do rozmiesz-
żadnej broni antysatelitarnej to jednostronne moratorium czenia w kosmosie sztucznych
i wezwał inne kraje, w szcze- dopóki inne państwa, w tym ........................... ....

gólności Stany Zjednoczone, USA, również będą powstrzy-
by poszły za jego przykła­
dem i powstrzymały się od
rozmieszczenia takiej broni w

kosmosie.
O nowej inicjatywie ra­

dzieckiej zakomunikował 18
bm. Jurij Andropow podczas
spotkania na Kremlu z gru­
pą senatorów amerykańskich.
Powiedział, że ZSRR zobo-

mywać się od taikieh przed­
sięwzięć.

Andropow scharakteryzo­
wał decyzję kierownictwa ra­
dzieckiego w sprawie ogłosze­
nia jednostronnego morato­
rium na umieszczanie w kos­
mosie broni antysatelitarnej
jako wyjątkowo ważną.

Agencja Reutera pisze, że

satelitów, które byłyby zdol­
ne do niszczenia krążących
wokół Ziemi obiektów zwia­
dowczych 1 ostrzegających
przed atakiem rakietowym
przeciwnika.

Związek Radziecki
nokrotnie wzywał
Zjednoczone, by nie
rżały wyścigu zbrojeń rów­
nież na przestrzeń kosmicz­
ną.

niejed-
Stany

rozsze-

Dworzec PKP w Nowym Sączu

Wciąż zabytek
a jednak nowy

(Inf. wł.) 16 września 1872 r.,
z Ministerstwa Handlu do par­
lamentu austriackiego, wpłynął
projekt budowy nowej linii ko­
lejowej: Tarnów — Stróże —

Nowy Sącz — Muszyna — Le-
luchów. W cztery lata później
trasę tę pokonał pierwszy po­
ciąg. Ciągnął go parowóz o

regionalnie brzmiącej nazwie

„Góral”. Jego wjazd opisał
Wincenty Dąbrowski w „Kro­
nice Nowego Sącza” publiko­
wanej na lamach „Kuriera
Lwowskiego”: „...widzę jak na

stacji coś od słońca świeci, ni­
czym wypolerowany samowar
— a dymi to, a świszczę jak

Przedstawiciele rządu
w krakowskich zakładach pracy
(Inf. wi.) Wczoraj w Krakowie przebywali przedstawi­

ciele naczelnych władz administracyjnych w osobach: prof.Kazimierz Żygulski — minister kultury i sztuki, Ryszard
Brzozowski —• wiceminister zdrowia i opieki społecznej,
Marian Gała — wiceminister oświaty i wychowania, Cze­
sław Kotela — wiceminister administracji, gospodarki te­
renowej i ochrony środowiska. - 7..

W godzinach rannych gości przyjął I sekretarz KK
PZPR Józef Gajewicz, który przedstawił aktualne proble­
my rozwoju województwa ze szczególnym uwzględnieniem
tych dziedzin życia społecznego i gospodarczego, przedsta­
wiciele których przyjechali do Krakowa. Następnie goście
udali się do krakowskich zakładów pracy, wizytowali kra­
kowskie inwestycje.

Po południu odbyło się spotkanie władz polityczno-ad­
ministracyjnych województwa i sekretarza
J. Gajewicza i prezydenta Krakowa T. ?
którego omówiono rezultaty

i KK PZPR
Krakowa T. Salwy, podczas
wizyty.

Kraków powitał
samolotowego
mistrza świata

Minister

kultury i sztuki
K. Żygulski
w Drukarni

Wydawniczej
(Inf. wł.) „Jak wiadomo

nęło półrocze, mamy do wy­
konania plan i równocześnie

mi-

Wczoraj na podkrakowskim
lotnisku w Pobiedniku powi­
taliśmy pilota KRZYSZTOFA
LENARTOWICZA, który na nie­
dawno zakończonych w Skien
(Norwegia) V samolotowych
mistrzostwach świata w lataniu
precyzyjnym wywalczył złoty
medal. Były oczywiście kwiaty
i serdeczne gratulacje od przed­
stawicieli Krakowskiego Aero­
klubu, od kolegów pilotów i
mechaników. W kilka minut po
wylądowaniu samolotu „Wilga”,
na którym Krzysztof Lenarto­
wicz wywalczył tytuł mistrza
świata, reporter „Krakowskiej”
poprosił go o kilka minut roz­
mowy.

— Jak Pan tię czuje w roli
mistrza świata?

— Wspaniale! Na poprzednich
mistrzostwach świata uplaso­
wałem się w czołówce, w 1977 r.

byłem piąty, w 1979 poszło mi

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

wiem, że są różne trudności
z zaopatrzeniem, farbami, pa­
pierem, z częściami zamien­
nymi. Ale inaczej te sprawy
wyglądają kiedy się otrzymu­
je sprawozdanie, ogólne licz­
by czy listy, a inaczej wyglą­
da to na miejscu w zakładzie.
Będąc tutaj pierwszy raz

chciałbym nie tylko usłyszeć
ile procent planu wykonaliś-

cie oraz ile kilogramów farby
wam potrzeba, ale interesują
mnie problemy załogi, samo­
rządu, związków zawodowych,
jak widzicie w tej chwili pro­
blemy zakładu, co tutaj jest
najważniejsze do rozwiązania
i w czym resort może wam

być pomocny.” Tymi słowy
rozpoczął minister kultury i
sztuki Kazimierz Żygulski
spotkanie z przedstawicielami
załogi, członkami organizacji
partyjnej, związków zawodo­
wych, organizacji młodzieżo­
wych. Wcześniej minister w

towarzystwie przedstawicieli
dyrekcji Drukarni Wydawni­
czej im. Wł. L. Anczyca oraz

kierownika Wydziału Kultury
KK PZPR Andrzeja Szczygła
zwiedził hale produkcyjne za­
poznając się z warunkami
pracy, rozmawiając bezpośre­
dnio z robotnikami. Wie’e
spraw już wtedy trafiło do
ministerialnego notesu: jakość
czarnej farby jest bardzo zła,

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

T

W Wiedniu: wstępne porozumienie
w sprawie polskich długów

WARSZAWA (PAP). Jak dowiaduje się PAP, po dwóch i
dniach rozmów przedstawicieli Banku Handlowego i Mini­
sterstwa Finansów z bankami komercyjnymi, wchodzącymi
w skład grupy roboczej, 17 bm. w Wiedniu zostały podpi­
sane wstępne warunki porozumienia. Dokument ten okre- przełożenia polskiego zadłu-
śla podstawowe zasady, na jakich zadłużenie Polski przy­
padające do spłaty w 1983 r. zostanie zrefinansowane oraz

stanowi o udzieleniu Polsce nowych ułatwień kredytowyeh.
Rozmowy w sprawie szczegółowej redakcji umowy będą
kontynuowane.

wyników przeprowadzo­
nych rozmów.

Dwudniowe rozmowy koń­
czące dyskusję na temat

Bezpośrednio po przylocie zastępcę prezesa Banku Han-
polsfciej delegacji s Wiednia dlowego Jerzego Malca o wy-
dziennikarz PAP poprosił I powiedź na temat przebiegu

żenia za rok 1983 prowadzo­
ne były z tzw. grupą robo­
czą reprezentującą 520 zagra­
nicznych banków. Jeżeli cho­
dzi o kredyty związane z

gwarancjami rządowymi, zaj­
muje się nimi tzw. klub pa­
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Kim są cir którzy pochwalają zachodnie restrykcje

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Ostatnio Lech Wałę­
sa miał oświadczyć amery­
kańskiemu senatorowi, że

restrykcje krajów zachod­
nich wobec Polski nie po­
winny być zniesione, co

natychmiast podało Radio

„Wolna Europa” i inne roz­
głośnie zachodnie nadają­
ce w języku polskim. Co

pan, pani sądzi o tej wy­
powiedzi? — to pytanie
dziennikarz „Rzeczypospo­
litej" zadał pracownikom
kilku zakładów pracy w

naszym kraju.

ALICJA LEŚNIEWSKA,
mistrz wydziału w RZPS „Ra-
doskór” w Radomiu: Te re­
strykcje najbardziej uderzają
w nas, robotników pracują­
cych przy maszynach, gdzie
korzysta się z zachodnich te­
chnologii. U nas, na przykład
zaczęliśmy używać nowego
kleju produkowanego przez

„Prontt’’w Pionkach i okazało
się, że odbarwiała się skóra, a

nawet zupełnie rozpływała. Po
prostu zmieniono importowa­
ny z Zachodu składnik na in­
ny i to spowodowało, że klej
całkowicie nie nadawał się do
użytku. Chciałyśmy pracować,
a tu była nerwówka i niektó-

jeśliby nie miał tych dolarów
i musiał tak jak my, -ledwie
wiązać koniec z końcem.

WOJCIECH GALACH, ślu­
sarz WSK Świdnik: Tutaj
mieszkamy i dlatego bez
względu na różnicę poglądów
powinniśmy przede wszystkim
dbać o dobro naszego kraju

żądają utrzymania restrykcji
gospodarczych, bo to jest w

ich interesie. Chyba nie po
polsku myślą ci, albo dali się
tak zaślepić i są przerażeni u-

tratą dawnej świetności, że

wzywają do „karania” eol­
skiego rządu. Gdzie tu logka?
Karząc nasz rząd, karzą cała

W robotniczej opinii
Sonda „Rzeczypospolitej"

re koleżanki to aż płakały ze

złości i zdenerwowania. Ja sa­
ma straciłam po ok. 150 zł
dniówki. Mimo to uważam, że
nie możemy ulec szantażowi,
bo już nie takie rzeczy prze­
trzymaliśmy. Co do wypowie­
dzi Wałęsy, to myślę, że ma­
jąc ośmioro dzieci i nie pra­
cującą żonę na utrzymaniu
nie chwaliłby restrykcji ude­
rzających w nas robotników,

czyli ogółu mieszkańców. Dla­
tego uważam, że nie wolno
dla doraźnych korzyści polity­
cznych, a może nawet mate­
rialnych wzywać Zachód do
utrzymania restrykcji. Zacho­
dnie radiostacje bez wahania,
a nawet bym powiedział z nie­
słychaną satysfakcją pod­
chwyciły to wezwanie poka­
zując w swojej propagandzie
— popatrzcie, to sami Polacy

społeczeństwo, bo całe spo’’'-
czeństwo ponosi tego konse­
kwencje.

STANISŁAW LUBIENIEW-
SKI, mechanik sprzętu ratow­
niczego z kopalni „Wał­
brzych”: Tutaj na Śląsku są
twardzi ludzie, otrzaskani w

walce z przeciwnościami, dla­
tego nie ugniemy się przed

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Delegacja NRD zakończyła
wizytę w Polsce

Wciąż zabytek
a jednak nowy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W toku rozmów z robotni­
kami Erich Honecker i Woj­
ciech Jaruzelski interesowali
się codziennymi kontaktami
warszawskiej huty z zakłada­
mi i instytucjami w NRD. Hu­
tnicy zademonstrowali pracu­
jące na ich wydziałach NRD-
-owskie obrabiarki do szlifo­
wania, turbosprężarki, dmu­
chawy itp. W zapleczu bada­
wczym pracują w* hucie pre­
cyzyjne mikroskopy metalo­
graficzne i rentgeny do prze­
świetlania struktury metalu.
W ciągu siedmiu miesięcy br.
Huta „Warszawa” wyekspor­
towała do NRD ok. 3 tys. ton

wyrobów. Ścisłe więzy łączą
hutę warszawską z kombina­
tem metalurgicznym we Frei-
telu k. Drezna. •

Delegacja partyjno-państ-
wowa NRD po zwiedzeniu
stalowni i walcowni zimnej
taśmy, przybyła do centralne­
go laboratorium na spotkanie
z aktywem hutniczym. Zgro­
madzeni na sali przedstawi­
ciele organizacji PZPR, związ­
ków zawodowych, rady robot­
niczej, ZSMP, zgotowali długą
i serdeczną owację Erichowi
Honeckerowi i Wojciechowi
Jaruzelskiemu.

W przemówieniu wygłoszo­
nym podczas spotkania I sek­
retarz Komitetu Fabrycznego
PZPR Jerzy Trześniewski po­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) montową, mało tego, wytwa-
we własnym zakresie
maszyny, dorabia się

zamiast wydawać de-

przygotowaw-

przebieg mia-
przedstawicie-

szybko szarzeje a w dodatku
zatruwa miejsce pracy, podo­
bnie jest z papierem. Zakłady
w Głuchołazach przysyłają fa­
talny papier, który jest źle
gładzony, posiada słabszą wy­
trzymałość. Wszystko to spra­
wia, że wydajność maszyn
jest automatycznie niższa.
Przykładowo przy druku off­
setowym w ciągu jednej zmia­
ny można wykonać z papieru
importowanego 30—35 tys. ar­
kuszy, ,z polskiego tylko 7—10
tysięcy i to dopiero po spe­
cjalnej obróbce
cźej.

Najciekawszy
ło spotkanie z

lami Rady Pracowniczej. Pa­
dały wówczas konkretne pro­
pozycje i rozmowa między
ministrem Żygulskim a robot­
nikami miała bardzo bezpo­
średni charakter. Zasugero­
wano np. zmianę systemu
kształcenia, tzn. likwidację
czteroletnich liceów poligrafi­
cznych i zastąpienie ich 5-let-
nią nauką w technikach, tak
by praktyka przeważała nad
teorią. Robotnicy podkreślali
konieczność usprawnienia pra­
cy centrali zaopatrzeniowej
„Technograf”. Występują tak­
że przypadki, że zamówione
części do maszyn leżą w ma­
gazynach od wielu lat i nikt
o tym nie wie. Okazuje się,
że do pewnych typów impor­
towanych maszyn z NRD pa­
sują stare elementy. Nato­
miast zamiast sprowadzać
najpotrzebniejsze części, ku­
pujemy nie to co jest niezbę­
dne do utrzymania produkcji.

■Przedstawiono postulat do re­
sortu by powołać specjalne
jednostki zajmujące się re­
montem sprzętu i aby wła­
śnie one koordynowały zaku­
py zagraniczne. Wysunięto ró­
wnież zastrzeżenia do sensow­
ności płacenia wyższych cen

pośrednikom zamiast zama­
wiania niezbędnych części
bezpośrednio u producentów.

Robotnicy mówili również
o własnych inicjatywach
zmierzających do likwidowa­
nia przestojów, poprawy wy­
dajności prący. Nie mogąc się
doczekać na 'naprawę sprzętu
powołano własną brygadę re-

■IBi
E
I

E
E

a*

(d) NIEOCZEKIWANĄ ka­
rierę zrobił policjant z Li-
verpoolu, 50-letnl William
Bird. Szeregowy funkcjona­
riusz policji zaczął od nie­
dawna budzić powszechne
zainteresowanie, ponieważ
jest łudząco podobny do pa­
pieża Jana Pawła II.

Bird postanowił wykorzy­
stać podobieństwo do poży­
tecznej działalności. Na
wszelki wypadek wysłał jed­
nak do Watykanu zapytanie,
czy nie obrazi papieża, wy­
stępując w jego szatach pon-
tyfikalnych. Biuro watykań­
skie przekazało mu nie tyl-

W robotniczej opinii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

restrykcjami i możemy być
tylko dumni z naszych władz,
że z godnością nie pozwalają
na ostentacyjne interwenio­
wanie w sprawy suwerennego
państwa. Głosi się humanitar­
ne hasła, otwarte drzwi w

duchu Helsinek w każdej
dziedzinie życia, a jednocze­
śnie stosuje zwykłą wojnę go­
spodarczą. Przypominają się
lata międzywojenne, kiedy to

Niemcy przestali kupować
nasz węgiel. Niech przypomną
sobie teraz ci panowie z Za­
chodu, jaki dało to efekt i kto
w końcu ustąpił. Jeśli ktoś w

naszym kraju jest dzisiaj za

utrzymaniem restrykcji, a na­
wet do nich nawołuje, to —

mówiąc krótko i popularnie —

ciągłym spadku zatru-

gospodarz* stolicy, liczna gru­
pa mieszkańców Warszawy.

Przybyli członkowie korpu­
su dyplomatycznego, akredy­
towani w Polsce.

Orkiestra gra hymny naro­
dowe NRD i Polski.

Erich Honecker w towa­
rzystwie Wojciecha Jaruzel­
skiego i Henryka Jabłońskie­
go, odbiera raport dowódcy
kompanii reprezentacyjnej WP
złożonej z trzech rodzajów
wojsk, przechodzi przed fron­
tem kompanii, oddaje cześć
sztandarowi, pozdrawia żoł­
nierzy.

Sekretarz generalny NSPJ
i członkowie delegacji, zegna­
ją się z przedstawicielami
władz partyjnych i państwo­
wych, członkami korpusu dy­
plomatycznego. Przywódcę
swego kraju żegnają pracow­
nicy ambasady NRD.

Przywódcy obu krajów od­
bierają defiladę kompanii re­
prezentacyjnej WP.

Przy wejściu do samolotu,
serdeczna rozmowa Ericha
Honeckera i Wojciecha Jaru­
zelskiego. Pożegnalny uścisk
dłoni.

Erich Honecker i Willy
Stoph, zatrzymują się na

chwilę przy drzwiach samolo­
tu, pozdrawiając obecnych na

lotnisku warszawiaków. Kilka
minut po godz. 14.00 specjal­
ny samolot „Interflugu” —

IŁ-62m opuszcza płytę lotni­
ska, biorąc kurs na Berlin.

*

Z pokładu samolotu Erich
Honecker wystosował depeszę
do Wojciecha Jaruzelskiego i
Henryka Jabłońskiego z po­
dziękowaniami za gościnność
okazaną mu podczas wizyty
partyjno-państwowej delegacji
NRD w Polsce.

Przedstawiciele rządu
w krakowskich zakładach pracy

wiedział m. in.: „Braterskie
stosunki i kontakty między
Polską i Niemiecką Republiką
Demokratyczną wynikają z

trwałej i dalekowzrocznej po­
lityki naszych partii, z klaso­
wego charakteru naszych
państw oraz łączącego nas in­
ternacjonalizmu socjalistycz­
nego. Podstawą tych stosun­
ków jest przyjaźń, pomoc i

wzajemna współpraca w bu­
dowie i umacnianiu socjaliz­
mu, walka o pokój jako war­
tość najwyższą, wspólną całej
ludzkości”.

Głos zabrał członek Biura
Politycznego KC NSPJ, prze­
wodniczący Rady Ministrów
NRD Willy Stoph, który prze­
kazał serdeczne pozdrowienia
wszystkim ludziom pracy
Warszawy — miasta pokoju.
Przypomniał też o żywych
kontaktach, jakie łączą ze sobą
poszczególne zakłady i insty­
tucje w NRD i w Polsce, dzię­
ki czemu spotkania zawodowe
przerodziły się w wiele osobi­
stych orzyjaźni między ludź­
mi. Willy Stoph podkreślił
znaczenie, jakie dla przyszłości
świata ma pokojowa polityka
ZSRR i wszystkich krajów so­
cjalistycznych.

Spotkanie zakończyła „Mię­
dzynarodówka”.

Rozmowy plenarne
W gmachu KC PZPR w

Warszawie kontynuowano roz­

poczęte we wtorek, rozmowy
plenarne delegacji partyjno-
państwowych Polski i NRD.
Rozmowom przewodniczyli: I
sekretarz KC PZPR, prezes
Rady Ministrów gen. armii
Wojciech Jaruzelski i sekre­
tarz generalny Komitetu Cen-«
trafnego Niemieckiej Socjali­
stycznej Partii Jedności, prze­
wodniczący Rady Państwa
NRD Erich Honecker.

Pożegnanie
na lotnisku Okęcie

W godzinach popołudnio­
wych, na warszawskim lot­
nisku Okęcie, odbyło się uro­
czyste pożegnanie delegacji
partyjno-państwowej NRD.

Na masztach flagi NRD i
Polski. W uroczystości poże­
gnania biorą udział członko­
wie Biura Politycznego i Se­
kretariatu KC PZPR z I se­
kretarzem KC PZPR, preze­
sem Rady Ministrów, gen. ar­
mii Wojciechem Jaruzelskim
i przewodniczącym Rady Pań­
stwa Henrykiem Jabłońskim,
członkowie władz naczelnych
stronnictw politycznych z

prezesem NK ZSL, wicepre­
mierem Romanem Malinow­
skim i przewodniczącym CK
SD, wicepremierem Edwardem
Kowalczykiem. Obecni są
przedstawiciele organizacji
społecznych 1 młodzieżowych.

rza się
drobne
części,
wizy.

Przy
dnienia konieczne jest wya­
sygnowanie niezbędnych kwot
na usprawnienie prac pomoc­
niczych. Dotyczy to m. im.
transportu wewnątrzzakłado­
wego czyli małych wózków
akumulatorowych importowa­
nych z Bułgarii. Podnoszono
również sprawy płacowe, w

tym także system motywacyj­
ny na poszczególnych wydzia­
łach. W ciągu ponad 3,5-go-
dzinnego pobytu w Drukarni
Wydawniczej zaprezentowano
dużo problemów, które są
charakterystyczne dla całego
polskiego przemysłu poligra­
ficznego. Wiele zagadnień ta­
kich jak jakość farby i pa­
pieru pokrywały się w pełni
z informacjami, które posiada
resort. Minister Kazimierz Zy-
gulski poprosił by przedstawi­
ciele Rady Pracowniczej ra- Anki. W Szpitalu Narutowi-
zem z kierownictwem zakładu
w ciągu dwóch dni przesłali
do Warszawy teleksem pakiet
uwag i propozycji zgłoszonych
w trakcie spotkania oraz tych,
które wcześniej omawiano na

spotkaniach w zakładzie. W
miarę możliwości te najpil­
niejsze problemy będą podję­
te w trakcie spotkania z

przedstawicielami innych mi­
nisterstw. Równocześnie spra­
wy wymagające pociągnięć
organizacyjnych zostaną na­
tychmiast rozwiązane. Doty­
czy to m. in. gospodarowania
częściami zamiennymi. (żur)

Wiceminister zdrowia
i opieki społecznej

R. Brzozowski
w obiekcie służby

zdrowia

w(Inf. wł.). Jeśli obecnie
krajach środkowej Europy,
w państwach socjalistycznych
np. w Czechosłowacji, NRD,
Związku Radzieckim na 10

tys. obywateli przypada 85
szpitalnych łóżek, to średnia
w Polsce wynosi zaledwie —

50, w Krakowie jeszcze mniej,
gdyż tylko 48 łóżek szpital-

Z dalekopisu
ko zgodę, ale i błogosła­
wieństwo Ojca Świętego. Li-

verpoolski policjant sprawi!
sobie więc strój papieski i
występuje jako jego sobo-
wtór na różnych imprezach,
organizowanych w celach

charytatywnych.
W FABRYCE brykietów

Plessa w okręgu Cottbus
(NRD) wybuchł groźny po­
żar. 11 pracowników doznało
obrażeń, w tym czterech
ciężkich.

DO TURECKIEGO miasta

z jego „klepkami coś nie jest
w porządku”.

ANDRZEJ JAGODZIŃSKI,
silnikowy mechanik lotniczy
w PLL „LOT” w Warszawie: W
naszej firmie wszyscy odczu­
wamy na co dzień politykę
restrykcji, gdyż „Lot” codzien­
nie traci tysiące dolarów mu­
sząc przewozić Polonię z miast
europejskich, zamiast wprost z

USA. Traci samodzielne przed­
siębiorstwo, a to uderza w nas.

jego pracowników. Zdaje mi
się, że takie mocarstwo jak
USA ośmiesza się, gdy stosu­
je środki nacisku nie dające
rezultatów. Firma nasza nie
zbankrutowała. Po prostu nas

nie docenili. Jeśli Wałęsą na­
prawdę wezwał do utrzyma­
nia restrykcji zachodnich, ro­
bi zwykłą krecią robotę.

nych. Średni normatyw po­
wierzchni dla 1 łóżka powi­
nien wynosić 6 m kw., w Kra­
kowie sięga zaledwie 4 m kw.
Program perspektywiczny
przewiduje w naszym kraju
zwiększenie do 90 łóżek szpi­
talnych. tzw. ogólnych (tj. bez
szpitali psychiatrycznych) na

10 tys. mieszkańców. Podob­
nie w Krakowie.

Wczoraj, podczas spotkania
z wiceministrem zdrowia i o-

pieki społecznej doc. dr hab.
Ryszardem Brzozowskim przy­
pomniał o tym dyr. Wydzia­
łu Zdrowia i Opieki Społecz­
nej UM Krakowa Zdzisław
Wójcik.

Ryszard Brzozowski odbył
gospodarską wizytę w Szpita­
lach im. Nąrutowicza i im.

cza zapoznał się z warunka­
mi i efektami pracy poszcze­
gólnych oddziałów, a także z

trwającą rozbudową i moder­
nizacja obiektów. Główny
gmach szpitalny, wzniesiony
przed 49 laty, w zasadzie ni­
gdy nie był remontowany, to­
też wymaga gruntownej od­
nowy wraz całą infra­
strukturą techniczną i wypo­
sażeniową. Projektowany na

450 łóżek liczy ich 1.100. To

prawda, że ten wzrost został
umożliwiony w znacznej mie­
rze, dzięki przejęciu — przed
z górą 30 laty — sąsiedniego
budynku przy ul. Siemaszki.
Nie na długo rozwiązało to

sytuację. Ulegała, ona stałe­
mu pogorszeniu wskutek
wzrastającej ciasnoty.

Obecnie trwa remont, mo­
dernizacja budynku przy ul.
Siemaszki. Urządzono tutaj
już izby przyjęć pacjentów. Z

głównego gmachu przeprowa­
dzi się m. in. oddział chorób
dziecięcych, ulokują się tu

szpitalne pracownie. Dzięki
temu będzie można podjąć re­
monty w zwolnionych seg­
mentach głównego budynku.
Kończy się też budowę dru­
giego już, nowego pawilonu
szpitalnego.

Erzurum przybył były ame­
rykański astronauta James
Irwln, aby udać się na górę
Ararat. Oficjalnym celem

tej ekspedycji mają być po­
szukiwania biblijnej „Arki
Noego”, która — jak głosi
legenda — osiadła właśnie
na zboczach Araratu.

Przypomnijmy, że prasa
wielu krajów parokrotnie
zwracała uwagę, że Amery­
kanie wykorzystują tego ro­
dzaju ekspedycje „archeolo­
giczne” dla celów militar­
nych. Góra Ararat znajduje
się bowiem w pobliżu grani­
cy turecko-radzieckiej.

KAZIMIERZ LESZCZYŃ­
SKI, konserwator maszyn i u-

rządzeń w Jelczańskich Za­
kładach Samochodowych: Z
jednej kieszeni wyciągają re­
strykcje gospodarcze i to tyl­
ko przeciw rządowi, a z dru­
giej są tacy ludzcy i humani­
tarni, że przesyłają nam dary.
To zwykłe mamienie ludzi, na

którym już wiele osób się po­
znało. Nie trzeba nam jałmu­
żny, stać nas, żeby samemu

się utrzymać i dlatego trzeba
wrócić do normalnych kon­
taktów międzynarodowych. Te
wszystkie dary, ja tak przy­
najmniej uważałem od same­
go początku, to poniżanie na­
rodu a jednocześnie chyba
przemyślana propaganda —

że oto Polak znowu nic nie
potrafi, a co za tym idzie da­

Z problemami działalności
szpitala i jego modernizacji
zapoznawali m. in. dyr. ds. o-

pięki zdrowotnej Z. Przybyła i
przełożona pielęgniarek D. Fl-

jałkowska-Salawa.
W Szpitalu im. Dr Anki

zwiedzono nowo oddany do
użytku pawilon neuroinfek-
cyjny dzieci, na 120 łóżek. O
istniejących trudnościach wy­
nikających m. in. z braku gó-
rącej wody, nieczynnych au­
toklawów kuchennych, mó­
wiła ordynator wydziału dr
med. U. Chmura. Zwróciła
ona również uwagę na wiel­
ki niedobór personelu pielęg­
niarskiego. Dla polepszenia i
zwiększenia działalności In­
stytutu Kardiochirurgii AM
konieczna jest dalsza rozbu­
dowa obiektów w tym kom­
pleksie. szpitalnym.

Na trasie gospodarskiej wi­
zyty wiceministra
kiego znalazła się
krakowska

Brzozows-
również

„Polfa”. Obecny
był kierownik Wydz. Ekono­
micznego KK PZPR Tadeusz
Nowicki. O działalności pro­
dukcyjnej. warunkach pracy i
bytowych załogi mówili m. in
dyr. naczelny mgr A. Krawiec,
I sekretarz KZ PZPR Z. Gie­
rat, przewodniczącą Rady Pra­
cowniczej A, Gajos.

Przypomniano, że w kra­
kowskiej „Polfie” działają
wydziały syntezy substancji
farmaceutycznych, produkuje
się i konfekcjonuje gotowe
wyroby. Tutaj wytwarza się
m. in.: witaminy C i B«, leki
układu krążenia, wzmacnia­
jące, górnych dróg oddecho­
wych, antybiotyki. Główną
trudnością Jest głęboki defi­
cyt zatrudnienia. Zwłaszcza na

wydziałach syntez chemicz­
nych. farmaceutycznych; w

zakładowym laboratorium ba­
dawczym. Niedobory zatrud­
nienia uniemożliwiają wzrost

produkcji, który można by
uzyskać przy pełniejszym wy­
korzystaniu istniejących ku
temu technicznych, surowco­
wych warunków. Wprawdzie

CZTERECH Brytyjczyków E
zostało skazanych w Arabii B
Saudyjskiej za przemyt whi- "

skynakaręod240do 600 -

batów i na karę więzienia £
od 18 miesięcy do 4 lat. Gdy g
żona jednego ze skazanych E
wyraziła niepokój o stan g
zdrowia męża chorego na. E
serce, władze saudyjskie o- E
rzekły, iż jednorazowo ska- E
zani otrzymają po 60 batów. |

W Arabii Saudyjskiej al- g
kohol jest zabroniony — je- i

go spożywanie jest sprzecz- g
ne z zasadami wiary muzuł- Ę
mańskiej.

lej, że Słowianie to lenie i

nieroby. Jeśli niektórzy mie­
szkający w .Polsce żądają u-

trzymania restrykcji, to my­
ślę, że starają się za wszelką
cenę utrzymać na fali, chcą,
aby o nich nie zapomniano na

Zachodzie.

PAWEŁ SZCZECIAK, ślu­
sarz w Zakładach Rowero­
wych „Romet” w Bydgoszczy:
Szkody, które spowodowały
restrykcje, są powoli przezwy­
ciężane. Jednak dla dobra
normalnych stosunków mię­
dzynarodowych należałoby te

restrykcje znieść. Leży to w

interesie światowego handlu,
a nie tylko w naszym. Jeśli
niektórzy wołają że restrykcje
nie powinny być zniesione, to

znaczy że nie rozumieją
spraw swego narodu, że stra­
cili jasność myślenia i żyją
mrzonkami, że wróci to, co

było przed grudniem 1981 r.

Notował:

JANUSZ GŁODKIEWICZ

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

opętane... wtem spod kół jak
nie buchnie para. Byłem pew­
ny, że kocioł rozsadziło... ale
jak mszył z miejsca to tylko
wagony śmigały’’.

W 1909 roku, z dala od sta­
rego centrum miasta, stanął
okazały budynek dworca.

Dzisiaj budynek Dworca

Głównego PKP w Nowym
Sączu jest ten sam — z

roku 1909. Tyle, że taki sam

jak wówczas jest jedynie z

zewnątrz, gdyż jego bryłę za­
chowano jako obiekt zabytko­
wy.

W tym roku zakończył się
remont połączony z gruntowną
modernizacją, który trwał od
stycznia 1977 roku, czyli dłu­
żej niż przed laty budowa. Za­
stępca naczelnika oddziału dro­
gowego PKP w Nowym Sączu,
inżynier Roman Liber oraz

zastępcy naczelnika stacji, Je­
rzy Derechowski i Andrzej
Kiełbasa, są zadowoleni z wy­
konanego dzieła. Wnętrza dłu­
giego na 110 metrów i szero­
kiego na 15 metrów budynku
dworcowego, mającego kuba­
turę 12,5 tys. metrów sześcien­
nych nad ziemią i tyle samo

pod ziemią, są już całkiem in­
ne niż przed laty. Choć stylo­
we, to jednak nowoczesne i
funkcjonalne w stosunku do
potrzeb obsługi kilkunastu ty­
sięcy podróżnych w ciągu do­
by.

Posadzki i lady parteru oraz

nieistniejącej poprzednio an­
tresoli, lśnią granitami ze Strze­

ubiegłoroczny plan wykona­
no w ponad 90 proc., ale wy­
konanie to kształtowało się
rozmaicie w różnych asorty­
mentach. W stosunku do po­
trzeb „Cefarmu” sięgnęło 75
proc. Wiceminister Brzozow­
ski odwiedził wydział ampuł­
kami, rozmawiał z załogą.

Następnie udał się do Wo­
jewódzkiej Stacji Sanepid,
gdzie na temat stanu zdro­
wotnego, sanitarnego Krako­
wa mówili m. in. Państw, Woj.
Inspektor Sanitarny dr J.
Kłyś i I sekretarz POP S. Pa­
wlus. Przedstawiono potrze­
by bytowe pracowników.
Stwierdzono, iż w Krakowie
nie występują pokarmowe za­
trucia bakteryjne, zwiększyła
się natomiast zachorowalność
na żółtaczkę i odrę, Ryszard
Brzozowski poinformował, iż
1/7 ogółu zachorowań na odrę
w kraju przypada właśnie na

Kraków. Zastanawiano się
nad sposobami zapobiegania
temu schorzeniu, upatrując
wzrost zachorowalności na

odrę w niewystarczającym
stopniu szczepień dzieci,, po­
wodowanym przeciwwskaza­
niami wysuwanymi przez wie­
lu krakowskich lekarzy.
Stwierdzono, iż ostatnio prze­
słanych zostało do Woj, Stacji
Sanepid 420 prób grzybów
do zbadania, zasygnalizowa­
nych zostało 275 przypadków
—• jak to określono — .jpod-
truć” grzybami, w tym 80 z

Krakowa, (bp)

Wiceminister

administracji
i gospodarki
przestrzennej

Cz. Kotela w MPK

(Inf. wł.) Okazuje się, że
nie akumulatory i nie opony
(chociaż brak tych ostatnich
mocno doskwiera) są najwię­
kszym zmartwieniem krakow­
skiego MPK, lecz... fundusz a-

ktywizacji zawodowej. Jego
odpisy pochłaniają niemal
dwie trzecie zysków przedsię­
biorstwa, zwłaszcza po uru­
chomieniu nowego zakładu
eksploatacyjnego w Płaszo-
wie. Jak wiadomo, współza­
leżność między FAZ a zatru­

Wstępne porozumienie
w sprawie polskich długów
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

ryski, a rozmowy zacaną się
prawdopodobnie jesienią tego
roku. Natomiast w Wiedniu
sfinalizowaliśmy kolejną

rundę rozmów na temat dłu­
gów w bankach komercyj­
nych. Dzięki dużym wysił­
kom i dobrej woli obu stron

wstępne porozumienie zostało
podpisane, a mówiąc dokład­
niej — wstępne warunki po­
rozumienia. Obecnie warunki
te zostały przekazane praw­
nikom do przygotowania od­
powiedniego aktu i doku­
mentacji w sprawie refinan­
sowania. Dotyczą cne pod­
staw przesunięcia terminów
płatności przypadających na

1983 r. oraz wprowadzenia
nowych udogodnień kredy­
towych.

Uzyskane warunki można
uznać za korzystne dla obu
stron; są lepsze niż zawarte
w umowach z zeszłego roku
i sprzed dwóch lat. Można
to traktować jako pełne zro­
zumienie sytuacji gospodar­
czej Polski przez naszych
partnerów. Uzgodniliśmy, że
95 proc, kapitału długów bę­
dzie refinansowane na okres
10 lat, a płatności zaczną się
po pięcioletnim okresie ka­
rencji. Natomiast płatności
kapitałów w następnych 5
latach będą dokonywane
„sdhodikowo” tzn. nie w ra­

gomia, marmurami z Morawicy
i sienitów i Kośmina, które u-

łoźyły ekipy Zakładów Kamie­
nia Budowlanego „Kambud” z

Szaflar. Wspaniale prezentują
się drewniane kasetony roz­
świetlone setkami żarówek o-

raz jaśniejący świetlówkami
podwieszany strop produkcji
włoskiej firmy „Feal”, zakupio­
ny na samym początku remon­
tu czyli jeszcze pod koniec lat
siedemdziesiątych. Wszystko to
zdobne artystyczną ślusarką
z miedzi i mosiądzu. W war­
sztacie odcinka robót kolejo­
wych PKP w Nowym Sączu,
wykonanie każdego z segmen­
tów tej paradnej ślusarki, zaj­
mowało specjalnej brygadzie
cały jeden dzień pracy. Efekt
jest jednak imponujący. Dzie­
ło—amowatuocałym,zmo­
dernizowanym obiekcie dwor­
cowym — chwali mistrzów,
wykonawców i oczywiście
twórców koncepcji przebudo­
wy — kierowany przez mgr.
toż. architekta Macieja Hyłę
zespół z Biura Projektów Ko­
lejowych w Krakowie.

Dworzec PKP w Nowym Są­
czu dobrze służy podróżnym,
ale kolejarze czekają na dal­
szy ciąg robót. Przy okazji
planowanej na nieodległą już
przyszłość elektryfikacji linii
kolejowej- Tarnów — Muszy­
na, mają być przebudowane
perony, a wejście na nie, nie
będzie prowadzić przez tory
przetokowe, lecz zawieszoną
ponad nimi kładką.

Tekst i fot.:
STANISŁAW SMIERCIAK

dnieniem jest bardzo ścisła,
stąd mogą być poważne per­
turbacje z angażem nowych
kierowców, co z kolei ryko­
szetem odbije się na spraw­
ności miejskiej komunikacji.
Z tej przyczyny MPK stara

się o częściowe zwolnienie z

łożenia świadczeń na fundusz.
Wczoraj akurat nadarzyła

się okazja, by ową palącą
sprawę zasygnalizować kiero­
wnictwu Ministerstwa Admi­
nistracji i Gospodarki Prze­
strzennej, gdyż niespodziewa­
nie MPK odwiedził wicemini­
ster Czesław Kotela. Referu­
jąc najważniejsze bieżące pro­
blemy przedsiębiorstwa, wice­
dyrektor Marian Dudek i I se­
kretarz KZ PZPR Ryszard
Borowski zwrócili również u-

wagę na potrzebę dostaw 60
samochodów osobowych oraz

furgonetek „żuk” dla Zakła­
du Taksówek. Jest on zakła­
dem pracy chronionej, w któ­
rym zatrudnia się byłych kie­
rowców autobusów, z reguły
ludzi o różnych schorzeniach
zawodowych.

Wspomniano również , o o-

gumieniu. Kiedy wyczerpały
się interwencyjne możliwości
administracji zakładowej, do
sprawy włączyła się zakłado­
wa instancja PZPR. I resort

gen. Włodzimierza Oliwy za­
reagował błyskawicznie, przy­
dzielając 200 sztuk... oraz

przysyłając kontrolerów, któ­
rzy zbadali celowość alarmu
(dodajmy: był uzasadniony).

Wiceminister Czesław Kote­
la złożył wizytę W Zakładzie

Napraw Tramwajów oraz w

Zajezdni Tramwajowej w

Podgórzu. Rozmawiając z ro­
botnikami przy stanowiskach

pracy, interesował się płaca­
mi, warunkami bhp, zaple­
czem socjalnym (obejrzał bu­
fet i szatnie). Na zakończenie

wizyty gość poinformował
kierownictwo MPK, że uwagi
i obserwacje przekaże do za­
łatwienia kompetentnym a-

gendom ministerstwa. Dzisiaj
wiadomo, że część z nich, jak
przydział samochodów, należy
przesunąć na następny rok.

(wok)

tach równych, lecz począw­
szyod10ażdo30proc.U-
staliliśmy także, że będziemy
spłacać odsetki bieżące i na

równowartość 65 proc, odse­
tek spłaconych będą ńam u-

dostępniane nowe kredyty
krótkoterminowe, również ha
okres 5 lat.

Kontynuowane będą jeszcze
rozmowy o charakterze tech­
nicznym, dotyczące doku­
mentacji i szczegółów reali­
zacji porozumienia, które
będą trwać aż do momentu

jego podpisania, co nastąpi
prawdopodobnie w listopa­
dzie tego roku.

Trzeba przyznać, że osiąg­
nięte obecnie rozwiązanie u-

możliiiwi w pewnym stopniu
dalsze zasilenie gospodarki
polskiej w to czego tak bar­
dzo potrzebuje — importo­
wane z II obszaru płatnicze­
go surowce j materiały do
produkcji. Ponadto jesteśmy
zobowiązani stwierdzić, że
techniczne ustalenia dotyczą­
ce sposobu użycia tych no­
wych kredytów krótkoter­
minowych są dla strony pol­
skiej znacznie dogodniejsze
niż w umowie z zeszłego ro­
ku. Pozwalać nam to będzie
na szersze i bardziej elasty­
czne wykorzystywanie więk­
szych niż dotychczas środ­
ków stawianych do dyspozycji
stronie polskiej.

Krzysztof Lenartowicz:

To wspaniale być
mistrzem świata!

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
trochę gorzej (12 miejsce), w

1981 zostałem wicemistrzem
świata, a teraz spełniły się mo­
je marzenia i mam złoty medal.

— Jest Pan podwójnym zło­
tym medalistą...

— Tak, wspólnie z kolegą Ja­
nem Baranem zdobyliśmy także

złoty medal w klasyfikacji dru­
żynowej wyprzedzając druży­
ny skandynawskie, Szwecję i

Norwegię.
— Można więc mówić o wiel­

kim, bezprecedensowym sukce­
sie polskich pilotów?

— Rzeczywiście zaliczamy się
obecnie do ścisłej czołówki świa­
towej. Startowało nas pięciu,
Jan Baran został wicemistrzem
świata, mój starszy kolega Ed­
ward Popiołek też z Krakowa
miał trochę mniej szczęścia i

wywalczył ósmą lokatę, Wacław
Nycz był 10, a Witold Świadek
14. Zdystansowaliśmy dość wy­
raźnie najlepszą do tej pory
ekipę szwedzką, która na po­
przednich czterech mistrzo­
stwach świata zagarniała wszy­
stkie złote medale.

— Nie wszyscy kibice wiedzą
na czym polegają mistrzostwa
świata w lataniu precyzyjnym...

Z piłką przez stadiony
Buncol zostaje w Legii (za 8 min zł) 10. I.

1984 losowanie finałów ME Szamach lepszy
od Ogazy

• Kierownictwo Legii poin­
formowało o ustaleniach do­
tyczących zmiany barw klubo­
wych przez Andrzeja Buncola.

Legia i Ruch doszły do poro­
zumienia, podpisując umowę
na mocy której Buncol, odby­
wający obecnie służbę wojsko­
wą w Legii pozostanie w tym
klubie po jej zakończeniu.
Warszawski klub przekazał Ru­
chowi 8 milionów złotych jako
ekwiwalent za wyszkolenie te­
go piłkarza w Chorzowie. Po­
nadto w umowie zastrzeżono że

Legia przekaże 50 proc, sumy
za ewentualny transfer zagra­
niczny tego piłkarza.

• Wczoraj odbył się kolejny
mecz eliminacyjny do turnieju
olimpijskiego w Los Angeles w

grupie „B”, w której występu­
je także reprezentacja Polski.
Na stadionie w Oslo, Norwegia
zremisowała z Danią 1:1 (1:1).
Po tym spotkaniu tabela grupy
„B” przedstawia się następują­
co:

cyjny Polska rozegra 7 wrześ­
nia z NRD w Karl-Marx-Stadt.
Ten pojedynek, jak również
rewanż rozstrzygnie chyba o

pierwszeństwie w grupie.

POLSKA 6:08—2

Dania 4:47—5
NRD' . . .<< 4:03—1

Norwegia 3:54—5
- Finlandia . 1:9 3—12

Czwarty swój mecz elimina-

W kilku wierszach
© Trzy zwycięstwa odnieśli

polscy lekkoatleci na mityngu
w . Berlinie Zach. Hoffman wy­
grał trójskok 17,15 (Banks miał

tylko 16,19), Sarul pchnięcie ku­
lą21,15aKałek100mppł—
12,73. Na 100 m wygrał znowu

Lewis 10,07 przed Smithem 10,09,
Lillak zwyciężyła z wynikiem
72,36 m. Bieg na 3000 m z prze-

TOWARZYSZOWI

FANCISZKOWI
RACHWAŁOWI

Sekretarzowi1 KW PZPR

w Tarnowie, składamy
wyrazy najgłębszego
współczucia z powodu
śmierci Córki, GRAŻYNY,

składa

KIEROWNICTWO
I PRACOWNICY

KW PZPR
W TARNOWIE

W dniu 11 sierpnia 1983 r. zmarł w Krakowie, w wieku
70 lat

Tadeusz MANDECKI

długoletni pracownik kinematografii, b. dyrektor Ekspo­
zytury Centrali Wynajmu Filmów, Okręgowego Przed­
siębiorstwa Rozpowsiechniania Filmów, inicjator i

współorganizator krakowskich Festiwali Filmów Krót-
kometrażowych, żarliwy i ceniony działacz Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej i Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej, odznaczony za pracę zawodową i dzia­
łalność społeczną Krzyżami Oficerskim i Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, Złotą Odinaką Honorową
TPPR, odznaką „Zasłużony Działacz Kultury” i innymi

odznaczeniami i wyróżnieniami.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
PRZEDSIĘBIORSTWO DYSTRYBUCJI FILMÓW

W WARSZAWIE ORAZ DYREKCJA
FESTIWALI FILMÓW KRÓTKOMETRAŻOWYCH

W dniu 14 sierpnia 1983 r. zmarli tragicznie:
nasz długoletni, wzorowy pracownik, serdeczny kolega,

człowiek wielkiej prawości, skromności i dobroci

Fryderyk FĄFARA
oraz Jego Żona

Anna FĄFAROWA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 19 sierpnia, o godz. 13,

na cmentarzu Podgórskim w Krakowie.
Łącząc się w żałobie, składamy Ich Rodzinie wyrazy

najgłębszego współczucia i żalu.
DYREKCJA BIURA PROJEKTÓW

CZSR „SAMOPOMOC CHŁOPSKA” W KRAKOWIE
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

— Na końcowe wyniki skła­
dają się rezultaty trzech prób:
w nawigacji (trzeba obliczyć
trasę), zadań specjalnych pole­
gających na rozpoznaniu w te­
renie wyłożonych znaków i

zdjęć oraz na czterech próbach
precyzyjnego lądowania. Naj­
bardziej obawiałem się tej o-

statniej próby, gdyż nasze „Wil­
gi” są trochę przyciężkawe 1

wykonanie precyzyjnego lądo­
wania bez użycia silnika i klap
jest dla nich bardzo trudne. W

ostatniej próbie przeżyłem mo­
ment grozy. Na mokrym pasie
startowym podczas lądowania
zarzuciło mnie i gdybym wy­
pad! z regulaminowego kory­
tarza (długości 150 m, szerokoś­
ci 12 m) byłoby po złotym me­
dalu.

W tym miejscu chciałbym po­
wiedzieć o dużych zasługach na­
szego trenera Zdzisława Dudzi­
ka, dzięki jego uporowi nasza

reprezentacja — jak się okazu­
je — z powodzeniem uczestni­
czy w mistrzostwach świata,
trener znakomicie przygotował
nas do trudnego startu.

I my przyłączamy się do ser­
decznych gratulacji.

Rozmawiał: ANS

© W Paryżu podano oficjal­
nie do wiadomości, że 10 stycz­
nia 1984 r. w hotelu Hilton od­
będzie się losowanie finałowej
puli piłkarskich mistrzostw Eu­
ropy. Wystartuje w nich 8 dru­
żyn (na razie pewny udział ma

tylko Francja jako gospodarz
imprezy, o pozostałe 7 miejsc
trwa walka), które podzielone
zostaną na dwie grupy. Zwy­
cięzcy walczyć będą o złoty
medal. Turniej odbędzie się w

dniach 12—27 czerwca. Niestety
wszystko wskazuje na to, że bez
udziału Polaków—

W lidze francuskiej w V

kolejce prowadzący w tabeli
Lens (z Ogazą i Tłokińskim)
spotkał się na swoim boisku z

Auxerre (grają tu Szarmach i

Janas) i raczej nieoczekiwanie

przegrał 1:3. Dzięki temu druży­
na Szarmacha została liderem, a

Lens spadł na 6 miejsce. Roz­
poczęły się. rozgrywki w Belgii.
Mistrz kraju Standard Liege
wygrał na wyjeżdzie z Ghent
2:0.

© Rozlosowano rozgrywki III
rzutu szczebla centralnego pił­
karskiego Pucharu Polski. 24
sierpnia (w środę) Hutnik grać
będzie u siebie z Górnikiem
Knurów. 14 września Sandecja
Nowy Sącz gra na własnym
boisku ze zwycięzca meczu Pol­
na Przemyśl — Błękitni Kielce,
który odbędzie się 24 bm.

szkodami o Memoriał B. Mali­
nowskiego wygrał Marsh (USA)
8.12,37 (najlepszy w br. wynik
na świecie) przed Mamińskim
8.12,62 i Fallem (W. Bryt.)
8.15,17. Skok wzwyż — Peacock
(USA) 233, Wszoła — 4 (227).

• Na odbywających się w

Milwaukee żeglarskich MS w

klasie finn, reprezentant Pol-'
ski Blaszka awansował na 4

miejsce.
G Podczas igrzysk paname-

rykańskich, amerykański pły­
wak — Lundąuist ustanowił
rekord świata, przepływając 100
m st. klasycznym w 1.02,28.

G W towarzyskim między­
państwowym meczu piłkarskim,
Islandia przegrała ze Szwecją
0:4 (0:3).

© Udanie rozpoczęli start da

nowego sezonu piłkarze mistrza
Hiszpanii — Atletico Bilbao (ry­
wal Lecha Poznań w PE). W

pierwszym meczu o Puchar Pół­
wyspu Iberyjskiego pokonali u

siebie mistrza Portugalii.
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Latem podłączano nas do ogólno-
hiiejskiej sieci grzewczej, więc w

biurowcu zlikwidowano kotłownię
lokalną i do pustych pomieszczeń
piwnicznych przeprowadzili się ma­
nipulanci ze spółdzielni .Wspólnota”,
Głównie branża elektryczna, ale nie
tylko. Ich prezes pokazał się tylko
raz, obszedł pomieszczenia, pogadał
z każdym, zarządził co trzeba i po­
jechał na kongres zagraniczny, po­
tem na wczasy potem na szkolenie,
później na wizytację — praktycznie
■więc spółdzielnia działała bez szefa.
Ale personelowi wcale to nie prze­
szkadzało, wszyscy pracowali z za­
pałem, a nawet, powiedziałbym,
wręcz tyrali, starając się zawsze,
wszędzie i we wszystkim osiągać jak
najlepsze wyniki

Ale ich nie osiągali Albo nie u-

mieli, albo im nie wychodziło, albo
nie potrafili. Stale coś kombinowali,
łączyli z sobą jakieś agregaty, części,
kotły, zegary, pojemniki, transmisje,
wyłączniki zwykłe wymieniali na o-

lejowę, olejowe na zwykłe etc. Tak
to bywa z zapalonymi a niedouczo­
nymi eksperymentatorami.

W budynku zaczęło wysiadać nam

•Światło, więc na korytarzu, gdzie
znajdowała się rozdzielnia wewnętrz­
na i szafa z bezpiecznikami, dyrek­
tor polecił pełnić dyżur jednemu z

pracowników, aby wkręcał nowe

stopki i uruchamiał automaty. Ina­
czej przychodzili manipulanci i jako
zabezpieczenia lekkomyślnie pako­
wali stalowe druty, gwoździe, agraf­
ki, co mieli nod ręką. Eksperymen­
ty manipulantów talk nam się w koń­
cu dały we znaki, że dyrektor zwró-

wieka i ludzkość. I tak na przykład
interesowali się kołem zamachowym
jako uniwersalnym, niezwykle tanim
środkiem napędu. Z tym, że któryś
wpadł na pomysł aby na obrze­
żu półtonowego kotła, które służy­
ło do eksperymentów, asymetry­
cznie przyspawać dwa dodatkowe
ciężarki, przez co, z braku wyważe­
nia, koło po prostu się urwało, prze­
leciało przez dwie betonowe ściany
i jak wiemy pies ułożyło się spokoj­
nie dopiero pod nogami generalnego
konstruktora, w jego gabinecie.

Wykoncypowali też sobie, że
zwiększą siłę inercyjną kóła poprzez
zamocowanie go na osi silnika nie
centralnie, jak to się na całym świę­
cie robi, a mimośrodowo... Kombino­
wali. że przez to przedłużą czas pra­
cy koła, I rozpędzili taki ratujący
półtonowy miot do trzech tysięcy
obrotów na minutę. Wyrwało się to

wszystko razem na wolność przez su­
fit, wraz z silnikiem, stalową pod­
stawą i dwutonowym fundamentem,
poleciało do parku, zmłóciło wszyst­
ko po drodze, ciężarówkę, kiosk,
płot, drzewa, ławki, klomby... Na
szczęście obyło się bez ofiar w lu­
dziach.

Jak oni wychodzili na swoje, w

sensie ekonomicznym, nie wiem, w

każdym bądź razie nie likwidowa­
no ich. Inspektorzy z wydziału fi­
nansowego lepili podatki, kontrole­
rzy z jednostek zwierzchnich. badali
dokumenty i po sporządzeniu ogro­
mnych protokołów, po wypisaniu za­
leceń i pdleceń —odjeżdżali. Czy nikt
nie badał rentowności całego intere­
su, czy nikt nie podsumowywał resz-

— Niech panowie JesacM trochę
posiedzą — radziła.

— Nie, dziękujemy, my tu tylko
tak na chwilę — oświadczył jeden «

nich, ten niższy.
Gdy ustaliłem już przyczynę smro­

du wypełniającego nasz gmach, po
otrzymaniu solennego zapewnienia,
że natychmiast poprawią „usterkę”,
wracając zajrzałem jeszcze z cieka­
wości do warsztatu. Byli już w kom­
plecie na miejscu i oczywiście już
nie pamiętali, które końcówki pora­
żają prądem, więc poszukiwania zera

rozpoczynali na nowo, eksperymen­
talnie.

— Kopnie — nie kopnie, kapnie —

nie kopnie — wróżył sobie grubas u-

patrując zero.

Kopnęło.
— Dlaczego panowie nazywają sie­

bie manipulantami? — zapytałem
kiedyś ich eksperta, wesołego, stale
zaaferowanego człowieczka. — Prze­
cież takiego zawodu nie ma w kra­
ju.

Wybuchnął śmiechem.
— Nie ma? — zapytał.
Nie byłem pewien, więc nie wda­

wałem się w wymianę zdań.
— A skąd ta nazwa?
— To proste. Lubimy manipulo­

wać. więc jesteśmy manipulantami.
Ich beztroska była wręcz niepraw­

dopodobna, ich nieudolność w zorga­
nizowaniu czegokolwiek w sposób
porządny zdumiewała, ich nieumie­
jętność wyciągania wniosków i nauk,
brak pamięci, nieznajomość przesz­
łości, nieznajomość zdarzeń choćby
sprzed kilku lat — przechodziły
ludzkie pojęcie. Ale mieli się dobrze,

do głowy, te coś tam może być do

drodze, jakieś kable, rury, kanaliza­
cje.

No j masz ci, najpierw kret
przeciął jakiś

'

supertajny kabel.
Potem pół miasta zostało po­
zbawione gazu, cała dzielnica po­
łączeń telefonicznych, w końcu zaś

niepowstrzymany kret sforsował
ścianę ogromnego, żelbetowego syfo­
nu ścieków miejskich, przepompo­
wywanych tu z magistrali ogółno-
miejskiej pod dnem rzeki. I oto, ku

naszej radości, manipulanci ledwo
zdołali umknąć przed ogromną falą
nieczystości, która szybko zalała
wszystkie pomieszczenia dawnej ko­
tłowni do dwóch tłzecich wysokości
— wraz z całą ich kosztowną apara­
turą, urządzeniami, zapasami mate­
riałów, narzędziami, dokumentacją,.

Najpierw pokładaliśmy się ze

śmiechu, obserwując, jak utytłani w

odchodach manipulanci, spluwając i
przecierając oczy, wydostawali się
na zewnątrz, ale potem sami mu-

sieliśmy czmychać, gdyż w całym
biurowcu śmierdziało nieludzko.
Zjawiły się komisje, eksperci, przy­
niesiono plany, zlokalizowano dziurę.
Dziurę w nowoczesnym zbiorniku
podziemnym, wybudowanym nieda­
wno kosztem trzydziestu milionów
złotych.

— Oczywiście nie ma mowy, aby
na tydzień wyłączyć centralną magi­
stralę ścieków i syfon ogólnomiejski
7- powiedział dyrektor zakładu oczy­
szczania. — To jest przecież miliono­
wa metropolia, panowie wyobrażają
sobie, co by się działo.

Tomasz Ordyk

MEDYCYNA
BEZ DYPLOMU

Red. Tomasz Ordyk, współpracownik popularnego „Ekspresu Reporte­
rów”, tym razem obszernie i szczegółowo traktuje o ciągle dyskusyjnym
wpływie bioenergoterapeutów na zdrowie człowieka. Niebawem w „Eks­
presie Reporterów”, do którego kupna nie trzeba zachęcać, ukaże się
jego reportaż pt. „Siódmy palec”. Tymczasem, zamiast iść do uzdrowi­
ciela, przeczytaj tekst „Medycyna bez dyplomu”.

Czy bioenergoterapeuci leczą?

Konrad StrzeSewicz

MANIPULANC
Opowiadanie

eił się do zakładu energetycznego,
aby dla piwnic sprokurowano nie­
zależne zasilanie.

W kotłowni było wesoło, nie po­
wiem, rozlegało się tam bowiem nie
tylko stukanie czy piłowanie, jak to
w warsztatach, ale i śmiechy, po­
krzykiwania, przyśpiewki solowe i
zbiorowe. Rozlegał się też często gę­
sto okrzyk bólu, huk rozsadzanego
kotła, transformatora, rozlatującego
się silnika, albo też wydobywał się
stamtąd swąd spalenizny, buchały
kłęby dymu, topiły się plastykowe
osłony przeciążanych kabli i prze­
wodów. Karetka pogotowia zajeżdża­
ła nieraz pod wejście do piwnic, za­
bierając. jakiegoś nieszczęśliwca z

poparzoną twarzą, z urwanymi pal­
cami, oślepionego kwasami, ogłuszo­
nego środkami wybuchowymi.

— Skąd oni to wszystko mają? —

zastanawialiśmy się — przecież wię­
kszość tych wyrobów jest reglamen­
towaną, .niedostępna na rynku.

Okazało się, że przemyślni mani­
pulanci produkowali je u siebie w

ten czy inny sposób. Na przykład
łączyli z sobą saletrę i cukier zmie­
lony na mączkę, aby otrzymać ma­
teriał wybuchowy. No. bo chcieli u-

ruchomić produkcję materiałów pi­
rotechnicznych, doszli bowiem do
wniosku, że zrobią na tym doskonały
interes, tyle przecież wokół odbywa­
ło się uroczystości i zabaw, tyle było
św!ąt, rocznic, fet.

Potem zaczęło być głośno o kryzy­
sie paliwowo-energetycznym, więc
wielobranżowcy ze „Wspólnoty” na­
tychmiast nalali odchodów z szamba
do dwu wielkich beczek, zaszczepili
je bakteriami metanowymi i produ­
kowali dla swoich potrzeb biogaz,
magazynując nadwyżki w butlach.

No i kiedyś im puszka saletry z

cukrem umielonym na puder zapa­
liła się, bo ją ktoś niebacznie posta­
wił na piecyku elektrycznym, póź­
niej znowu butlę z biogazem rozer­
wało, bo kompresor mieli na sto

atmosfer, butla zaś miała atest na

dwanaście, a i tak wytrzymała trzy­
dzieści. Wesoło więc z nimi mieliś­
my, nie powiem, ale i można było
też tam oberwać.

Różne rzeczy ich zajmowały, prze­
ważnie absurdalne, które już albo
były przez naukę rozwia.zane, albo
uznane zostały jako niewykonalne.
Wynalezieniem perpetuum mobile to

się nie zajmowali, tego nie powiem,
ale zawsze raczej czymś takim, co

miało generalnie uszczęśliwić czło-

chodów i przychodów — nie wiem.
Może teraz to niepotrzebne, trudno
mi jednak cokolwiek mówić, skoro
nie jestem specjalistą w tej dziedzi­
nie. A może, mimo wszystko, interes
się opłacał, choć dalibóg nie wyglą­
dało to poważnie. 1

No, bo proszę, zachodzę tam kie­
dyś poskarżyć się na straszliwe wy­
ziewy produktu wyjściowego do wy­
twarzania biogazu, rozchodzące się
po całym gmachu, po wszystkich po­
mieszczeniach (okazało się, że podłą­
czyli swoją instalację odciągową do
naszej klimatyzacji I) i widzę, jak
dwaj faceci medytują nad trzema
końcówkami przewodu pod napię­
ciem. Potrzebowali zera, ale jak tu

je znaleźć?
— Po kolorze — mówię.
— Ba — odpowiedział mi jeden —

tacy mądrzy to my też jesteśmy, ale
z drugiej strony, w gnieżdzie. ktoś
wszystko pomechlacił, poprzełączał i
w niczym się nie można teraż poła­
pać.

Koniec końców stanęło ha tym, że

jeden podjął się dotknąć przewodu
palcem. A nuż trafi na zero.

— Niech pan tego nie robi — po­
wiedziałem. — Ryzykuje pan życiem.

— E, tam — odparł.
Dotknął przewodu — i poleciał aż

na przeciwległą ścianę. Drugi przy­
wołał kolegę i odnieśli tego, który
oberwał, do ambulatorium. Po chwili,
gdy wrócili, zabrali się we dwu do
roboty.

—- Nie wie pan, którego druta on

dotykał? — zostałem nagabnięty.
Niestety, stałem z boku, nie wi­

działem. A zatem poświęcenie tam­
tego na nie się zdało, trzeba było ro­
botę zaczynać od nowa. No, i drugi
facet poleciał na ścianę, ale ten przy­
najmniej o własnych siłach, słania­
jąc się, poszedł do ambulatorium.
Natomiast'ten, który pozostał, zaoa-

miętał przynajmniej końcówkę, któ­
ra „kopnęła” kolegę, do wyboru miał
więc już tylko dwie...

—- Która będzie zerem? — zadał
sobie pytonie i zadumał się głęboko,
choć krótko.

Nie miał szczęścia, trafił na fazę
i jako' trzeci poleciał na ścianę. Tego
to już sam musiałem zanieść do am­
bulatorium, nie był zresztą ciężki,
chuchro takie jakieś biedne, wiec nie
miałem z nim żadnych kłopotów.

Po wejściu do ambulatorium zoba­
czyłem tamtych dwu. Byli bladzi jsk
prześcieradła, ale tuż zbierali sie do
pracy, dziękując lekarce wylewnie za

pomoc.

prosperowali, coś tam i jakoś tam

zarabiali, kierowali, pośredniczyli, u-

stawiałi się jako podkooperanci
wśród kooperantów, byli podprodu-
centami dla producentów, coś tam do
nich przychodziło, coś odchodziło. I
ruch był u nich wręcz nieludzki,
jakby gdzieś nastąpiło urwanie gło­
wy, jakby stale gdzieś coś się paliło,
jakby dziś, teraz, natychmiast zro­
bić trzeba było wszystko, samemu, za

wszytkich, dla wszystkich, za tysiąc
zaprzepaszczonych lat, na tysiąc na­
stępnych.

W gabinecie prezesa stale dzwoni­
ły telefony, na tablicy zapalały się
światełka, kto był akurat pod ręką,
ten naciskał po kolei guziki, przełą­
czał kabelki, wyłączając akurat
tych, którzy rozmawiali, łącząc z so­
bą drugich, którzy nie chcieli z sobą
rozmawiać — i tak dalej. W tej sy­
tuacji przychodziły potem dziwaczne
rachunki telefoniczne, na przykład
za rozmowę z Hongkongiem, za połą­
czenia z satelitą na orbicie... A w

ogóle to do gabinetu schodziły się
różne zakładowe wesołki i podsłu­
chiwały, co, gdzie i o czym się mó­
wi, bo prezes tak sobie umyślił, żeby
przez telefon wszystko słychać było.

No więc było słychać, gdzie piją,
gdzie'sie ko-chają, a gdzie tylko gru­
chają, kto pracował, a kto mówił, że
ma pracę i cały ten nieprzemyślany
interes w durne. Oczywiście nikt z

tych informacji, poczynając od pre­
zesa, nie korzystał, podsłuchiwali
przecież pracownicy pracowników,
koledzy kolegów, stąd zabawa była
na sto dwa, lecz bez konsekwencji.

Och, jak mieliśmy manipulantów
dosyć, jak utrudnili nam życie, jak
obrzydzTi nam tę swoją niieporzad-
na. nieskuteczną, byle jaką robotę!
Chcieliśmy się ich pozbyć, oczywi­
ście, ale na to nie było sposobu. Aż

zdarzył się cud.

Kiedyś wpadli na pomysł (och, ile
oni mieli pomysłów, no pięć na go­
dzinę!), że dobrze byłoby mieć z dru­
giej strony budynku zapasowe wyj­
ście, takie tajemne, na wypadek e-

wakuacji. I niewiele się namyślając
zaczęli ryć tunel, wykombinowawszy
sobie coś w rodzaju elektrycznego,
wielkośrednicowego kreta, żłobiące­
go caliznę z szybkością metra na go­
dzinę. Była to jakaś piekielnie sku­
teczna machina, samokroczaca, jak
górniczy kombajn, uruchomili ją
wiec i poszli sob;e zacierając ręce z

radości. Oczywiście nie przyszło im

— A może posłać tam nurka,
niech załata dziurę betonem — po- |
radził ktoś z drugiego rzędu.

— Jak pan znajdzie nurka, który I

pójdzie pracować w gównach, to g
sprawa jest do rozważenia.

Wtedy dyrektor, żałujący bardzo, I

że wpuścił do naszego porządnie
funkcjonującego biurowca tak nie­
odpowiedzialnych ludzi, zwęszył o-

kazję do pozbycia się ich raz na za­
wsze.

— Proszę panów — zabrał głos —

przecież górny poziom zbiornika po­
krywa się z poziomem pomieszczeń
zalanej kotłowni. Ściany tu są ma­
sywne, beton zbrojony, a wywierco­
ny tunel kombajn zabezpieczał sta­
lowymi rurami. Wszystko jest szczel­
ne...

— Co pan proponuje?
— Zalać betonem okna i drzwi

kotłowni i niech tak zostanie jak
jest. Zbiornik będzie nawet jeszcze
pojemniejszy.

Widać było, że wszyscy ucieszyli i

się z tego rozwiązania, gdyż było
najprostsze i najskuteczniejsze.

— Jeśli pan prezydent wyda takie
Dolecenie — kusił nasz szef, — to
za godzinę przyjadą tu dwie gruszki
z betonem szybkosprawnym i do
wieczora będzie po kłopocie.

Prezydent miasta zgodził się ocho­
czo i już wkrótce cała klatka scho­
dowa i przyokienne szybiki zostały
zaplombowane dziesięcioma tonami
betonu. Syfon był uratowany — i
myśmy byli uratowani, gdyż w ten

sposób irytujących, niedouczonych,
niekompetentnych, cierpiących na o-

sobliwą nadczynność i manię służe­
nia ludzkości manipulantów, pozby­
liśmy się raz na zawsze. Polecenie
prezydenta było wyraźne, trudno
nam go było nie wykonać.

Oczywiście problem manipulantów
został rozwiązany jedynie lokalnie,
to jasne, nie potopili się przecież i
gdzieś tam odtworzyli swoje agendy,
ale to już nas nie dotykało bezpośre­
dnio, nie odczuwaliśmy ich obecno­
ści na co dzień, w sensie fizycznym
i, oddajac się pracy i zajęciom, któ­
re dawały satysfakcję, które nie by­
ły marnowane — .znowu mogliśmy
w swoim porządnie zorganizowanym
biurowcu od biedy wytrzymać.

KWI STRZELEWICZ

Należymy do narodów jak­
by stworzonych do czcze­
nia wszelkich rocznic. Na­
wet potrafimy podniosłe u-

roczystości organizować z

rozmachem, wyzwalając w

ludziach nastrój pełen e-

gzaltacjt Kiedy biją w ta-

rabany — bo wszak jesteś­
my społeczeństwem pate­
tycznym — łatwo u Pola­
ka o wzruszenie i senty­
mentalizm. To w końcu nic
złego, gdyby jeszcze tym
wszystkim zewnętrznym
uniesieniom, towarzyszyła
głębsza refleksja historycz­
na i polityczna. Niestety
nie zawsze tak bywa. Nie­
raz przekonuję się, że ten

czy ów obywatel, z entu­
zjazmem świętujący tę czy
inną ważną w dziejach na­
rodu rocznicę, niewiele

_

o

niej wie, a na pewno już
nie potrafi wyciągać prak­
tycznych wniosków z do­
świadczeń przodków. Krót­
ko mówiąc jesteśmy niedo­
uczeni i może dobrze, że

p. Feliks Kiryk przypomi­
na czytelnikom „Gazety
Krakowskiej” życiorysy
królów, którzy raz lepiej
rag gorzej rządzili Polską.
Kwestia edukacji histo­
rycznej ma też swój aspekt
psychologiczny: pozwala
właściwie ocenić wła­
sną przeszłość, która w

przypadku dziejów Polski
raz objawia się fałszywą
megalomanią to znów nie­
uzasadnioną niższością. I

jedna i druga postawa jest
przesadna, niezdrowa. Na­
szły mnie te myśli przy 0-
kazji ogólnego podniecenia
jakie towarzyszy zbliżają­
cej się 300. rocznicy zwy­
cięstwa Jana III Sobieskie­
go pod Wiedniem, który
słusznie dał Turkom po
tyłku, ale na szczęście
współcześni Turcy nie są
pamiętliwi i chętnie — po
niższych niż innym cenach
— sprzedają Polakom soli-

Tylko jak zwykle, przy te­
go rodzaju okazjach, poja­
wiają się hordy gorliwców
z Polski, którzy pamiętną
datę pragną dodatkowo u-

świetnić, no, bo wszak ma­
my tyle pieniędzy, że mo­
żemy nimi szastać i popi­
sywać. się. Nieważne są
trudności i kłopoty, kiedy
trzeba pokazać narodową
dumę i pychę. Nagle znaj­
dują się Polacy jak kores­
pondent „Gazety Krakow-

piękna, więc nikt śmiał­
kom nie odmawia. Mało —

popiera, wspomaga, tak jak
ten planowany — nie wia­
domodlakogo1poco—
rajd samochodowy’ Gdańsk
— Warszawa — Kraków —

Wiedeń. Nawet bioenergo­
terapeuta Stanisław Nardel-
li, który obsłużył ostatnio
110.000 osób na stadionie
MKS „Polonia” w Przemy­
ślu, ma w tym swój udział.
Komitet organizacyjny se-

Bez akapitu
dne kożuchy. To bardzo do­
brze, że pod przewodnic­
twem prof. Henryka Ja­
błońskiego działa Ogólno­
polski Komitet Obchodów
300. Rocznicy Odsieezy Wie­
deńskiej. Historycy na

specjalnych sesjach i sym­
pozjach ukażą szczegółowo
miejsce Polski w ówcze­
snej Europie. Każdą dzia­
łalność popularyzatorsko-
wydawniczą uznaję aa Ce­
lową i pożyteczną a nawet
nie mam nic przeciwko te­
mu by z funduszów „Polo­
nii” wzniesiono w Austrii
pomnik Jana III Sobie­
skiego. Niech przypomina
o męstwie polskiego oręża.

skiej” Wiesław Szczupak,
obdarzeni szczególną wyo­
braźnią i dosiadają chude

szkapy, które mają ich do­
wieźć do Wiednia. Nie bar­
dzo wiem — skoro szkapy
padają po drodze — czego
przez tego rodzaju inicja­
tywy chcemy dowieść? Nie
odpowiadam na retoryczne
pytania, zwłaszcza kiedy
idzie już nie o maniaetwo
nawet ale p zwykłe cwa­
niactwo. Ten i ów nie ma

możliwości zobaczenia Wie­
dnia, więc biorąc do ręki
wizerunek Jana III Sobie­
skiego, o którym tak P®
prawdzie to niewiele wie
— rusza w drogę. Intencja

ansów p. Stanisława Nar-

dellego. który ogromne pie­
niądze przeznacza ną poży­
teczne cele, też pomyślał o

Janku Sobieskim j dla
uczczenia 300. rocznicy roz­
gromienia Turków przeka­
zuje 17.000 zł na sfinanso­
wanie biegu p. Michała
Rabskiego z Przemyśla do
Wiednia, ta jakby ». Mi­
cha! Rabski nie mógł bie­
gać po samym Przemyślu.
Może się ktoś na mnie
gniewać lub nie, ale sądzę,
że przy okazji pięknego i
podniosłego wydarzenia,
nieco kretyniejemy. Kto
może i gdzie może prześci­
ga się w pomysłach jakby

tu dotrzeć do Wiednia,
choć niektórzy już też za­
pewne zastanawiają się
jakby z tego Wiednia nie

powrócić. Nieważne. Istot­
ne, że z historycznego wy­
darzenia ten i ów próbuje
uczynić groteskę i pośmie-
chowisko. Na razie — dzię­
ki ci Panie Boże — nikt
nie zdecydował się przejść
z Krakowa do Wiednia na

szczudłach, choć taki po­
mysł też można byłoby u-

znać za sensowny, bo po­
twierdzałby, że w borach

naszych dużo drewna, no
’

chłopy wytrzymałe. Ten
przedni projekt odsprzeda-
ję za darmo, wierząc, że
zna,jdzie się jakiś śmiałek,
który akurat w ten sposób
żechce okazać miłość i sza­
cunek dla króla Jana III
Sobieskiego. To powie­
dziawszy sygnalizuję, że

panie wykazują zbyt mało
polotu by przypomnieć
królową Marię Kazimierę
Sobieską, bez której życie
Jana III Sobieskiego było­
by bezbarwne i nudne.

Hej, kto Polak do Wiednia,
który Polaka pragnie i o-

czekuje. Naszym najwięk­
szym atutem pozostanie
chyba na zawsze fantazja
a nie rozsądek.

BRUNON RAJCA

Wieś nazywa się Piła Kościelecka i jest
jakby . odcięta od świata. Żaden państwowy
środek lokomocji tu nie dociera, mimo że

horyzont wokoło wieńczą kominy Trzebini,
Sierszy, Jaworzna i Chrzanowa. Trochę la­
sów i spory zalew nadają jej piętno oazy
spokoju, taka namiastka natury otoczona

pierścieniem zgiełku miast i przemysłu. Nu­
mer domu 114. Na szosie przed domem dłu­
gi sznur samochodów, jedne odjeżdżają, przy­
jeżdżają następne. Wtapiam się w kilkudzie­
sięcioosobowy tłum kłębiący się w przed­
sionku i na podwórcu. Na frontowych
drzwiach kartka z odręcznym napisem —

Tylko w poniedziałki i wtorki od 8.00 do
14.00 *— Rongen. Ludzie obiegli ławki, ko­
czują na trawnikach, siądzą w rowie. Prze­
krój wszystkich warstw i stanów; kobiety,
mężczyźni, niemowlęta, dzieci, dorośli, star­
cy. Łowię strzępy rozmów o tym skąd wziąć
buty dla dziecka i o skutkach rozziewu psy­
chologicznego w propagandzie. Jakiś pode­
nerwowany osobnik przepędza mnie spod
okna. „Tu nie wolno chodzić, bo mistrz nie
może się skoncentrować” — niespokojnie spo­
gląda na zegarek Minuty płyną, a tam licz­
nik w taksówce bije nieubłaganie. Z boku
przy garażu jest giełda, tam można sobie
spokojnie porozmawiać.

Trwa wymiana poglądów z przebiegu wi­
zyt. U jednych zbliżenie rąk magnetyzera
wywołuje nagłe uczucie ciepła, innym chodzą
mrówki po ciele, jeszcze innych gwałtowne
skurcze mięśni ścinają z nóg. — No, dziś
nasz uzdrawiacz jest w znakomitej formie —

mówi kobieta, która przed chwilą wyszła.
Czułam jego biopole jak tylko podszedł, a

jak zbliżył ręce to aż musiałam przysiąść.
Ale teraz to mam ochotę skakać. Mam zno­
wu przyjechać za trzy miesiące. — Chyba
to moje biopole w końcu się wyrówna...

Przed bramę zajeżdża „polonez”, wysiada
z niego małżeństwo mocno trzymając pod
pachy chłopca. Poruszające się z trudem dzie­
cko trzyma w ręku ogromną wiązankę kwia­
tów, twarz wykrzywiona grymasem. Ludzie
rozstępują się przed nieszczęśliwcem, cichnie
gwar. Po kwadransie chłopiec wychodzi lek­
ko, tylko podtrzymywany przez ojca — o

tam, muu, muu tam — pokazuje palcem pa­
sącą się nie opodal krowę. Później dowiedzia­
łem się, że ten chłopczyk to Grzesio. Ro­
dzice przyjeżdżają z nim od 5 lat. Od uro­
dzenia cierpi na silny niedorozwój. Mając
4 lata nie chodził tylko się czołgał. Gdy za­
wodziła medycyna, pozostał jeszcze Rongen...

Wreszcie tłumek zaczyna topnieć, odjeż­
dżają samochody, płowowłosy chłopiec wę­
druje z matką w stronę stacji. Dochodzi pią­
ta, zostaję jako ostatni „pacjent” w tym
dniu...

Magnetyzer Johann Rongen jest Holendrem,
jego żona Irena — Polką. Poznali się i po­
brali w Holandii, wkrótce jednak za miej­
sce stałego pobytu wybrali ojczyznę żony.
W Pile Kościeleckiej mieszkają z dwojgiem
dzieci od 6 lat. Wybrali to miejsce z dwóch
powodów: ściągnęła ich tu cisza i urok tego
skrawka ziemi i bliskość ludzi, bo pomoc
ludziom w ich cierpieniach uważa Johann
Rongen za swoje posłannictwo. O wyborze
drogi życiowej zadecydował przypadek. Kie­
dyś poprosił go kolega o dość niecodzienną
przysługę — słuchaj Johann, powiada —

chodź ze mną do takiej wróżki, która pa­
trząc na zdjęcie potrafi uleczyć człowieka.
Mam szwagra chorego na białaczkę, ta ko­
bieta powie, jaki go czeka los. Mimo powagi
sytuacji Rongen wyśmiał przyjaciela, że wie­
rzy w takie bzdury, ale jednak poszedł. Gdy
tylko weszli, jasnowidząca kobieta powiedzia­
ła mu natychmiast — pan jest magnetyze*
rem. Johann Rongen znów parsknął śmie­
chem — a jak się pisze to dziwne imię, któ­
re pierwszy raz słyszę. Niech się pan nie
śmieje — powiedziała wróżka — przyjdzie
czas, że nie będzie się pan mógł od pacjen­
tów opędzić... Wówczas Rongen spojrzał na

siebie inaczej. Jak dotąd, jedynym dowodem
niezwykłości było uczucie palących palców,
które znał od dzieciństwa i nie mógł sobie
w żaden rozsądny sposób wytłumaczyć. Za­
czął terminować u najbardziej renomowane­
go w kraju tulipanów magnetyzera, zgłębia­

jąc. jednocześnie wiedzę medyczną, potem
praktykował w klinikach i tym sposobem
inżynier budowlany Johann Rongen stał się
magnetyzerem i od 16 już lat stara się nieść
pomoc ludziom w przypadkach, gdy lekarze
rozkładają ręce.

W Holandii należał do trójki magnetyze-
rów cieszących Się największym wzięciem.
Tam magnetyzerzy praktykują równolegle z

lekarzami, często razem współpracując. Obo­
wiązuje opinia, że magnetyzer może pomóc
tam, gdzie lekarz nie pomoże, a nawet jeśli
nie pomoże to nie zaszkodzi. Wobec tego
sceptycznie nastawieni do magnetyzerskich
praktyk lekarze nie wtrącają się do spraw
swoich bardziej tajemniczych kolegów. W
Holandii każdy ma dość pracy i dość pie­
niędzy — podkreśla z naciskiem Johann Ron­
gen i w naszej rozmowie pojawia się nowy
wątek, który snuć się będzie przez dłuższy
czas.

Kiedy w 1975 roku Rongenowie przyjechali
do- Polski, Johann podjął oficjalne starania
o zezwolenie na prowadzenie swojej prakty­
ki. Trudności piętrzyły się od samego po­
czątku. W Wydziale Zdrowia Urzędu Woje­
wódzkiego w Katowicach zapytano najpierw
o dyplom. Nie mam dyplomu — powiada
Rangen,. bo ńie jestem lekarzem, ale magne-
tyzerem. Leczę ludzi rękami, bez tabletek.
Mogę wykazać się dowodami, że moje me­
tody są skuteczne, potrafię m. to. skrzepić
krew na odległość. Urzędujący lekarz wykpił
Rongenów dodając na koniec życzliwie, że

tą drogą nic nie wskórają. Poszli tedy do
Cechu Rzemiosł. Urzędnik otworzył wykaz
zawodów. Pod literą „M”, był tam masarz,
modystka, murarz, ale magnetyzera nie by­
ło. Próbowali znaleźć coś pod hasłem „ochro­
na zdrowia człowieka”, ale nie było nic, bo
tu się kończą kompetencje Izby Rzemieślni­
czej, a zaczynają Wydziału Zdrowia. Znów
znaleźli się w ślepym zaułku. Robił potem
staranie o zezwolenie na uzdrawianie gru­
powe. Przyjdą ludzie, a każdy przeważnie
zostawi jakieś pieniądze. Całą sumę przezna­
czymy na szczytny cel: na Centrum Zdrowia
Dziecka, na odnowę Krakowa, albo na zakup
aparatury dla jakiegoś wiejskiego ośrodka
zdrowia — tłumaczyli Rongenowie od urzędu

gminy po ministerstwo. Sprawy posuwały się
naprzód, wynajęto już nawet salę, ale w

ostatniej chwili władze zmieniły decyzję i po­
stawiły weto.

— Mam konta w bankach szwajcarskich
i amerykańskich, jestem materialnie nieza­
leżny. Przyjechałem tutaj, jak panu już wia­
domo, ze względów rodzinnych, bo żona chcia-
ła, żeby dzieci wychowywały się w jej oj­
czyźnie. Nikogo z moich pacjentów nigdy
o pieniądze nie pytam, a przychodzą też lu­
dzie naprawdę biedni. Nie interesuje mnie
skąd przychodzą, czy w coś wierzą, czy w

nic nie wierzą.
J. Rongen nie bardzo może pojąć dlaczego

leczenie magnetyczne wywołuje w Polsce
tyle kontrowersji. Dlaczego we Francji, Bel­
gii, Holandii, USA nikt nie przeszkadza ma-

gnetyzerom. W Związku Radzieckim działal­
nością ludzi o cechach uzdrawiaczy interesu­
je się nauka, zaś w Polsce efekty jego pracy
bardziej doceniają urzędnicy podatkowi, niźli
świat lekarski. Kiedyś wymierzono mu po­
datek 50-krotnie wyższy niż płacą praktyku­
jący lekarze z tytułami profesorskimi. Po­
szedł i zapytał na jakiej podstawie traktują
go jak 50 profesorów Podstawy nie było,
więc skończyło się na 20 profesorach.

Pojawienie się w Polsce Clive’a Harrisa spo­
wodowało nową sytuację dla Rongena. Za­
czął się więc znów upominać dlaczego Harri­
sowi wolno, a jemu nie. Bo Harris ma dy­
plom, ma papier, a pan nie — powiędnął mu

wyższy urzędnik w Ministerstwie Zdrowia.
Rongen zawziął się. Wyjechał na 10 miesięcy
do Stanów Zjednoczonych. Praktykował w

jednej z klinik wojskowych, leczył ludzi na

zbiorowych seansach.
Uzyskał dyplom, potwierdza iący jego uzdro-

wicielskie umiejętności z adnotacją, że upo­
ważnia się go do wykonywania swojego za­
wodu w kościołach. Pod tym względem do­
równał Harrisowi...

Uderzaiąca jest ambiwalencja Rongena w

stosunku do lekarzy. Z jednej strony wie' że
w tamtych właśnie kręgach ma najsil-tej-
szych opozycjonistów, z drugiej zaś wyr-ża
się o polskich lekarzach z uznaniem i sza­
cunkiem.

Rongen zżyma się na swoich pacjentów,
kiedy mówią mu. że u lekarza byli ostotoi
raz 10 lat temu Takie „zapuszczenie” włas­
nego organizmu powoduje bezradność jakiej­
kolwiek terapii Bez współpracy z pacjentem
każdy lekarz iest niedobry. Zżyma sie też
na plotkę, którą rozpuszczono. że no wizycie
u niego nrzez rok nie wojno chodzić do żsd-
nego , lekarza.. Wyznąje regułę diametralnie
odmienną. Właśnie no wizycie u niego trzeha
zgłosić się dci lekarza i następnym razem

pr~edstawić opinię oficialnei meteko rne'’’-
cyny. Zakazuje natomiast mówić słu^ya
Eskulapa, że pacjent leczy sie u niego. Rvły-
bowiem przypadki, że uiawnienie kontaktów
z uzdrowicie’em powodowało nagłe pogorsze­
nie sie wyników.

Są lekarze, którzy podchodzą do uzdrowi-
cielskich praktyk Ho’endra z rełną powra.
Pod jego dom przyjeżdżają karetki z ciężko
chorymi, lądują helikoptery sanitarne. Wśród
jego pacjentów jest kilkudziesięciu lekarzy
i. tego faktu Rongen nie traktuje jako do­
wodu wyższości magnetyzmu nad ofioj~’ną
medycyną. Dla niego bowiem lekarz nie ma

prawa wywyższać się nad chorego. Są le­
karze, którzy przyjeżdżają nocą i to wc-"le
nie z przekonania, że zabieg w nocnej sce­
nerii będzie skuteczniejszy, tylko z obawy
przed anatemą środowiska. Dó tej pory tyWo
jeden człowiek z kręgów medycznych ^dwł
się oficjalnej współpracy z Rongenem
kający w Bieruniu lekarz Konrad Bajem od
pewnego czasu wymienia pacjentów z R~n-
genem, a żeby nie było brzydkich podeirz^ń
każdy z nich podpisuje oświadczenie, że zga­
dza sie na udział w eksperymentach, które są
bezpłatne. Leczone osoby pozostają więc
pod ścisłą kontrola lekarską.

Czy magnetyzer Johann Rongen leczy ozy
też uzdrawia? Jego metody są inne od tvch,
którymi posługuje się Clive Harris. Ten osta­
tni zbliża tylko ręce do wskazanej przez pa­
cjenta chorej części ciała Trwa to sekundy.
W gabinecie Rongena pacjent przebywa od
kilku do kilkunastu minut. Najpierw wypy­
tuje szczegółowo chorego o. dolegliwości. Po­
nieważ słabo mówi po polsku przy wszyst­
kich zabiegach towarzyszy mu żona Irena —

tłumaczka i asystentka w jednej osobie. Cza­
sami w stawianiu diagnozy posługuje się
mosiężną różdżką. Częściej jednak służą mu

do tego ręce Oprócz tego, że służą one jako
instrument przekazu bioprądów magnetyzera
choremu, uruchamiają jakby szósty zrnwł,
który podpowiada jaka postawić diagnozę i
jaką -wybrać kurację. Tak twierdzi sam Ron­
gen, choć sceptyk powie, że to najczystsza
metafizyka. Taki zabieg kosztuje magnety­
zera wiele Wysiłku. Obserwatorowi, który
widzi tylko gesty rąk trudno to zrozumieć.
Ale faktem jest, że Harris, uzdrawiacz pra­
cujący metodą łańcuchową, mdlał kilkakrot­
nie podczas seansów, w czym niektórzy do­
patrywali się jego własnej ułomności. Za­
pytany o to. Rongen przyrównywał wysiłek
jaki wkłada podczas kwadransu zabiegu do
8 godzin pracy fizycznej. Jego przewaga nad
Harrisem tkwi w umiejętności szybkiego i
skutecznego relaksu. Omdlenie nie przytra­
fiło mu się nigdy. Mówiąc o tym nie dystan­
suje się bynajmniej od angielskiego mnicha,
ba, wręcz przeciwnie, uważa Harrisa za wiel­
kiego człowieka

Lista chorób, których leczenia podejmuje
się Rongen jest długa, ale nie obejmtrie
wszystkich ludzkich dolegliwości. Z przypa­
dłościami kręgowymi odsyła pacjentów zaraz

do Konina albo pod Bochnię, tutaj działanie
biopola nic nie wskóra Ale pomaga od bóli
głowy poczynając poprzez cukrzycę, ślepotę,
aż do chorób nowotworowych włącznie. Jo­
hann Rongen pomógł wielu ludziom. Nie po­
dają listy nazwisk i adresów bynajmniej nie
z obawy, że. zostanę zaliczony do magnety-
zerskiej mafii. Moż.na je uzyskać w Pile
Kościeleckiej. Nie chodzi tu bowiem o przy­
sporzenie pacjentów’ Rongenowi,- bo bez tego
ma ich nadmiar, ale o rozstrzygnięcie, co

sprawia, że Rongen wypędza z ludzi choro­
by. Tutaj potrzeba autorytetów medycznych,
szczegółowych badań i diagnoz. Sam Rongen
w teorii nie jest mocny. Podkreśla natomiast
swoją głęboką religijność. Medycyny można

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)
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się nauczyć, Jego dar zaś Jest darem niebios.
Skądinąd trudno się dziwić temu niedostat­
kowi teorii, bo chcąc wyrokować w tych
kwestiach, trzeba najpierw wspiąć się na wy­
żyny współczesnej fizyki Uzdrawiacz twier­
dzi że cała tajemnica polega na wzmocnie­
niu biopola pacjenta, na nadaniu właściwego
rytmu bioprądom chorego, gdyż wszelkie do­
legliwości wynikają z zaburzeń bioenergety­
cznych w organizmie. Oczywiście to wyzna­
nie nie może zadowolić współczesnej nauki.
Część lekarzy natomiast przypisuje uzdrowi-
cielską siłę działaniom sugestii.

Dowodów na to, że w magnetyzmie tkwi
jednak coś więcej niż sugestia i wiara, do­
starcza sam casus Rongena. W pewnym mo­
mencie naszej rozmowy Johann Rongen wy­
ciąga z teczki plik papierów. Są to protokoły
z eksperymentu, podczas którego Holender
dokonał niebywałego wyczynu, choć słowo
wyczyn nie jest tu najwłaściwsze, gdyż rzecz

cała nie ma nic wspólnego ze sportem. Otóż
przy pomocy działania swojego biopola w

krótkim czasie skrzepił krew u chorych na

hemofilię. Podobnych cudów dokonywał Ras­
putin. Eksperyment ten przeprowadzony zo­
stał 1 marca 1979 roku w Klinice Hematolo­
gicznej AM w Krakowie, kierowanej wów­
czas przez prof. Juliana Aleksandrowicza. Do
doświadczenia przygotowano pięciu chorych
cierpiących na hemofilię. Prób skrzepienia
krwi najpierw dokonywali lekarze, potem do
dzieła przystąpił Rongen. Wyniki były zaska­
kujące. Pod działaniem wyciągniętych rąk
Holendra krew u chorych krzepła w czasie
przynajmniej o połowę krótszym, niż przy
zastosowaniu środków medycznych. W szcze­
gólnie trudnym przypadku zabieg skrzepienia
krwi przez lekarzy trwał 80 minut, zaś Ron­
gen dokonał tego w ciągu 31 minut. Do­
wody zdałoby się nieodparte, ale powszech­
na opinia obserwującego przebieg doświad­
czeń gremium, które obok profesora Alek­
sandrowicza tworzyła grupa autorytetów nau­
kowych nie tylko z zakresu medycyny,
brzmiała — SUGESTIA. Wówczas ekspery­
ment powtórzono, z tym, że krew pobrana
została do probówek. Ale i wtedy Rongen
osiągnął identyczne wyniki. Tu już argument
o sugestii przestał się liczyć. Szkła zahipno­
tyzować się nie da...

Po tym eksperymencie obserwujący do­
świadczenia lekarze kolejno ściskali dłoń
Holendra ze słowami — gratulujemy K O-
LEGO.

On sam ma szeireg wątpliwości i Jest prze­
konany, że współpraca ze światem nauki po­
zwoliłaby rozstrzygnąć wiele jeszcze kwestii.
Chciałby się dowiedzieć np. dlaczego z dzie­
sięciu jego pacjentów, którzy przychodzą z

tą samą dolegliwością, ośmiu może pomóc,
a wobec dwóch jest bezradny. Rongen chciał­
by leczyć wszystkich...

— Czy zechce pan nauczyć się sterowania
własnymi bioprądami — spytał mnie dr Le­
szek Mellibruda, kierownik Klinicznego La­
boratorium Psychosomatyki przy I Katedrze
Chirurgii Ogólnej profesora Tadeuszaa Po­
pieli w Akademii Medycznej w Krakowie.
Po cichu spodziewałem się, że to skojarzenie
psychologii z; chirurgią będzie bardziej efek­
towne, bo wciąż mi się marzą ci magowie
filipińscy, ale to co usłyszałem brzmi również
zachęcająco. Nie orientuję się od razu czy
mam tu do czynienia z nową techniką me­
dyczną, czy tylko z naukową igraszką. Pra­
cownia dr Mellibrudy powstała w 1970 roku,
zajmując się początkowo głównie tym, czym
zajmować się powinien psycholog współpra­
cujący z chirurgiem. Poprzez psychoterapię
grupową i ćwiczenia interpersonalne pacjenci
byli przygotowywani do zabiegów chirurgicz­
nych. Wtedy jeszcze blisko współpracowali z

Kliniką Psychiatryczną AM, potem ich drogi
rozeszły się. Krakowska psychiatria pozosta­
jąca pod wpływem nauk profesora Kępiń­
skiego zorientowana jest w stronę psycho-
socjologii, natomiast pracownia dr. Melli­
brudy zaczęła interesować się bardziej po­
dejściem psychofizycznym.

Biofeedback, czyli biologiczne sprzężenie
zwrotne jest to zjawisko wpływania na prze­
bieg procesów fizjologicznych. Warunkiem
jest tu informacja o przebiegu bioprądów w

organizmie. W tym ujęciu bioprądy oznaczają
taką formę energii biologicznej, która po o-

kreśleniu, zmierzeniu lub wykryciu przez od­
powiednie urządzenia daje człowiekowi mo­
żliwość osiągania biohomeostazy organizmu.
Zacznijmy od serca, które jest również urzą­
dzeniem bioelektrycznym — mówi Leszek
Mellibruda. Tutaj wystarczy przyłożyć rękę,
aby człowiek zorientował się jak ono pra­
cuje. Znając rytm uderzeń serca można wpły­
wać na jego pracę. U nas pacjent nie musi
przykładać sobie słuchawki do serca, gdyż
specjalne urządzenie robi to za niego. To
urządzenie informuje pacjenta nie tylko, że

jego serce bije, ale też z jaką częstotliwo­
ścią. Ponieważ w tej metodzie chodzi gene­
ralnie o doprowadzenie organizmu do stanu

głębokiego relaksu^ owo uczenie się polega
na obniżaniu akcjFserca.

Z sercem jednak jest sprawa dość prosta,
ale już inaczej rzecz się przedstawia w przy­
padku mózgu. Wiadomo, że mózg emituje
fale w zależności od stanu aktywności. Inne
są fale snu, inne czuwania, myślenia czy
dużej mobilizacji i są też fale „alfa”, charak-
terystycze dla stanu relaksu, dla stanu po­
między snem a czuwaniem. W trakcie takich
ćwiczeń, kiedy występują fale „alfa”, zapala
się dioda lub uruchomiony jest sygnał brzę­
czka. Brzęczek lub światło dają pacjentowi
sygnał, że znajduje się w pożądanym sta­
nie, który należy utrzymywać. Człowiek mo­
że się tego nauczyć na zasadzie instrumen­
talnej. Tak więc sterowanie własnymi bio­
prądami polega na umiejętności głębokiego
relaksu, nie tyle psychicznego co psychofi­
zjologicznego. Potrzebny jest tu szczególny
rodzaj woli — wola pasywna jak to określają
jogini. Powszechnie wiadomo, że im człowiek
czegoś bardziej chce, tym gorzej mu to wy­
chodzi. Jeżeli ktoś bardzo pragnie uzyskać
kontrolę nad motoryką jelit, wtedy powodze­
nie jest wątpliwe. Istnieją takie prawdy w

psychologii, które mówią, że zbyt duże na­
pięcie emocjonalne i wolicjonalne przeszka­
dzają w osiągnięciu celów, podobnie zresztą
jak napięcie zbyt małe. Zwykle optimum
mieści się w „złotym środku” i to dotyczy
również ludzkiego organizmu. Nie można

wpływać na niego siłą, bo w pewnym mo­
mencie się zbuntuje. W pierwszym okresie
człowiek uczy się wsłuchiwania we własne
bioprądy eliminując wszystkie skojarzenia
emocjonalne, lęki, agresje. Właśnie wyga­
szanie wszystkich lęków jest sprawą bardzo
istotną, z którą pacjent musi się uporać na

samym wstępie. Ludzie z reguły popadają
w skrajności albo zajmują się swoim orga­
nizmem nadmiernie, hipochondrycznie albo też
nie interesują się nim w ogóle, traktując go
jak przedmiot, który można oddać do na­
prawy lekarzowi w przy oh '

rejonowej.
Sprawa polega więc na zr /ażeniu re­
lacji z własnym organizmem, doprowadzeniu

do stanu homeostazy. Jeżeli zatem człowiek
potrafi dostroić się swoją psychiką do har­
monii własnego organizmu, to wówczas jest
w stanie swoją wolą, która nie jest wolą
agresywną ani lękową, nie jest wolą nasy­
coną czymś co burzy harmonię, wpływać na

określoną stronę przebiegu procesów bioener­
getycznych w swoim organizmie.

Siadam w głębokim fotelu w dźwiękoszczel-
nej kabinie, zza żółtej kotary sączy się dys­
kretnie światło. Mgr Barbara Zawadzka-Cza-
ja zakłada mi dwie elektrody na palce le­
wej ręki. Urządzenie informujące o przebie­
gu bioprądów działa na zasadzie efektu skór-
no-galwanicznego. Polega ono na zmianach
oporności skóry pod wpływem czynników
emocjonalnych. Odprężenie psychiczne obja­
wia się zwiększeniem opofności skóry, wzrost

emocji wywołuje zjawisko odwrotne. (Na po­
dobnej zasadzie działają używane przez po­
licję wykrywacze kłamstw). Rozpoczyna się
trening. Pana zadaniem — mówi dr Melli­
bruda — jest zgaszenie 80 diod. Obok jest
skala miliamperomierza i przesuwanie się
wskazówki także informuje o stanie relaksu.
Po chwili zostaję w kabinie sam. Kilka głę­
bokich oddechów i diody poczynają gasnąć
jedna po drugiej. Uczucie odprężenia pogłę­
bia się. Z pierwszą dwudziestką poszło mi
szybko, podobnie zresztą jak z drugą. W po­
łowie trzeciej próbuję gasić diody siłą woli.
Natężam uwagę wbijając wzrok w ostatnią
z diod, ale niestety, nie gaśnie, za to zapa­
lają się dwie następne. Daję więc za wy­
graną i staram się wrócić do poprzedniego
stanu i na efekty nie trzeba długo czekać.
Nagle gdzieś z tyłu nad głową rozlega się
ostry dźwięk przypominający sygnał alar­
mowy. Pełny rząd czerwonych światełek pali
się na nowo. Strzałka amperomierza na łeb
na szyję pędzi do końca skali. Znów usiłuję
wrócić do poprzedniego stanu; Idzie to wol­
niej, ale systematycznie. Po 10-minutowym
seansie zostało już tylko kilka świecących
się diod.

Tak zatem wygląda początek drogi, wstę­
pując na którą, człowiek może sam się wy­
zwolić od wielu dolegliwości i chorób. Nau­
ka sterowania własnymi bioprądami jest bo­
wiem terapią, po którą pracownia dr. Melli­
brudy sięgnęła jako pierwsza w Polsce. Czy
więc wkładając trochę pracy i woli można
się obejść bez lekarza, zrastać uzdrowicielem
samego siebie? Czy we wszystkim można so­
bie pomóc?

Najczęstszymi przypadkami, w których o-

siągnięto dobre efekty dzięki opanowaniu
umiejętności sterowania własnymi bioprąda­
mi były bóle głowy. Powodem mięśniowych
bóli głowy jest nadmierne napięcie mięśni.
Człowiek w stresach mimowolnie napina
swój układ mięśniowo-szkieletowy 1 mówiąc
prosto, nie spalona energia kumuluje się
właśnie w mięśniach. Bóle skroniowe nato­
miast są wynikiem obkurczania się naczyń
krwionośnych na skutek emocjonalnego reago­
wania na świat. Tradycyjnie można ich się
pozbyć zażywając środki rozkurczające. Ale
bóle ustępowały też u ludzi, którzy nauczyli
się sterowania własnych bioprądów związa­
nych z układem wegetatywnym tzn. potrafili
regulować temperaturę własnego ciała, pra­
cę serca itd. Leczenie przebiegało w dwóch
etapach. Podczas pierwszych 10 sesji pacjen­
ci uczyli się podstawowych odruchów nie­
zbędnych we wpływaniu na własne bioprą­
dy. 10 następnych sesji trwających średnio
przez 20 minut poświęconych było utrwala­
niu zdobytych umiejętności. Bez tabletek bó­
le mijały bezpowrotnie. Przykład z bólami
głowy może wydawać się zbyt mało przeko­
nywający, bo można znaleźć wytłumaczenie
bez sięgania po bioprądy. Niemniej jednak
fizjolodzy nie potrafią znaleźć jednoznacz­
nej odpowiedzi jak to się dzieje.

Pracownia psychologiczna dr. Mellibrudy z

racji swych powiązań (organizacyjnych) z kli­
niką chirurgii gastrologicznej zajmuje się też

pacjentami z chorobami przewodu pokarmo­
wego. W początkowych stadiach chorób wrzo­
dowych, jeśli pacjent nie godzi się ani na

leczenie farmakologiczne ani na operacyjne,
trafia na naukę sterowania bioprądami. Nau­
ka relaksu wegetatywnego trwa tu odpowie­
dnio dłużej. Mówi się często, że układ tra­
wienny jest swoistym pudłem rezonansowym
emocji. U ludzi żyjących w napięciu dolegli­
wości i choroby przewodu pokarmowego wy­
stępują znacznie częściej. Celem terapii jest
zharmonizowanie pracy układu trawiennego.
Okazuje się, że zniekształcenie opuszki dwu­
nastnicy, preludium do choroby wrzodowej,
jest stanem odwracalnym bez operacji i środ­
ków farmakologicznych. Można oczywiście
wyleczyć podając środki uspokajające, ale
metody stosowane przez pracownię dr. Melli­
brudy' są bardziej fizjologiczne, zdrowsze.
Człowiek, ucząc się relaksu fizjologicznego,
biofizycznego doprowadza do rozładowania

napięć. Po takim treningu uszkodzona opusz­
ka na zasadzie automatyzmu wraca do nor­
malnego stanu.

Bardzo interesujący przypadek zanotowała
w swojej praktyce Barbara Zawadzka-Czaja.
Na seansach hipnotycznych przygotowywała
pacjenta, któTy miał być poddany operacyj­
nemu leczeniu wrzodów żołądka. Po wpro­
wadzeniu w trans hipnotyczny, podawała pa­
cjentowi sugestie zmniejszające uczucie bó­
lu oraz sugestie ogólne rozluźniające. Pod­
czas badania przed samym zabiegiem okazało
się, że... operacja jest zbyteczna. Zarówno
zdjęcie rentgenowskie jak i wziernik wyka­
zały, że wrzodu nie ma. Pozostała jedynie
blizna typowa dla leczenia farmakologiczne­
go, choć w tym przypadku człowiek ów nie
był poddany tej kuracji. Faktem jest, że mie­
liśmy tu do czynienia z hipnozą, ale jej dzia­
łanie obliczone było zupełnie w innym kie­
runku.

Mimo że badania prowadzone przez pra­
cownię "dr. Mellibrudy firmowane są oficjal­
nym szyldem' akademii, w środowiskach le­
karskich wzbudzają wiele kontrowersji. Co
prawda, ataki nie są tak bezpardonowe jak

'

w przypadku praktyk magnetyzera Rongena,
ale podłoże tych uwag jest podobne.

„My nie godzimy się na uproszczone in­
terpretacje przyczyn tego zjawiska -r mówi
Leszek Mellibruda. - Wiadomo, ze przebie­
ga to innymi drogami niż joga, ćwiczenia

medytacyjne, czy normalny relaks z suge­
stią. Nie akceptujemy wyjaśnień i tłumaczeń,
że nie potrzeba tutaj żadnej aparatury, ze

jak się człowiek uspokoi to mu wszystko
przejdzie, wystarczy dobre słowo, a wiara
czyni cuda. My nie wątpimy, że wiara leczy,
ale dla nas wiara jest pewnym stanem psy­
chofizycznym, fizjologicznym i jest to kwe­
stia czasu, kiedy będziemy ją mogli zmierzyć.
W tym ujęciu wiara jest formą bioenergii,
która wpływa na przebieg różnych procesów
fizjologicznych. Nasze metody oparte są na

pewnych prawidłach elektronicznych gdzie
zasada homeostazy jest jedną z podstawo­
wych. Właśnie wszystko co robimy jest pró­
bą powrotu do homeostazy, równowagi psy-
chobiologicznej. Jeżeli człowiek nauczy się
uzyskiwać pożądany stan wtedy, kiedy jest

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

Władze wietnamskie po­
stanowiły tak rozwijać tu­
rystykę, by stała się ona

stopniowo ważną gałęzią
gospodarki. Warunki na­
turalne sprzyjają rozwo­
jowi turystyki, zwłaszcza
na południu, gdizie znajdu­
ją się rozległe plaże nad

morzem, w którym można

TURYSTYKA

się kąpać przez cały rok.
W ubiegłym roku w Wiet­
namie przebywało prawie
10 tys. turystów zagranicz­
nych, którzy przyjechali
przede wszystkim z ZSRR

ZBROJENIA

Departament Stanu USA
odrzucił zawarte w chiń­
skim oświadczeniu zarzuty,
że dostawy broni, którą
Waszyngton zamierza
sprzedać Tajwanowi w tym
i przyszyłm roku stanowiły
naruszenie chińsko-amery-
kańskich uzgodnień osią­

gniętych w sierpniu ub. r.

Według rzecznika Departa­
mentu Stanu transakcje
sprzedaży Tajwanowi broni
wartości 800 min dolarów
wtymrokui780mindo­
larów w 1984 r. „były w

pełni zgodne z komunika­
tem z 17 sierpnia 1982 r.”.

HANDEL

Tygodnik „Time” podaje,
że mimo embarga USA
na dostawy broni do Ira­
nu, do kraju tęgo napływa
każdego roku amerykań­
ski sprzęt wojskowy war­
tości setek milionów dola­
rów.

Według nowojorskiego
magazynu, duże ilości bro­
ni amerykańskiej, sprze­
dawanej legalnie Korei Po­
łudniowej, znalazły się w

Iranie. Wśród dostawców
znajdują się zarówno fir­
my amerykańskie jak i

międzynarodowi handlarze
bronią.

Z tych samych źródeł
wynika, że Iran zaopatry­
wał się także w broń ame­
rykańską, wysyłaną uprze­
dnio do Wielkiej Brytanii
i Kanady.

Przypominamy: Iran jest
uzależniony od dostaw
amerykańskiego sprzętu
wojskowego na skutek
uzbrojenia armii w broń
produkcji USA przez byłe­
go cesarza, Rezę Pahlawi.

PERSONALIA

Bettino Craxi, 49-let-
ni przywódca Partii So­
cjalistycznej został no­
wym premierem Italii.
W pewnym sensie jest
to wydarzenie historycz­
ne, bo przecież przez 40
lat powojennych dziejów
tego kraju na czele rzą­
du stali wyłącznie poli­
tycy z partii chadeckiej.
Z jednym tylko wyjąt­
kiem — od maja 1981 r.

do sierpnia 1982 r, przez
czternaście miesięcy tekę
premiera piastował
przywódca republikanów
Giovanni Spadolini.

Nowy, premier (189 cm

wzrostu, 100 kg wagi)
urodził się w Mediolanie
i bardzo wcześnie zain­
teresował się polityką.
Mając 18 lat został
członkiem kierownictwa
Włoskiej Partii Socjali­
stycznej w rodzinnym
mieście. Studiował pra­
wo i historię nie kończąc
jednak żadnego z tych
kierunków. W 1968 r.

został po raz pierwszy
wybrany do parlamentu,
a w rok później wszedł
w skład Komitetu Cen­
tralnego WłPS. W 1976
r. zrastał przewodniczą­
cym partii.

Czterdziesty
w powojennej
Włoch premier
tygodniowych
cjach utworzył pięcio-
partyjny gabinet koali­
cyjny.

Obserwatorzy politycz­
ni nie wróżą długiego
żywota obecnemu gabi­
netowi, określając go
„rządem wakacyjnym”.
B. Craxi jest zwolenni­
kiem ścisłych związków
Włoch z EWG i NATO.

czwarty
historii

po dwu-
negocja-

Obrawszy kum umie­
rający do uzyskania
przewagi militarnej nad
ZSRR, obecna adimini-
etracja USA podejmuje
usilne starania, aby
wprowadzić w błąd opi­
nię międzynarodową co

do prawdziwych skut­
ków jakie realizacja
programów Pentagonu
będzie miała dla rów­
nowagi wojskowo-poli­
tycznej — piisze komen­
tator wojskowy agencji
TASS, Władimir Boga­
czów. Waszyngton —

zwraca uwagę autor —

stosuje podwójną miarę
w ocenie zamierzeń oraz

możliwości ZSRR i USA
w poszczególnych dzie­
dzinach tworzenia sił
strategicznych. Istota tej
metody polega na tym,

KOMENTARZE
że wszelkie nowe syste­
my nuklearne USA
uznaje się za .przyczy­
niające się do zapobie­
żenia wojnie”, natomiast
kontrposunięcia Związ­
ku Radzieckiego w celu
przywrócenia równowa­
gi militarnej są charak­
teryzowane jako .przy­
gotowania do pierwszego
uderzenia”. Oświadcze­
nia Pentagonu, że ra­
dzieckie międzykonty-
nentalne rakiety balisty­
czne są „bardziej desta­
bilizujące” niż amery­
kańskie rakiety „Tri-
dent” na okrętach pod­
wodnych, jest w rów­
nym stopniu kłamliwe,
co przeznaczone dla nai­

wnych twierdzenie pre­
zydenta Reagana, że

„Związek Radziecki
przewyższa USA we

wszystkich wskaźnikach
potencjału wojskowego”.

W zakończeniu ko­
mentator wojskowy
przypomina słowa Dmi-

trija Ustinowa: „W rze­
czywistości rakiety »Per-

shing-2a 1 »Trldent« są

bronią pierwszego ude-,
rżenia. Stratedzy z Wa­
szyngtonu bynajmniej
nie troszczą się o »pow-

strzymanie Rosjan*. Do­
ktryna pierwszego ude­
rzenia jądrowego stała

się dominującą w stra­
tegii wojskowej USA."

NAPIĘCIA

i innych państw socjalisty­
cznych. Większość z nich
gościła w największym w

południowym Wietnamie
uzdrowisku nadmorskim

Wung Tau.
W 1982 r. 100 tys. Wiet­

namczyków skorzystało z

różnych form turystyki kra­
jowej.

SRl LANKA

pracy_ na

herbaty,
większość

Brytyjczy-
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CO PISZA INNI
„Macki- międzynarodo­

wego syjonizmu Wycią­
gają się w kierunku
Związku Radzieckiego.
Chce on, jak ze złośliwą
otwartością powiedział
»nadworny« kaznodzieja
syjonizmu włoskiego
Tas, mieć w państwie
radzieckim »swoje opar­
ciem Są to bezpłodne na­
dzieje!’’

(„Komsomolska
Prawda”)

„Japonia nie ubiega
się o przyjęcie do
NATO, ani też o status

oficjalnego obserwatora.
Ale zarówno Japonia,
jak i Stany Zjednoczone
i niektóre inne kraje
NATO uważają, że było­
by lepiej, gdyby wy­
miana poglądów między
Tokio a blokiem NATO
była ujęta w jakieś ra­
my”.
(„Far Eastern Eeonomic

Review”)
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Powoli normalizuje
się sytuacja w Sri Lan­
ce. W większości kra­
ju zniesiono godzinę
policyjną wprowadzo­
ną w następstwie
krwawych zajść mię­
dzy ludnością tamil-

ską (wyznawcy hin­
duizmu) i syngaleską
(wyznawcy buddyzmu)

PRZYPOMINAMY:

Rywalizacja między
przybyłymi z północy
Tamilami, którzy obec­
nie stanowią 15 proc,
w całej blisko 15-mi-

lionowej populacji lan-

kiskiej trwa już od
wieków. Zaostrzyła się

'

kiedy w ubiegłym wie­
ku brytyjscy koloniści

zaczęli importować z

Indii tamilską siłę ro­
boczą do

plantacjach
Syngaleska
uważa, że

cy stosujący dobrze

znany system „dziel,
aby rządzić” rozmieś­
cili Tamilów na kluczowych stanowiskach w administracji,
aby ją lepiej kontrolować. Po ogłoszeniu niepodlegości Cej­
lonu w 1948 r. Syngalezi usiłowali skorygować to, co w ich
oczach było nierównością odziedziczoną po epoce kolonial­
nej. To z kolei zostało poczytane przez Tamilów jako próba
zepchnięcia ich do roli obywateli drugiej kategorii. Przeło­
mowym momentem był rok 1956, w którym to syngaleski
uznano językiem oficjalnym. Datę tę uważa się za zwrotną
w historii narodzin tamilskiego ruchu separatystycznego.
Bierny opór trwał do 1961 r. Potem zaczęły się bunty, star­
cia i pogromy powtarzające się w łatach 1972, 74, 77 oraz 81
i 82. W 1972 uznano, że buddyzm jest religią państwową
Organiiacja mniejszości — Tamilski Zjednoczony Front

Wyzwolenia — opowiadająca się dotąd za autonomią, zmieni­
ła taktykę i przystąpiła do wyborów pod hasłem walki o u-

tworzenie separatystycznego państwa Eelam. Powstała w la­
tach 70. organizacja „Tygrysy Wyzwolenia” wsparła swój pro­
gram akcjami partyzanckimi. Obie te organizacje powołują
się na dość odległą historię kiedy to przez kilka wieków ist­
niało na wyśpię, państwo Tamilów, którzy zostali w r. 1619

podbici przez Portugalczyków.

ARESZTOWANIA
Ministerstwo Sprawiedli­

wości USA podało, że w

więzieniach Stanów Zjed­
noczonych przebywa. obec­

nie 425.678 osób. W tym
407.179 mężczyzn i 18.499
kobiet. Najwięcej więźniów
ma Teksas (37.370).

<lff

-Strona przeciwna zgadza się na naszą

rozbrojeniową,jaki popełnili&iy błąd?

Carmen Romero

(35) żona premiera
Hiszpanii Felipe Gon-
zaleza (41) (na zdję­
ciu po lewej) pośliz­
nęła się na marmu­
rowych schodach wy­
chodząc z oficjalnego
przyjęcia w Meksy­
ku. Zdjęcie tego upa­
dku zostało opubli­
kowane w wielu pis­
mach świata. Tylko
hiszpańska oficjalna
agencja prasowa EFE

wstrzymała się z roz­
powszechnianiem te­
go zdjęcia, gdyż jak
powiedział szef EFE
Ricardo Utrilla cho­
dziło „o godność pier­
wszej damy”. To

zdjęcie nie było roz­
powszechniane w

Hiszpanii w ogóle.
Później dopiero hisz­
pańskie gazety otrzy­
mały wycinki przed­

stawiające padającą
na głowę nieszczęsną
Carmen. Liberalny
madrycki „El Pais”
bez zgody cenzury

postarał się o to kon­
trowersyjne zdjęcie i
zamieścił duże po­
większenie na pierw­
szej Stronie.

ROKOWANIA

propozycję
TZ /RFN/

REHABILI-

TACJA

Chiny przedstawiły o-

statnio wiele nowych pro­
pozycji pod adresem Taj­
wanu, mających na celu u-

latwienie procesu powrotu
tej wyspy do ojczyzny i
przyspieszenie pokojowego
zjednoczenia kraju. Prze­
wodniczący Centralnej Ko­
misji Doradczej KC KPCh.
Teng Siao-ping, zapropono­
wał przeprowadzenie mię­
dzy KPCh a Partią Na­
rodową Tajwanu (Kuo-
mintangiem) rozmów na

zasadzie równości oraz

wysłanie w każdej chwili
przedstawicieli na Tajwan.
Zaprosił on także wysłan­
ników Kuomintangu do
ChRL, gwarantując im
bezpieczeństwo. Przywód­
ca chiński stwierdził. że

po zjednoczeniu, Tajwan
stanowiłby specjalny re­
gion autonomiczny, wypo­
sażony w dużą, choć nie
całkowitą, autonomię. Rząd
tajwański, miałby prawo
prowadzić własną politykę
wewnętrzną, pod warun­
kiem, . że nie szkodziłaby
ona interesom zjednoczo­
nego państwa. Jednocześ­
nie tylko ChRL mogłaby
reprezentować Chiny na

arenie międzynarodowej.
Tajwan mógłby utrzymy­
wać własne siły zbrojne,
jeśli nie będą one stanowi­
ły zagrożenia dla państwa
chińskiego. Tajwan byłby
też reprezentowany w rzą­
dzie centralnym.

Do końca ub. r.

w skali całych Chin

zrehabilitowano ok.

3 min osób niesłu­
sznie ukaranych lub

poddanych repre­
sjom (w okresie re­
wolucji kulturalnej
lub podczas jesz­
cze wcześniejszych
kampanii i walki

przeciwko prawi­
cowcom i innych
kampanii o charak­
terze lewackim). 470

tys. odzyskało człon­
kostwo partyjne.
Od 1879 ». liczba

członków KPCh

wzrosła o 4 min.

PR-GN^ZY
Przewiduje się, że na po­

czątku nadchodzącego stu­
lecia prawie połowa miesz­
kańców ziemskiego globu
będzie żyć w największych
miastach świata.

Co najmniej 45 tych
miast znajdzie się na ob­
szarze trzeciego świata,
głównie w Azji.

Ze świata

wybrał
ANDRZEJ

STRUWKI
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TEATRU

Kto na trochę szczęścia i
1300 zł w kieszeni, może jesz­
cze kupić reprezentacyjny al­
bum „Współczesna scenografia
polska” wydany przez „Arka­
dy”, a opracowany przez Ze-
nobiusza Strzeleckiego. Piszę
„reprezentacyjny”, bo przy­
zwyczajeni do marnej typo-
grafiii oddychamy szeroko przy
każdym zetknięciu się z roto­
grawiurą — a to jest w do­
datku dobra rotograwiura, mi­
mo że drukowana w Warsza­
wie, w Domu Słowa Polskiego.
Album ma ponadto szeroki
oddech graficzny, jest żywo i
ze smakiem komponowany (o-
pracowaniie: Zbigniew Weiss),
posiada ponadto 63 barwne,
chociaż już mniej udane re­
produkcje,' wybrane w dodat­
ku dość przypadkowo, ale „tak
krawiec kraje, jak materii
•taję”.

Aby jednak w głowach nam

się nie poprzewracało, a inte­
ligencja nasza wspaniała mia­
ła i tutaj pole do popisu, na­

zwiska autorów i nazwy czy­
li tzw. „Spis ilustracji” ukry­
to chytrze w woluminie po­
między blokiem barwnych
ilustracji a rozdziałem po­
święconym ojcom i dziadkom
współczesności, obejmującej tu
słusznie cezurę lat 1946—1978,
zaś jednostronicowy spis na­
zwisk pokazywanych artystów
zakonspirowany jest głęboko
w innym jeszcze miejscu. U-
kład taki kojarzy nam się nie­
przystojnie ale uparcie z parą
królików harcujących wy­
trwale w głowach architektów
opisywanego dzieła albo jest
może »ynonimem „nowoczes­
ności”. Jeśli tak jest rzeczy­
wiście — zakładam od dzisiaj
partię konserwatystów! Jakoś
ją potem, ufam, zalegalizuje­
my, co byłoby o tyle wska­
zane, że amnestia wiecznie
działać nie będzie, a konspi­
racja nie wydaje się dzisiaj
przedsięwzięciem roztropnymi
to nie ze względu na ryzyko
własne, ale na tzw. koszta
społeczne. Aby jednak zakoń­
czyć ten śliski temat (bo mo­
że zrezygnujemy tym razem z

działalności politycznej w po­
dobnym wymiarze?) dodam
jeszcze, że indeks nazwisk jest
urządzeniem Wydawnictwu
„Arkady” całkowicie niezna­
nym i chociaż w albumie mo­
że wydawać się przesadą —

bardzo mi go jednak brako­
wało. Bo układ całości nie
jest tu zbyt jasny i we wstę-
Die napisanym przez Zenobiu-
sza Strzeleckiego padają ja­
kieś przykłady...

Wstęp jest zresztą intere­
sujący. a całość — całość mi­
mo zgłaszanych usterek ma

charakter pomnika wystawio­
nego polskiej scenografii przez
jej wybitnego znawcę, histo­
ryka i żeby było nietypowo:
współautora. Jak każdy pom­
nik jest ona nieco panegirycz-
na, ale jak więksizość z nich
— przypomina jednak to, co

przypominać trzeba. A sceno­
grafia polska od lat jest siłą
i chlubą naszego teatru. Od
lat towarzyszy wiernie jego
wzlotom i jego słabościom.
Od lat stara się tworzyć mu

nie tylko miejsce 1 tło akcji, stakowicza. Jest wielki arty-
ale nadać należną rangę ar- sta scenografii i już właściwie
tystyczną jego dokonaniom, klasyk tej dyscypliny, o cu-

Jako integralna Część spek- downym rysunku i wielkim
taklu swoją wyobraźnią, kon- umiłowaniu detalu — Kazi-
wencją i inteligencją pospołu mierz Wiśniak. Są oboje pań-
sprawia, że teatr nasz jest ja- stwo Skarżyńscy — Lidia i Ję­
ki jest, a my nie tylko nie rzy — i jest dawna legenda
musimy się go wstydzić, ale Piwnicy, niezawodna w swojej
często-gęsto możemy być sztuce Krystyna Zachwato-
dumni z tego, co dokonywało wicz.
się przez te Jata na naszych Jest też — jakżeż by inaczej?
scenach. — Wielki Mistrz krakowskiej

Wycedzona, wybrana z naj- scenografii, wychowawca kilku
lepszych, scenografia ta pre- pokoleń i klasyk nad klasyka-
zentuje się imponująco. Jakie mi, mały wzrostem artysta z

bogactwo stylów, myśli, kon- Podhala, już nieżyjący An-
wencji! Jaka pomysłowość i drzej Stopka — wielki przy
inwencja twórcza! Ile znaków tym karykaturzysta, spadko-
rozpoznawczych wielu głoś- bierca w prostej linii najwięk-

SCENOGRAFIA
nych arcydzieł. Przedstawień
gęstych od znaczeń i symboli,
pełnych napięć modelowa­
nych na scenie przez najwy­
razistszych kreatorów teatru
— przez aktorów. Przegląda­
my zdjęcia i projekty i przy­
pominamy sobie tamte spek­
takle. Album ożywia się nie
istniejącą w nim z natury rze­
czy treścią teatru, ale istnie­
jącą za to w nas. W naszej
emocji i pamięci.

Krakowianie mają przy tym
szczególne powody do dumy
— bo przecież pod Wawelem,
w ideach Wyspiańskiego, w

pracach Frycza czy Wierciaka
(notabene pominiętego w Pan­
teonie przodków) kształtowały
się zręby współczesnej sceno­
grafii polskiej. Potem dopiero
pojawił się Drabik. Jeszcze
później nastał w Warszawie
Daszewski. Za to z Krakowa
są prawie wszyscy. Wspaniały,
przedwcześnie zmarły Andrzej
Cybulski, zdematerializowana
za Bałtykiem Urszula Gogul-
ska, znakomity swego czasń
Wojciech Krakowski, autor

zjawiskowej wręcz scenografii
do Katarzyny Izmaiłowej Szo-

szych tradycji Sichulskiego. Są
Obaj Wielcy Twórcy krakow­
skiego teatru, równie mocni w

sztuce scenografii jak w dziele
inscenizacji: Konrad Swinar-
ski i Andrzej Wajda. Jest
wielki mag Józef Szajna i
twórca całej epoki plastycz­
nej w teatrze lalek, wybitny
choć czasem nazbyt słodki
malarz Kazimierz Mikulski.
X jest, oczywiście demiurg
najradykalniejszy, twórca naj­
większy i najgłośniejszy dziś
w świecie — Tadeusz Kantor.

Jest również Janusz Warpe-
chowski, jest Jerzy Kowarski
(Juk), jest łódzko-krakowsko-
wrocławski Jerzy Grzegorzew­
ski i de Ines Lewczuk. Jest
Barbara Stopka i scenografia
Teatru STU. Jest Jerzy Jeleń-
śki, ale nie ma już wybitne­
go krakowskiego scenografa
Jerzego Kałuckiego. Nie ma

również Daniela Mroza. Nie
ma Mariana Eilego. Nie ma

Mariana Warzechy czy Bole­
sława Kamykowskiego. Można
nie cenić tego artysty, ale nie
wolno nie wiedzieć kim był
kiedyś Kamykowski dla kra­
kowskiego teatru. Nie ma

również świetnej Aleksandry
Sell-Walter. Nie ma Mariana
Garlickiego, wieloletniego
współtwórcy Teatru Ludowe­
go. Nie»ma ani Julitty Fedo­
rowicz, ani Wandy Fik, ani Jo­
lanty Boni-Marczyńskiej, ani
Elżbiety Oyrzanowskiej, mi­
mo że o każdej z tych pań
można powiedzieć wiele do­
brego.

Rozumiem: selekcja. Rozu­
miem: eliminacja. Ale czy w

wypadku Krakowa nie była
ona nazbyt... pedantyczna? Już
nawet nie mam odwagi upom­
nieć się w tej sytuacji o Ta­
deusza Grondala, Teresę Bo­
guszewską, Zofię Piętkównę,
Stanisława Tenerowicza, Jó­
zefa Kasaraba czy Stanisława
Teisseyre — mimo że miesz­
czą się w cezurze lat 1946—
1978. Ale kto ich dziś zna?
Kto pamięta? . To są właśnie
„okrutne filtry lat”. To jest
żelazne prawo perspektywy.
Niby więc powinniśmy być
zadowoleni z miejsca Krako­
wa w tym Panteonie polskiej
scenografii — ale nie jesteś­
my. Miasto nasze zawsze było
solą w oku dla różnych war­
szawskich opisywaczy i ko­
lekcjonerów. Chociaż więc
Zenobiusz Strzelecki nie jest
na pewno zwykłym opisywa-
czem, ale człowiekiem wyso­
ce kompetentnym w omawia­
nej materii a ponadto spra­
wiedliwym — niemniej miesz­
ka on nad Wisłą nie pod Wa­
welem, ale jakieś 300 kilome­
trów z biegiem rzeki, a to
zmienia jednak perspektywę i
jak się okazuje również —

serce. Ale nie bądźmy małost­
kowi. Nie wypominajmy mę­
żowi wielkich zasług nawet
tak dotkliwych przeoczeń jak
Mróz, Eile czy Kałucki. Po­
dziękujmy Mu natomiast ser­
decznie za trud i za dzieło.

Czekamy na kolejny, tym
razem systematyzujący i opi­
sowy tom tego świetnego wy­
dawnictwa. Czekamy na mo­
nografię.
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W „Potyczkach z tęlewizją”
z 8 lipca odgrażałem się, że
wkrótce powrócę do postaci
Zygmunta Broniarka i jego
znakomitych programów tele­
wizyjnych z cyklu „Kulisy
wielkiej polityki”. Dzisiaj
czynię to z tym większą
śmiałością, że Broni arek o-

trzymał za swoją bogatą dzia­
łalność publicystyczną wyso­
kie wyróżnienie — I Nagro­
dę imienia Bolesława Prusa,
a więc zyskał nobilitację, o

której marzy każdy polski
dziennikarz.

Nie będę dziś jednak pod­
nosił walorów warsztatu i
chwalił autora za wprost nie­
przebraną wiedzę w wielu
dyscyplinach — polityce, hi­
storii, kulturze, socjologii, psy­
chologii, technice. Myślę bo­
wiem, że obiektywnie wy­
wiązałem się z tej misji wła­
śnie w owym lipcowym felie­
tonie. Dzisiaj chcę omówić
jedną z ostatnich gawęd TV
Broniarka poświęconą postaci
Menachema Begina, laureata
Pokojowej Nagrody Nobla. I

mniej mnie tu interesuje po­
stać Begina jako takiego, bar­
dziej — fenomen moralny
funkcjonowania tej zdawałoby
się niepodważalnej i liczącej
się w świecie nagrody.

Zanim jednak omówię ca­
sus Begina, chciałbym przy­
pomnieć, że nie jest to pier­
wsza oburzająca cywilizowa­
ny świat gafa, popełniona
przez dostojne jury nagrody.
Jej etyczną wartość co lat
kilka podważa się bowiem w

sposób wołający o pomstę do
nieba, a obok wrogów pokoju
otrzymują ją także niekiedy
ludzie, których rzekomych o-

siągnięć nikt, chyba także w

łonie jury, nie zna.

I tak, już w 1905 roku Na­
grodę Nobla otrzymała pewna
Austriaczka za bliżej nie­
określone przymioty działania
i charakteru. Złośliwi twier­
dzili, że wyróżniono ją za

wieloletnią przyjaźń osobistą
z fundatorem nagrody, Alfre­
dem Noblem oraz tasiemcowe
nazwisko rodowe. Pupilka są­
du konkursowego zwała się
bowiem baronowa Bertha So­
phia Felicita z domu hrabi­
na Kinsky von Chinic und
Tettau. W 1926 roku Pokojo­
wą Nagrodę Nobla otrzymał
prezydent — imperialista
Theodore Roosevelt za to chy­
ba, iż prowadził politykę bru­
talnej ekspansji wobec państw
Ameryki Środkowej i Połud­
niowej, między innymi zaś
Kuby oraz Panamy. W dwa­
dzieścia lat później jurorzy
uhonorowali Gustava Strese-
manna, kanclerza Niemiec i

ministra spraw zagranicznych
o szerokich zakusach impe­
rialnych, nam znanego jako
polakożercę. Gdy z kolei w

1936 roku nagrodę przyznano
jak najsłuszniej — znajdujące­
mu się w hitlerowskim obo­
zie koncentracyjnym Carlovi
von Ossietzky’emu — odbierał
ją od jurorów nie więzień,
lecz przedstawiciel oprawców,
pełnomocnik Adolfa Hitlera.
W 1973 roku jurorom przyda­
rzyła się również sromota.

Nagrodę Nobla, i to pokojo­
wą, dla Henry Kissingera, u-

znano powszechnie za poli­
czek wymierzony tej pięknej,
szlachetnej idei. I wreszcie w

1975 roku laureatem zostaje
antykomunistyczny uczony
Andriej Sacharow za to tyl­
ko, że ze swego ojczystego
kraju wystosowuje podsyca­
jące do światowej konfronta­
cji, prowokacyjne apele i de­
klaracje.

W kontekście wymienionych
tu pseudolaureatów interesu­
jący wydaje się zestaw oso­
bistości, które choć na Na­
grodę Nobla w pełni zasłuży­
ły, nigdy „jakoś” jej otrzymać
nie mogły. Wśród wielu skar­
conych wymieńmy przykłado­
wo Franklina Delano Roose-
velta, trzykrotnego prezydenta
USA, szermierza reform eko­
nomicznych i społecznych,
rzecznika ścisłej współpracy
sprzymierzonych w czasie II

wojny światowej, jednego ze

współtwórców Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, przecież
instytucji o charakterze stric­
te pokojowym. A także Win-
stona Churchilla, którego za­
sługi w Ujarzmieniu hitle­
rowskich Niemiec, więc w su­
mie działalności na rzecz

przywrócenia światowego po­
koju nie da się podważyć.
Oraz Urho Kalevę Kekkone-
na, zasłużonego prezydenta
Finlandii, wielokrotnego roz­
jemcę w konfliktach między­
narodowych, głównego archi­
tekta Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie,
zakończonej niekwestionowa­
nym sukcesem w Helsinkach.

Oczywiście nie oznacza to,
że Nagrody Nobla w dziedzi­
nie pokojowej nie otrzymy­
wali ludzie w pełni na to za­
sługujący. Wymieńmy choćby
trzech: Fridtjofa Nansena, Al­
berta Schweitzera i Martina
Luthera Kinga.

Powróćmy jednak do Bro­
niarka i jego opowieści o Me-
nachemie Beginie. Przed ka­
merami telewizyjnymi przy­
pomniał on nie tylko jego
współczesną działalność, lecz
przytoczył także nieznane na­
szej opinii publicznej koleje

losu tego polityka, urodzone­
go w 1913 roku w Brześciu
nad Bugiem, i do dzisiaj bieg­
le władającego językiem pol­
skim. Syn Zeer-Dova i Hassi-

ji kończył szkołę żydowską,
potem jednak uczył się w pol­
skim gimnazjum, by w 1935
roku zaliczyć Wydział Prawa
Uniwersytetu Warszawskiego.
Jednocześnie prowadzi w

Polsce ożywioną działalność
syjonistyczną, najpierw w ży­
dowskiej organizacji harcer­
skiej Haszomer Hacair, po­
tem — w prawicowej orga­
nizacji młodzieżowej Betar.
Pisze artykuły do prasy syjo­
nistycznej, jeździ po Polsce z

odczytami, trafia nawet do
Czechosłowacji, gdzie przez
pewien czas kieruje tamtejszą
filią Betaru. Gdy i w Polsce
zostaje szefem owej organi­
zacji, wybucha wojna. Mena-
chem Begin ucieka do Wilna,
a gdy do miasta wkracza Ar­
mia Czerwpna zostaje aresz­
towany za nielegalną działal­
ność syjonistyczną. Jest
wszakże nadal obywatelem
polskim i jako taki na pod­
stawie porozumienia między
Józefem Stalinem i Włady­
sławem Sikorskim zostaje
zwolniony i wcielony do ar­
mii Andersa.

W tym momencie przestaje
udawać lojalność wobec swej
przybranej ojczyzny. Opusz­
cza armię polską, a jego bio­
grafowie powiadają, że nastą­
piło to „po demobilizacji”. W
rzeczywistości generał An­
ders żadnej demobilizacji w

trakcie działań wojennych
nie chciał i nie mógł ogła­
szać, przeto Menachem Begin
okazał się zwyczajnym dezer­
terem. Potwierdzają to zresz­
tą bracia Greenfield w książ­
ce „Historia życia Menachema
Begina”: „Co do okoliczności
przejścia Begina do Palesty­
ny istnieją ciągłe spory. Lu­
dzie, którzy chcą go szkalo­
wać twierdzą, że on po pro­
stu z polskiej armii zdezerte­
rował, co jest prawdopodob­
ne”.

Po dotarciu do Palestyny
Begin wiąże się z jedną z

trzech istniejących tam ży­
dowskich organizacji zbroj­
nych — Irguin Cwai Leumi,
Narodową Organizacją Woj­
skową. Zygmunt Broniarek
przytacza, za Stanleyem Kat-
zem, że we własnej ojczyźnie
bojowników tej organizacji o-

kreślano mianem „nihilistów,
fanatyków, mistyków, ban­
dytów, morderców, faszystów”.
Władze brytyjskie wyznaczy­
ły za głowę Begina nagrodę
w wysokości 50.000 dolarów.
Powodem było przeprowa­

dzenie wielu zamachów na

arabskich mieszkańców Pale­
styny oraz mnóstwo akcji
terrorystycznych, z porywa­
niem brytyjskich konwojów
wojskowych i wysadzeniem
hotelu króla Dawida, w któ­
rego ruinach, obok Anglików
i Arabów, zginęło także wie­
lu Żydów, prawda, że współ­
pracujących z Brytyjczykami.

Gdy umiarkowany wobec
fanatycznego Begina Ben Gu-
rion decyduje się zatopić sta­
tek z bronią przeznaczoną
dla Irgun Cwai Leumi, na­
stępuje kres tej terrorystycz­
nej organizacji. Ale nie Be­
gina, który tworzy prawico­
wą partię Herut i zostaje
wybrany posłem do Knesetu.
Tam, przypomina Broniarek,
ostro sprzeciwia się przyjęciu
przez Izrael odszkodowań
wojennych od Niemiec Za­
chodnich, jednak nie z nie­
nawiści do pieniądza, lecz
po to, by zwrócić na siebie
uwagę świata.

I zwraca, bowiem w swoich
skrajnie formułowanych po­
stulatach domaga się stwo­
rzenia Izraela w granicach
biblijnych. Znany socjalde­
mokrata żydowski, przywódca
izraelskiej partii pracy Aba
Eban charakteryzuje wówczas
Begina następująco: „W na­
szej partii rosło zaniepokoje­
nie rozszerzaniem się popar­
cia dla Begina, który wysu­
wał koncepcje ekspansjoni-
styczne, jednocześnie utrzy­
mując wizerunek trybuna lu­
dowego”.

Gdy po sześciodniowej woj­
nie 1967 roku, zakończonej
jak wiadomo sukcesem mili­
tarnym i znacznym poszerze­
niem terytoriów przez Izrael,
premier Golda Meir skłania
się do wycofania wojsk z te­
renów okupowanych, Mena­
chem Begin odpowiada, „nie”
„Jak to — stwierdza — nie
dostaniemy broni od Amery­
kanów?! Zażądamy tej broni
i otrzymamy ją!”

Późniejsze koleje losu Be­
gina znają nasi czytelnicy już
lepiej. On właśnie, wraz z

Anwarem al Sadatem stwa­
rza podstawy separatystycz­
nego układu w Camp David,
wymierzonego w najżywot­
niejsze interesy świata arab­
skiego.

Za te wszystkie tak głęboko
„humanitarne” zasługi przyj­
dzie Beginowi kandydować —

tak! — do Pokojowej Nagro­
dy Nobla. Przypomina Zyg­
munt Broniarek: „Oto w da­
lekim Oslo, w Norwegii, mie­
szka pani Aase Lionaess. W
momencie gdy wkracza w

ramy naszego opowiadania

POTYCZKI

Z TELEWIZJĄ
ma71lat Od30lat jest
członkinią Komitetu Pokojo­
wych Nagród Nobla, a od 10
lat — przewodniczącą tego
Komitetu. Jej pozycja jest
niezagrożona. Kiedyś bliska
ruchowi komunistycznemu,
wkrótce stała się zaciekłą
antykomunistką. To właśnie z

jej inicjatywy zostaje podję­
ta decyzja, ażeby Pokojowa
Nagroda Nobla została przy­
znana Sadatowi i Beginowi”.

W przeddzień decyzji jury,
w burżuazyjnym „Dagbla-
det” ukazuje się karykatura
Begina z takim jego rzeko­
mym przesłaniem: „Drogi Ko­
mitecie Nagród Pokojowych
Nobla. Jestem szczęśliwy, że
udzieliłeś mi poparcia, W do­
wód wdzięczności, zaraz po
powrocie do Izraela, dokonam
okupacji jakiegoś nowego te­
rytorium, w ciepłym klima­
cie, dla ciebie Komitecie Po­
kojowej Nagrody Nobla!”

Sentencja ta przekształcić
się miała w czyn. Prawdziwy
ich sens przeżyły palestyńskie
matki w obozach Szabra i
Szatila w Bejrucie, gdzie pod­
czas inwazji izraelskiej doko­
nano masakry.

Dopuścił do niej — podkreśla
Broniarek — urodzony w

Brześciu nad Bugiem'premier
Izraela Menachem Begin,
laureat Nagrody Nobla.

WITOLD RUTKIEWICZ

KRONIKI KRÓLEWSKIE
Każde szanujące się wydawnictwo za­

pewnia sobie popularność odwołując się
do historii, drukując sylwetki królów

polskich. Nie chcemy być gorsi. Oto
„Kroniki królewskie” Stanisława Ry­
szarda Dobrowolskiego, ilustrowane

przez Eryka Lipińskiego, które wyda­
ne zostały nakładem „Iskier”. Tak więc
królowie na wesoło.

KAZIMIERZ ni WIELKI

Król chłopów
Kazimierz był to chłop na schwał,
zaledwie lat szesnaście miał,
gdy go królewski ojciec słał,
by Węgrów do przyjaźni gnał,
by Polak z Węgrem jak bratanłti

byli do korda i do szklanki
Królewicz spisał się wspaniale,

\ choć nie obyło się bez aile.

KAZIMIERZ III WIELKI

Bo oto pośród dworskich dam
na zaimku w Budzie spostrzeż tam

dziewkę jak sen u-raju bram.
Nazajutrz był z nią sam na sam.

Chryja się wnet zrobiła z tego,

ale co wziął, to było jego.
Toć trzeba brać, jeżeli dają:
prawo natury to vis maior.

Gdy wrócił pod ojcowski dach,
bohater Płowieć rzeki doń tak:
— Zakuty łbie, mówiłem wszak,
byś strzegł się erotycznych drak?
A na to dziedzic Poląn włości:
— Proszę Królewskiej Wysokości,
com mógł, tom zrobił dla przyjaźni
— Milcz — huknął nań Łokietek — błaźnie!

Gdy już Kazimierz królem był,
w tych sprawach wciąż nie szczędził sił,
z Esterką ponoć jakąś żył,
z innymi też rozkosze pił.
Mądry król wie i bez matury,
że zdycha kot u jednej dziury.
Toć prawda to tak oczywista,
że zna ją każdy maturzysta.

Dlatego królem chłopów zwań
tej złotej cnoty możny pan:
nie z soli, z roli, ani z ran

dochodzi się do wielkich mian,
lecz żeby być w historii kartą,
nie tylko głową ruszać warto.
Oto co wstawiać ma do planu
każdy polityk i mąż stanu.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 4)

to mu potrzebne, to narządy kierując się
własnymi, homeostatycznymi procesami wra­
cają do swych normalnych funkcji Udaje się
to wszędzie tam, gdzie funkcje te nie zostały
zmienione organicznie np. nowotworowo,
chociaż i w tej kwestii nie można jednozna­
cznie wyrokować. W Stanach Zjednoczonych
prowadzone są eksperymenty leczenia raka
właśnie metodami psychoterapeutycznymi, w

wyniku których pacjenci metodami kontroli
mentalnej potrafili wyleczyć się z raka płuc.
Pacjenci byli uczeni fizjologii, patofizjolo­
gii, pokazywano im zdjęcia zdrowych płuc.
Ludzie wyobrażając sobie, że ich płuco wra­
ca do stanu zdrowego, rzeczywiście zwalczali
chorobę. Tam także w rachubę wchodzą ja­
kieś bioprądy, a jakie, tego jeszcze nie wia­
domo. Myślę, że tym sposobem można pró­
bować wyjaśniać leczenie metodą nakładania
rąk”.

Odetchnijmy nieco po tej porcji teorety­
cznych dywagacji i zastanówmy się chwilę
nad nieco innym aspektem leczenia oparte­
go o metody biofizyczne. Zdominowana przez
chemię medycyna przyznaje lekarzowi do­
minującą pozycję nad pacjentem i dziś jest
to pewnik przyjmowany przez obie strony.
Zastosowanie urządzeń bioelektronicznych po
raz pierwszy w spotkaniu medycyny z tech­
niką zmienia podstawową relację pacjent —

lekarz. Urządzenia bioelektroniczne służą wy­
łącznie choremu, lekarz zaś staje się tylko
doradcą pacjenta. Człowiek staje się właści­
cielem swojego organizmu. Aby jednak stał
się nim naprawdę trzeba pokonać wiele ba­
rier. Cechą charakterystyczną naszej cywili­
zacji jest zmniejszenie się wrażliwości, w

tym też wrażliwości na własny organizm.
Świadomość zmian występuje u wielu ludzi

dopiero na etapie choroby. Umiejętność wsłu­
chiwania się we własne bioprądy, jako me­
toda wpływania na stan zdrowia swojego
organizmu, dopiero zaczyna sobie torować
drogę. Dr Mellibruda określa, że ich prace
znajdują się na poziomie linneuszowskim.

Jedną z dróg prowadzących do wyjaśnienia
zagadki bioenergii są doświadczenia z foto­
grafiami Kirliana. Prowadzi się je także w

pracowni dr. Mellibrudy. Zdjęcia Kirliana są
najbardziej spektakularnym dowodem istnie­
nia biopola. Fotografując np. dłoń w polu
wielkiej częstotliwości, otrzymujemy na kli­
szy obraz ręki jasną aurą przypominający
koronę słoneczną obserwowaną w czasie za­
ćmienia całkowitego. Efekt aury zwany wy­
ładowaniem koronowym jest obrazem ulotu
elektronów, przy czym właściwości elektry­
czne fotografowanego obiektu mają wpływ
na formę tego ulotu. Aura człowieka jest
modyfikowana przez właściwości elektrody­
namiczne ciała. Źródłem strumienia elektro­
nów są komórki i funkcje biologiczne tych
komórek decydują o kształcie aury. Na, zdję­
ciach w polu wysokiej częstotliwości wszyst­
kie przedmioty wykazują aurę, niemniej jed­
nak tylko organizmy żywe mają aurę zmien­
ną.

Mimo że doświadczenia te prowadzone są
już od dłuższego czasu, nie udało się dotąd
wyjaśnić zagadki aury. W krakowskiej pra­
cowni te eksperymenty są w początkowym
stadium. Gromadzony jest materiał dokumen­
tacyjny — zdjęcia kończyn ludzi zdrowych
i chorych w przypadkach, kiedy te choroby
są dobrze zdiagnozowane, zdiagnozowane na

poziomie klinicznym, biochemicznym, histo­
patologicznym. Zdjęcia są analizowane pod
różnym kątem. „Planujemy — mówi dr Melli­
bruda — poszukać tych miejsc na dłoniach,
które związane są z przebiegiem meridian
i punktów do akupunktury. Przypuszczamy
bowiem, że tam, gdzie znajdują się punkty
odniesienia do poszczególnych narządów, tam.
w przypadku choroby, powinny być jakieś
zniekształcenia w aurze.

Jak dotychczas analiza aury kirlianowskiej
zwróciła uwagę na jeden pasjonujący szcze­
gół. Kiedy wykonuje się te zdjęcia pojedyn­
czo. Te zniekształcenia nie występują również
wówczas, gdy fotografuje się w polu wiel­
kich częstotliwości dłonie osób względem, sie­
bie obojętnych. Na obecnym etapie ekspe­
rymentów nie można jednak odróżnić emo­
cji pozytywnych ód negatywnych. W krajach,
gdzie badania nad aurą są bardziej zaawan­
sowane, zdjęcia Kirliana służą pewną pomo­
cą w terapii rodzinnej. Parę lat temu na

zorganizowanej w Warszawie konferencji po­
święconej tym zagadnieniom, uczeni z Lenin­
gradu prezentowali zdjęcia aury całych po­
staci ludzkich. Gdy fotografowano skłócone

ze sobą małżeństwa, obraz aiury wykazywał
znaczne ubytki u partnerki tam. gdzie źró­
dłem konfliktu był mężczyzna. Bywały też

sytuacje odwrotne. Kiedy jednak wykonywa­
no zdjęcia po terapii rodzinnej aura się wy­
równywała.

Teraz konwencja reportażu musi zostać
złamana. Czytelnik musi uwierzyć mi na sło­
wo, że osoba ukrywająca się pod pseudoni­
mem człowieka X jest faktycznie człowie­
kiem z krwi i kości. Pseudonim jest banal­
ny, niebanalny z pewnością jest człowiek,
który za nim się ukrył. Od lat związany z

jedną spośród 11 krakowskich wyższych u-

czelni osiągnął już w swojej karierze wszys­
tkie nieomal tytuły, godności i zaszczyty na

jakie może liczyć człowiek poświęcający się
pracy naukowej. Człowiek X zgadza się na

rozmowę ze mną pod warunkiem, że pozo­
stanie anonimowy. — Proszę pana — uza­
sadnia swoje warunki — zaliczam się do
ludzi w pełni sił twórczych i gdyby w śro­
dowisko poszła fama czym zajmuję się poza
pracą, nie miałbym spokojnego życia.

Człowiek X kładzie przede mną książkę
„Bioeliektriczieskije effiekty” radzieckiego
uczonego N. A. Kulina. Na stronie tytuło­
wej dedykacja autora dla człowieka X. Obaj
interesują się podobną problematyką. Żywy
organizm jest w pewnym sensie ogniwem
elektrycznym; a skoro tak, musi wytwarzać
pole elektryczne. Zarys biopola jest zmienny
i zależy od stanu zdrowia lub choroby orga­
nizmu. Była mowa już o tym przy zdjęciach
Kirliana, ale fotografie kirlianowskie są e-

fektem wywołanym sztucznie, tutaj zaś ma­
my do czynienia z czymś naturalnym. Czło­
wiek X prezentuje mi serię rysunków syl­
wetek ludzkich, z których każda otoczona

jest linią o innym przebiegu. Zarys wyrów­
nany, regularnie przebiegający w pewnej od­
ległości od ciała, to idealne zdrowie. Nowo­
twór dobrotliwy lewej piersi charakteryzuje
się zapadnięciem pola nad guzem i brakiem
pola po chorej stronie ciała, nowotwór zło­
śliwy przeciwnie, pole znacznie uwypukla się
nad guzem i jest wyraźnie większe po chorej
stronie ciała. Schizofrenia odznacza się roz­
ległym polem po lewej stronie oraz brakiem
promieniowania w pionie, w przypadku psy­
chozy maniakalno-depresyjnej jest silne pro­
mieniowanie pionowe — nad głową postać
zarys jakby wysokiej czapki. Znajomość
kształtu biopola stwarza szansę ujawnienia
niektórych zmian chorobowych jeszcze przed
ich klinicznym rozpoznaniem. Nowa, kapi­
talna szansa przed medycyną. Ale droga do

praktyki jest chyba dalsza niż w przypadktf
zdjęć kirlianowskich. Faktycznie bowiem je­
dynym instrumentem pozwalającym na okre­
ślenie zarysu biopola pozostaje różdżka. Ta
metoda nie może zyskać pełnej akceptacji,
gdyż jest żbyt subiektywna. Człowiek X nie
mając innych przyrządów (a kto je ma?),
eksperymentuje z wahadełkiem. Na planszy
narysowana jest postać człowieka pokryta
jakby siatką topograficzną. Człowiek X sta­
wia badanego na tle sylwetki i zbliża rękę
trzymającą wahadełko. Jeśli zaczyna ono

wirować to znaczy, że działają siły odpy­
chające — to jest granica biopola. Potem
na planszy powstaje obrys — podstawa do
diagnozowania.

Czy człowiek X również leczy? Owszem,
chociaż to czym zajmuje się na co dzień leży
bardzo daleko od medycyny. Leczy dotykiem,
siłą własnego biopola. Robi to jednak nie­
zwykle, rzadko, tylko w wyjątkowych wy­
padkach.

Człowiek X ma pretensje do moich kole­
gów po fachu, że w swoim czasie tak bez­
ceremonialnie rozprawili się z Klimusziką. To

była wielka postać. Poświęcił swe życie bez­
interesownej pomocy innym. Zamiast należ­
nego szacunku spotkał się z drwiną. Jakby
zasugerowany losem Klimuszki, człowiek X
z pewnymi oporami opowiada mi historię,
która jemu się przydarzyła. Kiedyś śniło mu

się, że widzi jak mała dziewczynka wpada
pod tramwaj i koło odcina jej stopę. Na­
stępnego dnia dzwoni do miasta odległego
o 2 tysiące kilometrów (w innej sprawie zu­
pełnie) i dowiaduje się. że identyczny wypa­
dek zdarzył się w jego dalszej rodzinie mie­
szkającej w tym właśnie mieście. Dziecku
przyszyto odciętą stopę, ale zszycie przyjmo­
wało się źle, groziła ponowna amputacja. Ro­
dzice dziecka znając zdolności swojego krew­
niaka błagali, żeby pomógł. Człowiek X, któ­
ry, przypomnijmy, medycyną na co dzień się
nie para, długo koncentrował się, wreszcie
wysłał telegram. Napisał, że przyczyną kom­
plikacji jest niewłaściwy dobór środków far­
makologicznych. Gdy dotarł telegram oka­
zało się. że kilka godzin wcześniej identy­
czną diagnozę postawiło konsylium lekarskie.

Noga dziecka została uratowana.
Historia badań nad telepatią zna wiele za­

skakujących przypadków. Czy wobec tego, że
nie potrafimy wyjaśnić tego zjawir'-a można
bez zmrużenia oka Wkładać go r . ; Izy baj­
ki i urojenia?

Dowiedziałem się o lekarzu, który podo­
bno jest jasnowidzem. Pacjenci ściągają do
niego z odległych nawet okolic. Jadę więc
do Nowego Brzeska — cicha osada, niegdyś
miasto nad Wisłą. Na miejscu okazało się,
że z tym jasnowidzem to przesada. Janusz
Saczerbaniewicz, miejscowy lekarz, nie czuje
się bynajmniej jasnowidzem. Skąd zatem ta

fama, którą ukuli jego pacjenci. J. Szczer-
baniewicz wyjaśnia, że nic w tym nadzwy­
czajnego. Interesuje się biometeorologią, sy­
stematycznie słucha komunikatów biometeo-
rologicznych, podawanych przez radio szwaj­
carskie. Jeżeli dobrze znam zdrowotność pa­
cjenta i mam bieżącą informację o sytua­
cji biometeo bez większej trudności mogę
przewidzieć, jak będzie czuł się pacjent przez
najbliższy czas, co odczuwał w czasie po­
przedzającym moją wizytę. Dziś nie mamy
wątpliwości o wpływie ładunków elektrycz­
nych w powietrzu na organizm ludzki.

Z nieoczekiwanego powodu wizyta w No­
wym Brzesku staje się bardzo udana. Zanim
tam osiadł, Janusz Szczerbaniewicz przez
długie lata pływał na statkach jako lekarz
w polskiej flocie handlowej. Będąc na Filipi­
nach był świadkiem głośnych w świecie ope­
racji wykonywanych bez użycia noża przez
magów filipińskich. Mistrzowie tej sztuki

prowadza swoje szkoły, wśród magów są
także kobiety. Magowie filipińscy uzdrawia­
ją pacjentów z całego świata. Na oczach
świadków mag gestem ręki otworzył ciało

pacjenta, usunął części schorzałego organu.
Operowany był cały czas przytomny, rana

zagoiła się błyskawicznie, nie pozostawiając
żadnej blizny. Człowiek operowany w obec­
ności doktora Szczerbaniewicza leczył się
poprzednio w jednej z najlepszych klinik
amerykańskich. Ręka ludzka działa tutaj jak
używany w nowoczesnej chirurgii aparat
elektrodiatermiczny. Głowica tego urządzenia
wytwarza prąd o napięciu 20 tys. volt i częs­
totliwości 1 MHz. Zbliżenie jej do ciała powo­
duje rozcięcie tkanki na określoną głębo­
kość. Ale aoarat ów jest w zasadzie dosko­
nalszą formą noża chirurgicznego. Jego
działanie tłumaczą do końca kanony współ­
czesnej fizyki. Jak działa tutaj ręka ludz­
ka? Powłoka brzuszna jest skupiskiem ko­
mórek, które są ze sobą połączone, ale
w inny sposób niż atomy w ciele sta­
łym, gdzie nie ma możliwości ich roz­
łączenia bez zniszczenia struktury. Można
przypuszczać, że bioprądy emanujące z ręki
maga wydają komórkom coś w rodzaju ..po­
lecenia” oddziaływując na ich strukturę in­
formacja. Hipotezy próbują to wyjaśnić. a’e
w świetle obecnie znanych faktów, ani prze­
ciwnicy, ani entuzjaści nie maja stupmcen-
towych dowodów za i przeciw. Doktor
Szczerbaniewicz podaje jednak wiadomość,
która rzuca całkiem nowe światło na fili­
pińskie praktyki. Otóż towarzyszący mu w

ttej eskapadzie lekarz amerykański 2abrał
próbki schorzałych organów usuniętych
podczas operacji. Okazało się po zbadaniu,
że jest to tkanka... zwierzęca i to w dodatku
pochodząca od gatunków, które w tych oko­
licach wcale nie występowały Czyżby więc
to, co próbuje tłumaczyć sie działaniem bio­
pola było zwykłym prestidigitatorstwem?

Czas spinać wachlarz faktów i poglądów.
Prez.entowali je i wypowiadali ludzie róż­
nych profesji, stad rzuca się w oczy fakt, że

p tych samych lub podobnwh sprawach mó­
wili różnym Językiem. Zebranemu przeze
mnie materiałowi konieczny byłby zimny
tusz, ale długo nie mogłem znaleźć człowieka,
który by się tego zadania podjął. Nie bez

oporów zgodził się wystąpić w roli matadora
doc. dr hab. inż. Ryszard Tadeusiewicz, kie­
rownik Zakładu Biocybernetyki w Instytucie
Automatyki, Inżynierii Systemów i Teleko­
munikacji Akademii Górniczo-Hutniczej w

Krakowie. Biocybernetyką zajmuje się od 10
lat. będąc już doktorem nauk technicznych
podjął studia medyczne. Pasjonują go sprawy
bioenergii. Nasza rozmowa zaczyna się krze­
piąco — istnienie biopola nie ulega najmniej­
szej wątpliwości. Większość procesów ko­
mórkowych ma charakter przemieszczania
się naładowanych substancji — mówi doc.
Tadeusiewicz. Wnętrze komórki wypełnione
iest cytoiplazmą, zaś substancje chemiczne
znajdują się W formie zdysocjowanej. czvli

rozdzielonej na Jony. Bezsporną rzeczą Jest
również transport tych Jonów, wynikający
mrówno z reakcji chemicznych jak i czynni­
ków fizykalnych. Przykładowo Impulsy
m!eAnia sercowego rejestrowane na elektro*
'-ardiogramie spowodowane są przenika*
niem jonów sodu i potasu przez błonę ko*

(DOKOŃCZENIE NA STB.
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MEDYCYNA
BEZ DYPLOMU

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)

mórkową. Z klasycznej elektrodynamiki wia­
domo — kontynuuje swą wypowiedź doc. Ta­
deusiewicz, że w momencie kiedy istnieje ruch

przyspieszony ładunku elektrycznego towa­
rzyszy temu emisja promieniowania elektro­
magnetycznego. Skoro więc bardzo wielu
procesom fizykochemicznym w organizmie to­
warzyszy przyspieszony ruch ładunków każ­
dy żywy organizm musi emitować swoje pole
elektromagnetyczne. Dyskusje zatem, czy
biopole istnieje czy też nie. w świetle tej
opinii niewiele mają wspólnego z nauką.

Pewne jest również, że zmianom, w szcze­
gólności zmianom chorobowym muszą towa­
rzyszyć zmiany procesów będących źródłem
tego pola, decydujących równocześnie o jego
deformacjach. Mówiąc językiem bardziej kla­
rownym dla niewtajemniczonych inne jest
pole elektromagnetyczne człowieka zdrowego,
a inne chorego i jest to również fakt poza
wszelkimi wątpliwościami. Wątpliwości nasu­
wa natomiast kilka dalszych rzeczy, które już
mają charakter hipotez. Na tle innych pól
elektromagnetycznych, których jest ogromna
ilość, pole emitowane przez organizmy żywe
jest bardzo słabe, tak słabe, że jego pomiar

' metodami fizykalnymi nanotyka na ogromne
trudności. Jest to coś takiego jakby próbo­
wać usłyszeć brzęk muchy w hali fabrycz­
nej wypełnionej hukiem maszyn. Brakuje
odpowiedniej aparatury, zaś warunki, w któ­
rych pomiar mógłby być przeprowadzony
musiałyby być bardzo sztucznie stworzone

Aparatura musiałaby być niesłychanie czule
dostrojona do tego promieniowania, w którym
zawartość różnych składników jest bardzo
szeroka. To, co emituje żywy organizm roz­
ciąga się od ułamków herca do megaherców
Wobec takiej bariery technicznej dla diag­
nostyki przydatność twierdzenia, że biopole
Jest odzwierciedleniem zmian chorobowych
Jest problematyczna. Kiedyś zapewne czło­
wiek się z tym upora. Tak było przecież z

elektrokardiografią, która kiedyś też była
na etanie hipotez, a dziś Jest powszechna
w praktyce klinicznej. Na razie można mó­
wić o pewnym wykorzystaniu efektów kir-
lianowskich. które są odległym odbiciem pro­
cesów elektromagnetycznych, ale za to łat­
wym do zarejestrowania.

A jak wobec tego ustosunkować się do
twierdzeń niektórych ludzi, że potrafią od­
bierać impulsy elektromagnetyczne drugiego
człowieka, że mosą te impulsy wzajemnie
sobie przekazywać, że potrafią przy pomocy
metod radiestetycznych określić granice bio­
pola? Dla nauki Jest w tym zbyt wiele su­
biektywizmu. H.óżdżkarstwo jest swoista roz­
mową człowieka ze swoia psychiką. Radie­
steci na swój snosńb interpretują ruchv wa­
hadełka czv różdżki, stad zachodzi obawa, że
w tym co mówi różdżkarz mora być pewne
elementy mństyfiikncK „N'e twierdze. ż?
tak test — konkluduje krakowski biocyber­
netyk — ale nie można tego wykluczyć. Nie
ma Jeszcze anaratu. który zachowywałby się
tak jak różdżkarz”.

Doświadczyłem tego i na sobie. W pra­
cowni doktora Mellibrudy zrobiono zdjęcie
kirłianowskie mojej dłoni na którym aura

była bardzo silna, typowa dla ludzi zdrowych.
Człowiek X przebadał mnie wahadełkiem
i orzekł, że mam chorą wątrobę, nadwerężo­
ne serce i zaburzenia tarczycy. Johann Ron-

gen natomiast przy pomocy różdżki potwier­
dź’! dolegliwości wątroby, ale o sercu powie­
dział, że bije jak dzwon, w tarczycy też ni­
czego nie doszukał sie. zaniepokoił go tylko
mój żołądek, który mnie z kolei jak dotąd nie
przysparzał kłopotów (gwoli ścisłości trzeba
dodać, że do człowieka X poszedłem dość
mocno przeziębiony). A więc obawa przed
nadmierną porctą subiektywizmu nakazy­
wałaby ostrożność.

Z drugiej strony wiadomo, że organizm
żywy potrafi reagować na zjawiska, których
jeszcze nie jesteśmy w stanie zarejestrować
metodami fizykalnymi. Czułość organizmów
żywych na różnego rodzaju bodźce fizykalne
jest WTęcz nieprawdopodobna Siatkówka
oka po odpowiedniej adaptacji do ciemności
jest w stanie zarejestrować pojedynczy kwant
światła! Natura nie daje mniejszej porcji
energii niż kwant. Komórki słuchowe ucha
potrafią wykryć drgania błony podstawnej
w ślimaku o wielkości 10 do minus ósmej
centymetra — jest to średnica atomu wodo­
ru! Rozmiaru tak subtelnego przemieszczenia
mechanicznego nie wykrywa żaden z dotych­
czas skonstruowanych przyrządów! Narząd
węchowy niektórych owadów, zwłaszcza noc­
nych, test wyczulony tak dalece, że reaguje
na jedną molekule fermonu — substancji
zapachowej wydzielanej przez osobnika płci
przeciwnej! Mniejszej dawki już nie ma!
Przyroda dysponuje niesłychanie czułymi me­
todami analizy sygnałów niesłychanie precy­
zyjnymi mechanizmami odbioru Można po­
wiedzieć, że tak dokładne przyrządy jeszcze
długo będą dla nauki nieosiągalne. Jako cy­
wilizacja spotykamy się z problemem pól
elektromagnetycznych dopiero od stulecia
badamy je od kilkudziesięciu lat. nie można
zatem wykluczyć, że organizm ludzki potrafi
reagować na bodźce, których metodami fi­
zykalnymi zarejestrować niie możnar' Poza

tym jest kwestia tego rodzaju że takie bez­
pośredni przekazywanie informacji jedne­
mu organizmowi przez drugi mogło wykształ-

‘ cić się na drodze ewolucji, jak wiele innych
mechanizmów regulacyjnych. To co general­
nie nazywa się homeostazą odbywa się poni­
żej nóziomu świadomości. My tego nie reje­
strujemy dlatego, że wszystko to. co nazywa­
my świadomością toczy się w tzw. nowej ko­
rze. Mózg w gruncie rzeczy, kiedy powstał na

drodze rozwoju przyrodniczego służył nie
do myślenia, tylko do sterowania ciałem. Do

tego też zresztą służy u człowieka, a na tym
wszystkim narosła czapa nowej kory, w któ­
rej rozgrywają się tajemnicze procesy zwane

świadomością Jesteśmy w takiej sytuacji,
że wszystko to. czym posługujemy się w spo­
sób świadomy stanowi bardzo nikły procent
strumienia informacji, które przewalają się
w organizmie. Wszystkie nasze receptory —

oczy, uszy węch iitd odb’erają w ciągu se­
kundy około miliarda bitów Tego nie po­
trafi zarejestrować żaden komputer. Nato­
miast to. co dociera do naszej świadomości
zredukowane jest 10 milionów razy. Nasza
św!adnmość styka się z peryferiami percep­
cji. Żeby sterować ciałem potrzebujemy
ogromnej ilości informacji, które bez­
ustanni krążą w naszych nerwach sterując
pracą wątroby, nerek, żoładka. jelit, mięśni.
Z tej .wielkości tylko nikły procent rejestru­
jemy świadomie W następstwie tych rozwa­
żań prawdopodobna jest sytuacja, że komu­
nikacja pól elektromagnetycznych istnieje
miedzy organizmami, ale nie między świado-
mościaroi. ale fakt, że niektórzy 1udz!e potra­
fią zft’ść -d? tePo poziornn wwjsie cie nrawdo-
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•ytuacją, że pewne efekty rejestrowane są

metodami subiektywnymi trzeba podchodzić
do tych zagadnień z pewną rezerwą. Nie
można jednak popadać w skrajność i całkiem
odcinać się od tego lub wręcz obrażać się, że
to nienaukowe. Biopole istnieje poza wszel­
ką dyskusją, obojętnie jak je będziemy na­
zywać, ważne jest to, by nie przypisywać mu

cech metafizycznych czy nadprzyrodzonych.
Odbiór biopola przez niektórych specjalnie
uzdolnionych ludzi wydaje się prawdopodob­
ny, zaś możliwość wpływania pewnych ludzi
na biopole innego człowieka, formowania te­
go biopola, a tym samym formowania funkcji
zdrowotnych tego człowieka jest także do
pomyślenia.

Moje następne pytanie zmierza do wyjaś­
nienia kwestii poglądów współczesnej fizyki
na mechanizm uzdrawiania przez magnety-
zerów. Czy cofnięcie się choroby nowotwo­
rowej spowdowane zbliżeniem rąk Harrisa
wynikło z sugestii, czy można znaleźć jesz­
cze inne wytłumaczenie? Z genetyki wiado­
mo, że każda żywa komórka zawiera w

swoich chromosomach zapis całego ciała a

więc teorytecznie możliwe byłoby odtworze­
nie całego ciała z jednej komórki. Na niż­
szych szczeblach rozwoju takie przypadki są
znane. Każda komórka może pełnić różne
funkcje, a poprzez odpowiednie sterowanie
komórki można uzyskać dowolne jej zacho­
wanie. W szczególności komórki nowotworo­
we mogą zaprzestać anarchicznego, niszczą­
cego tkanki wzrostu i mogą podlegać zani­
kowi. Takie naturalne „cofnięcie się” raika
zachodzi niekiedy spontanicznie, ale nikt
jeszcze nie wie dlaczego. Nie wiadomo, w

jaki sposób tworzony i wysyłany jest sygnał
sterujący tym procesem, Jeszcze nie wiado­
mo. To czego dokonuje Harris czy Rongen nie
jest ani cudem ani żadną inną metafizyką. —

podkreśla dobitnie R. Tadeusiewicz, Powsta-

je natomiast problem czy stało się to na sku­
tek oddziaływania uzdrowiciela na psychikę
leczonego człowieka i to wpłynęło na mo­
dyfikację sygnałów sterujących ich własne­
go mózgu, który sam opanował sytuację, czy
też było działaniem bezpośrednio na komór­
ki. Jeszcze nie wiemy na jakim poziomie się
to rozgrywa. Większość chorób ma swe podło­
że w zaburzeniach typu regulacyjnego czyli
ściślej, informacyjnego. W organizmie też
cały czas przebiegają procesy informa­
cyjne. Rozpoznawanie pewnych elemen­
tów jako .obcych i niszczenie ich przez
reakcję Immunologiczną organizmu daje
ogromną możliwość w tym zakresie — może

niszczyć obce tkanki, przyjmować lub od­
rzucać przeszczepy. Kluczową rzeczą w tym
jest problem właśnie biologicznej informacji
co „swój” a co nie „swój” ale na to nie
mamy wpływu. Dolegliwości reumatyczne np.
wywołane są właśnie zaburzeniami infor­
macyjnymi — własna tkanka atakowana jest
jak obce ciało. Magnetyzer zaś — być może —

te zwichrowane procesy informacyjne kore­
luje i najprawdopodobniej własnym biopo­
lem, gdyż innych czynników działania na

odległość nauka nie zna.

Czy te wywody mogą zdjąć już odium
magii i szarlatanerii jakimi tak ochoczo opa­
truje się praktyki magnetyzerskie? Być może,
że jeszcze nie do końca, niemniej jednak
uooważniają do zajęcia stanowiska bardziej
umiarkowanego.

Rodzi się następne pytanie: czy oddziały­
wanie na biopole chorego człowieka prowa­
dzi zawsze do zmian pozytywnych, czy może

potęgować zmiany chorobowe. I tutaj, na

podstawie dotychczasowych doświadczeń nie
można dać pełnej i wyczerpującej odpowie­
dzi. Tacy ludzie jak Harris czy Rongen w

wielu przypadkach potrafili zatrzymać i od'-
wrócić zmiany chorobowe z nowotworowymi
włącznie, w części przypadków o ile nie po­
mogli to nie zaszkodzili, ale z badań przepro­
wadzonych przez doc. Tadeusiewicza nad pa­
cjentami Harrisa wynika, że w kilku przy­
padkach kontakt z uzdrowicielem spowodo­
wał nagłe pogorszenie się stanu pacjenta. Do­
tyczyło to białaczki. Czy więc te kilka przy­
padków upoważnia oficjalną medycynę do

całkowitego potępienia uzdrowicieli. Z dru­
giej strony wiadomo, że i ona nie ma spo­
sobów gwarantujących powodzenie we

wszystkich przypadkach Z tym wątkiem zet­
knąłem się już wcześniej. „Medycyna w imię
doraźnej pomocy człowiekowi sięga do sku­
tecznych środków nie czekając na ich właś­
ciwą interpretację” — to opinia profesora
Sedlaka. „To piękne humanitarne hasło, a

nie rzeczywisty program działania” — tak
brzmiała glossa dr. Mellibrudy zaś Janusz
Szczerbaniewiez. jedyny praktyk w tym to­
warzystwie zapytany czy korzysta w swojej
praktyce z tego co podpatrzył i zaobserwo­
wał w medycynie ludowej krajów egzotycz­
nych. które odwiedził podczas swoich pod­
róży powiedział, że owszem, ale w bardzo
niewielkim zakresie. Pomaga mu to w diag­
nozowaniu, po teraoię natomiast z reguły nie
sięgał. Gdyby bowiem stało się nieszczęście,
owa terapia okazałaby się nieskuteczna,
wina obciążono by lekarza, a w. takim przy­
padku mogłoby się to skończyć przed komi­
sja zawodową i prokuratorem.

Doc, Ryszard Tadeusiewicz wyraża opinię,
że na obecnej medycynie ciąży jeszcze wiek
XIX Zaznacza, że nie jest to złośliwość tyl­
ko stwierdzenie faktu. Olbrzymi rozwój che­
mii w XIX stuleciu sprawił, że leczenie po­
szło w kierunku chemii. Fizykoterapii jest
niewiele, chętniej sięga się po tabletkę. Ge­
neralnie jednak uważa, że metody fizykal­
ne, w tym rzędzie także i metody związane z

analizą i oddziaływaniem pól elektromagne­
tycznych też znajdą swój wyraz w diagnos­
tyce i terapii, ale to jest sprawa pewnego
czasu. Te metody są jeszcze zbyt świeże na

gruncie nauk przyrodniczych by medycyna,
która jest z natury konserwatywna szybko
zaczęła z nich korzystać. I to chyba dobrze
— kończy

W którym miejscu drogi do poznania ta­
jemniczych wciąż zjawisk dziejących się
wokół nas jesteśmy? Wydaje mi się. że zna­
komitą ilustracją bedzie tu rzucony mimo­
chodem przez doc. Ryszarda Tadeusiewicza

przykład Nasz mózg składa się z 10 miliar­
dów komórek. Łatwo posługujemy się wielki­
mi liczbami, ale często nie zdajemy sobie
sprawy co to w rzeczywistości znaczy. Gdy­
by ułożyć 10 mld kartek papieru jedna na

drueiej powstałby stos sięgający do poziomu
sztucznych satelitów — 300 km od powierzch­
ni Ziemi. W tak wielkiej ilości się gubimy, a

przecież między tymi komórkami istnieje od­
powiednio zwielokrotniona liczba powiązań
zachodzących w czasie i przestrzeni W Za­
kładzie Biocybernetyki buduje się modele
sieci nerwowych. Okazuje się, że największe
w Krakowie komputery pozwalają na zamo-

delowanie zjawisk zachodzących w 2, 3. 4 ko­
mórkach. Myśląc o tym trzeba wciąż widzieć
w tle ten 300-kilometrowy stos Bliżej to niż
do gwiazd, ale wciąż niesłychanie daleko...

TOMASZ ORDYK

NASZA PORADNIA

PRAWO
NA CO DZIEŃ

Powrót emerytów i renci­
stów do pracy rodzi — jak się
okazuje — określone proble­
my prawne. Nie chodzi w tym
miejscu o wysokość wynagro­
dzenia, bo te sprawy zostały
jednoznacznie unormowane,
lecz o kwestie szczegółowe.
Kilka listów, które otrzyma­
łem w ostatnim okresie trak­
tuje właśnie m. in. o dodat­
kach stażowych dla pracują­
cych emerytów. Odpowiadam
więc dzisiaj pani Emilii Z. z

Krakowa i panom Tadeuszowi
C. z Dębicy oraz Andrzejowi
B. z Gorlic.

Generalnie rzecz biorąc u-

prawnienia dó dodatku stażo­
wego pracowników, którzy za­
wieszając prawo do emerytury
podejmują zatrudnienie w u-

społecznionym zakładzie pracy
w ramach stosunku pracy, u-

stalane są na podstawie zasad
obowiązujących w danym za­
kładzie, albo też stosowanych
dlą danej grupy zawodowej.

Istotny jest czas przerwy
w zatrudnieniu, który nie po­
winien przekraczać 3 miesięcy,
jednak w przypadku emery­
tów kierownicy zakładów
pracy mogą (bo pozwalają im
na to przepisy) uznać trwają­
cą dłużę’ niż wspomniane 3
miesiące przerwę w zatrudnie­
niu spowodowaną przejściem
pracownika na emeryturę ja­
ko nie powodującą utraty
ciągłości pracy, a więc przer­
wa ta nie powinna powodo­
wać utraty dodatku stażowego.

Sprawa jest prosta w przy­
padku pracowników, którzy
„zawieszając” emeryturę wra­
cają do pracy — im dodatek

stażowy przysługuje. Z kolei
takiego uprawnienia nie po­
siadają ci emeryci, którzy po­
dejmują dodatkowe zatrudnie­
nie nie rezygnując ze świad­
czeń emerytalnych. W ich
przypadku o dodatkach stażo­
wych nie może być mowy.
Przysługuje im jedynie wyna­
grodzenie za pracę w wymia­
rze określonym stosowną u-

mową.

mgr Jan Nowak

PS. Pani Lucyna K. z Kra­
kowa: Roszczenia, o których
pani pisze staną się zasadne i

podlegające egzekucji kiedy
ich racje przyzna sąd. Musi

więc pani skierować swoją
sprawę na drogę postępowa­
nia sądowego. Właściwym te­
rytorialnie w tym przypadku
będzie Sąd Rejonowy dla

Dzielnicy Kraków-Sródmie-

ście, Wydział Cywilny,

Szef kuchni

„WIEBZYNKA”
poleca:

BUDYŃ
Z GRZYBÓW ŚWIEŻYCH

LUB SUSZONYCH

Składniki: gąski — 500 ,g,
lub grzyby prawdziwe — 400
g, lub grzyby suszone — 50 g.
cebula — 40 g, jaja — 4 szt.,
mleko — 100 g, masło lub
margaryna — 130 g, bułka
tarta — 20 g, bułka czerstwa
— 60 g, pieprz, sól.

Grzyby świeże oczyścić, do­
kładnie opłukać, drobno po­
krajać i udusić razem z dro­
bno pokrajaną cebulą i tłusz­
czem (20 g). Grzyby suszone

umyć, ugotować w bardzo
małej ilości wody Namoczoną
bułkę w mleku lekko odci­
snąć. Utrzeć 40 g masła z

żółtkami. Do masy dodać
bułkę i uduszone grzyby,
przyprawy, połączyć ostrożnie
z pianą z białek. Masę wyło­
żyć do formy wysmarowanej
masłem i wysypanej tartą
bułką. Formę zamknąć i goto­
wać w kąpieli wodnej ok. 59
minut. Gdy masa na po­
wierzchni jest ścięta, sucha i
odstaje od boków formy, po­
zostawić ją na 5—8 minut, już
nie gotując. Potrawę wyjąć z

formy, od razu dzielić na por­
cje i wydawać polane świe­
żym stopionym masłem.

KOTLETY Z GRZYBÓW
ŚWIEŻYCH I MIĘSA

Składniki: grzyby świeże —

700 g, wieprzowina (kark) —

600 g, cebula— 100 g, tłuszcz
— 150 g, czerstwa bułka —

150 g, jaja — 2 szt., mąka
ziemniaczana — 30 g, bułka
tarta — 80 g, pieprz, sól.

Grzyby dokładnie oczyścić i

wypłukać w kilku wodach.
Mięso udusić z cebulą. Gdy
niezbyt miękkie, dodać grubo
poszatkowane grzyby, i razem

dusić do chwili wyparowania
nadmiaru soku. Ostudzony
farsz zemleć na maszynce. Do
masy dodać wszystkie skład­
niki, wyrobić i formować po­
dłużne kotlety. Obtaczać je w

tartej bułce i smażyć na go­
rącym tłuszczu. Podawać z

ziemniakami, surówkami lub
gotowanymi jarzynami.

OŚRODEK KULTURY I POSTĘPU

GOSPODARSTWA DOMOWEGO

LIGI KOBIET POLSKICH

DZIEWIARKA
FANTAZYJNA BLUZKA

Z DWÓCH PROSTOKĄTÓW
Na wykonanie potrzeba 10

dkg cienkiej włóczki, druty
nr 3. Ściegi: ryż podwójny i

dżersej gładki.
Próbka włóczki: 10 cm = 28

oczek i 10 cm = 38 rzędów.
Model jest opracowany na

wymiary biustu 92 cm, a dłu­
gość 55 cm. Należy wykonać
dwa jednakowe prostokąty
w/g załączonego rysunku. Ob­
lamowania i „romby” na środ­
ku prostokąta wykonać ście­
giem ryż podwójny (bardzo
ładnie wyglądają wykonane w

innym kolorze). Pozostałe ocz­
ka robić gładkim dźersęjem.
Jeżeli ktoś posiada włóczkę
której próbka odpowiada w/w
rozliczeniu to wykonanie pro­
stokąta jest następujące,

Narzucić na druty 129 ocżek:
Zrobić 3.5 cm ściegiem „ryż”
Następnie pierwsze i ostatnie

w rzędzie 11 oczek (nie wli­
czać w to oczek brzegowych)
przerabiać dalej ryżem, a po­
zostałe oczka dżersejem. Środ­
kowe oczko dżerseju zazna­
czyć kolorową nitką i od tego
oczka rozpocząć wykonanie
rombu ściegiem „ryż” tzn. co

drugi rząd, zawsze na prawej
stronie roboty, z obu stron

środkowego oczka zamieniać 1
oczko dżerseju na oczko ryżu.
Kiedy romb rozszerzy się do
49 oczek rozpocząć zmniejsza­
nie, zamieniając po 1 oczku
ryżu na oczka dżerseju (z obu
stron) aż zostanie 1 oczko, od
którego rozpocząć następny
romb. Po zakończeniu dru­
giego rombu przerobić na

wszystkich oczkach ściegiem
„ryż” 3.K cm i zakończyć ro­
botę zamykając wszystkie
oczka w jednym rze.dzie.

Wykończenie: upiąć na pod­
kładzie do prasowania, przy­
kryć- wilgotną, cienką tkaniną
i pozostawić do wyschnięcia
Zeszyć boki ,ną wysokość .32
cm szwem dziewiarskim. W
prostokącie orzodu, na szero­
kości 13 cm od brzegu, wyko­
nać pętelki po 6 na każdym
ramieniu. Na drugim prosto­

kącie przyszyć guziczki dzie­
wiarskie, wykonane igłą lub
szydełkiem.’ Szydełkiem (lub
na palcach) zrobić podwójny
łańcuszek, długości 120 cm,

przeciągnąć między oczkami
pierwszego rzędu, lekko ścią­
gnąć, zawiązać. Końce łańcu­
szka zabezpieczyć guziczkiem
dziewiarskim.

W. Wasilewska
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Kobieta, podobnie zresztą jak i mężczyzna,
przez całe życie jest niewolnikiem swoich
hormonów płciowych, które inicjują rodze­
nie się kobiecości, warunkują rozwój fizy­
czny i psychiczny, urodę, blaski i cienie
stosunków między płciami, a nawet samo­
poczucie i ogólny stan zdrowia; wreszcie —

macierzyństwo, dojrzałość oraiz przekwita-
nie.

Niejednokrotnie rodzice zauważają u ma­
lutkich dziewczynek zaraz po urodzeniu po­
większenie piersi, a nawet wydzielanie się
mleka z sutek. Są to efekty wpływu hor­
monów płciowych matki, które przez krew
i łożysko dostają się do organizmu płodu.
Kończy1 się to jednak dość szybko, w ciągu
tygodnia—dziesięciu dni; gdy hormony te

zostaną wydalone z organizmu — ustępuje
ich działanie. Dalej następuje cisza hormo­
nalna, która trwa do 9—10 roku życia. W
tym czasie zaczynają wzrastać, choć nie za­
wsze dojrzewać, pęcherzyki jajeczkowe w

jajniku i chociaż jajeczkowanie zaczyna się
znacznie później, folikulina (hormon 'pęche­
rzykowy) wydziela się do krwi. Pierwszymi,
oznakami działalności hormonalnej jajnika
są pojawiające się cechy płci niewieściej:
stopniowo powiększające się piersi, zaokrąg­
lenie figury, pojawiające się owłosienie na

wzgórku łonowym i pod pachami. W tym
czasie, często już na wiele miesięcy przed
pojawieniem się pierwszej miesiączki, za­
czyna wzrastać pozom folikuliny w organiz­
mie. Hormon ten jest filogenetycznie naj­
starszy i występuje u wszystkich gatunków,
zaczynając od pierwotniaków i roślin; jest
niezwykle trwałym i silnie działającym hor­
monem i tylko w bardzo ciężkich zaburze­
niach czy niedorozwojach występuje jego
niedobór. Powoduje większość dolegliwości
typowo kobiecych, a jednocześnie warunku­
je wszystkie uroki i walory kobiecości, a

także jest motorem życia seksualnego i ma­
cierzyństwa. Jak już wspomniałam, przed
pojawieniem się miesiączki poziom tego hor­
monu stopniowo wzrasta, osiągając wysokie
wskaźniki Ten wzrost daje o sobie znać sze­
regiem dolegliwości, ponieważ folikulina nie
tylko jest ściśle powiązana ż czynnościami,
układu nerwowego, ale również wpływa na

procesv nrzemiany materii w całvm organiz­
mie. Jednym z objawów zaburzenia tych

Or Michalina Wisłocka

Hormonv
i dojrzewanie

procesów jest zatrzymywanie soli w orga­
nizmie, skutki czego są dosyć dokuczliwe.
Zwiększenie stężenia soli powoduje zatrzy­
mywanie wody, a efektem tego są obrzęki
różnych tkanek, często niezmiernie ważnych
dla ezyrtńbści życiowych. W wyniku obrzę-~
ków, głównie lokujących się w osłonkach'
układu nerwowego, występuje mnóstwo za­
burzeń wieku dojrzewania.

Ucisk obrzękniętych opon mózgowych na

mózg wywołuje niezborność ruchów, utrud­
nia poruszanie się („za długie” ręce i nogi),
utrzymywanie równowagi. Często towarzy­
szą tym objawom zaburzenia w układzie
krążenia, bicie 1 trzepotanie serca, gwałtow­
ne rumieńce przy najmniejszym zdenerwo­
waniu czy emocji, zaburzenia czucia skór­
nego w palcach (wszystko wypada z rąk,
tłucze się).

Obrzęki naczyniowych opon mózgu powo­
dują zaburzenia pamięci, koordynacji pra­
widłowego myślenia, trudności w nauce, a

ponadto mnóstwo zaburzeń emocjonalnych,
czego wyrazem są płacze, histerie, lęki,
chwiejność nastrojów.

Są to oczywiście sprawy przejściowe acz

dokuczliwe. Znacznie zmniejsza te dolegli­
wości dieta małośolna oraz ograniczenie pły­
nów od 0.5 do 0,75 1 dziennie.

Opisuję te sprawy bardzo dokładnie, aby
unaocznić rodzicom mechanizmy, które czę­
sto wbrew woli dziewczyny wpływają na

jej zachowanie, zakłócają fizyczną i umy­
słową równowagę. Trzeba więc sobie zda­
wać sprawę, źe powodem niewłaściwych re­
akcji czy zachowań nie jest złośliwość dziew.-
czynki, tylko przykre dolegliwości, jakie
sprowadza na nią proces dojrzewania to­
też należy w tym okresie przejawiać w sto­
sunku do niej maksimum tolerancji, ser­
deczności i tkliwości, aby nie pogarszać spra­
wy, tylko ułatwić to trudne przejście w

dojrzałość.
Z chwilą wystąpienia miesiączki wszystkie

opisane dolegliwości dość szybko mijają. A

dzieje się to dlatego, że do chwili wystąpie­
nia pierwszej miesiączki poziom folikuliny
w organizmie stale rośnie, po czym szybko
spada do stanów średnich i niskich.

Jak wynika z badań wpływu hormonów
na temperament u kobiety, okazuje się że

wysoki paziom folikuliny idzie w parze ze

zwiększonym popędem seksualnym stąd czę­
sto nazywają go hormonem kochanki.

Pracując wiele lat w poradni młodzieżo­
wej, do której kierowano zmartwione dziew­
częta z telefonu zaufania, próbowałam zba­
dać. na ile wzmożony poziom folikuliny idzie
W parze z przedwczesnym rozpoczęciem
współżycia seksualnego (w wieku 14—16 lat).
Wydawało mi się że wszystkie te dziewczęta
powinny mieć wyraźnie wzmożony poziom
folikuliny. Jednak szczegółowe badania wy­
kazały, że tylko 3 na 80 dziewcząt miały
ten poziom wyraźnie wzmożony. Bliższe ba­
dania psychologiczne, socjologiczne (środo­
wisko rodzinne) i antropologiczne wykaza­
ły. że dziewczęta o wzmożonym poziomie
hormonu płciowego same wyszukiwały so­
bie partnerów, zwykle dorosłych, zmieniaiąc
ich często i w sposób oczywisty szukały bo­
gatych przeżyć seksualnych. Natomiast o-

gromna większość nawiązywała najczęściej
stały kontakt z kolegą z własnej klasy; jak
wykazały badania psychologa i socjologa —

były to tzw. sieroty społeczne, pozbawione
całkowicie uczuć w środowisku rodzinnvm,
dzieci z rozbitych małżeństw, czy też rodzi­
ców tak zajętych robieniem kariery że nie
mieli czasu na przyjazną rozmowę z dziec­
kiem. Te właśnie dziewczynki pomimo że
nie odczuwały wyraźnie potrzeb seksual­
nych, rozpoczynały współżycie z namowy
chłopca, który nierzadko był jedynym blis­
kim człowiekiem w ich życiu.

Sądzę, że wyniki tych badań powinny dać
wiele do myślenia dorosłym, którzy zbyt
pochopnie dyskryminują .rozpustne” dziew­
czyny nie zastanawiając się, że w większoś­
ci wypadków wina leży właśnie po stronie
rodziców i o-piekunów. którzy nie natrafili
im okazać serca ani Drzyjaźni w n? ;,'ordzdej
potrzebnych momentach.
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z tygodnika
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Kto śpiewa?
Dzień pierwszy i ostatni przebiegły w Ja­

rocinie pod znakiem bura i wyładowań, zre­
sztą nie tylko atmosferycznych. O ile Festi­
wal Muzyków Rockowych zainaugurowało
oberwanie chmury, to kończyła go najpraw­
dziwsza „burza umysłów”. Poprzednią swo­
ją korespondencją zakończyłem narzekania­
mi Waltera Chełstowskiego na „brak stabil­
ności" wewnątrz festiwalowego grona. Rela­
cją dzisiejszą przyjdzie mi rozpocząć od

stwierdzenia, iż rzeczywistość przewyższyła
—niestety! — obawy szefa repertuarowego

imprezy.

Niedzielny finał Jarocina ’83 dowiódł, że
młodzież nie jest skłonna podchodzić bez koń­
ca do swoich idoli „na klęczkach”, że ma

swoją ambicję i nie lubi być wystawiana ru­
fą do wiatru. Po bardzo udanych koncer­
tach zespołów i wykonawców, zajmujących
na ogół miejsca w drugich dziesiątkach w

krajowych listach przebojów (nie licząc wy­
jątków takich, jak Martyna Jakubowicz, „Re­
zerwat” czy „Oddział Zamknięty”), super-
gwiazdy sezonu, takie jak „Lady Pank”,
„Lombard” czy „Republika" najzwyczajniej
zlekceważyły festiwal i jego publiczność, nie

przyjeżdżając po prostu do Jarocina.

Najbardziej usprawiedliwiony wydaje się
jeszcze Janek Borysewicz, który nadesłał te­
legram o chorobie muzyka, ale i tutaj przy­
pomina mi się powiedzonko słynnego impre-
saria, Bruno Coquatrixa, który na widok

przedłożonego mu zaświadczenia o chorobie

jednego z piosenkarzy mających wystąpić w

„Olimpii” powiedział, że jedynym świadec­
twem usprawiedliwiającym zerwanie kon­
certu jest świadectwo zgonu! Największe
grupy światowe liczą się z koniecznością za­
stępstw w nagłych wypadkach, u nas —

przy znakomitym nadmiarze muzyków —

choroba jednego grajka prowadzi do odwo­
ływania całych tras koncertowych. To jeśli
chodzi o „Lady Pank”...-

W przypadku „Lombardu” „bohaterski” me­
nażer wypchnął na estradę słabą kobietę.
Maleństwo, Małgosia Ostrowska, rzeczywiś­
cie wzbudziła litość widowni, tłumacząc w

sobotę, iż „Lombard” nie wystąpi ponieważ...
nie dowieziono tekstów nowego^ specjalnie
przygotowanego do Jarocina programu. To
bardzo ładnie, że twórcy „Szklanej pogody”
chcieli wystąpić na Festiwalu Muzyków Roc­
kowych z nowym repertuarem, podobno bar­
dziej ambitnym od dotychczasowych pop-and-
rockowych przebojów zespołu. Ale skoro z

jakichś tam przyczyn nie wyszło — lepiej by­
ło zaśpiewać „Ostatni taniec” i „Śmierć dys­
kotece”, aniżeli nie wystąpić w ogóle.

Cierpliwość 15-tysięcznej publiczności zgro­
madzonej na stadionie wyczerpała się w nie­
dzielę, wczesnym wieczorem, kiedy to oka­
zało się, że nie wystąpi również trzecia z

zapowiadanych super-grup, „Republika”! Do­
szło do spontanicznej manifestacji zawie­
dzionych fanów zespołu: rozgoryczeni wiel­
biciele wypisali słowo „g...” na czarno-bia­
łym transparencie (przywiezionym oczywiś­
cie w zupełnie odmiennej intencji), palili

„JAROCIN 83“
plakaty grupy, zakupione wcześniej po 253
zł za sztukę i łamali albumy ,,Półtonu” naby­
te po cenie umownej 700 zł za krążek...

Trudno chyba o bardziej dobitny — choć
nie zawsze godzien pochwały — dowód roz­
czarowania ze strony młodocianych entuzja­
stów. Żal mi bardzo Grzegorza Ciechowskie­
go, jednego z najbardziej inteligentnych i

wrażliwych twórców polskiej sceny rockowej,
iż musiał chyłkiem umykać ze „stolicy” na­
szego rocka przed gniewem swoich własnych
fanów. To chyba kolejny kiks odpowiedzial­
nego za dotrzymywanie umów — nawet tych
werbalnych — i właściwą promocję zespołu
jego „art. directora i menagera”, Andrzeja
Ludewa.

Jednak wyznam szczerze, jeszcze bardziej
żal mi tej grupki dziewcząt i chłopców z

Przemyśla, która najpierw jechała kilkaset
kilometrów na stojąco pociągiem, a potem
przez siedem dni żywiła się suchymi bułka­
mi i marzła na polu namiotowym, oczeku­
jąc na spotkanie z wymarzonymi idolami.

Zniszczonego obrazu tych ostatnich nie uda

się tak łatwo zreperować, jak mebli w po­
kojach hotelowych (to opinia innego fana,
który — jak twierdzi — nie wierzył donie­
sieniom „SM” o lubelskiej demolce, teraz go­
to^ jest „we wszystko” uwierzyć!)...

Przepraszam sympatyków Fan-Clubu w

„GK”, że tak obszernie rozpisałem się o

trzech spośród kilkudziesięciu zespołów, któ­
re jednak przybyły do Jarocina, dały tam

sześć wielogodzinnych koncertów i temat do

artystycznych dyskusji na długie noce pod
przemoczonym brezentem... Obiecałem wszak­
że w ostatnim zdaniu mojej poprzedniej ko­
respondencji, nadanej teleksem bezpośrednio
z festiwalu, że postaram się podsumować nie

tylko artystyczne, ale także społeczno-kultu­
rowe akcenty jarocińskiej imprezy.

I jeśli pod względem artystycznym Festi­
wal Muzyków Rockowych pozostawił wiele

wspaniałych wspomnień — takich chociażby
jak „super-session” Leszka Windera et con-

sortes, poświęcona pamięci Ryszarda Skibiń­
skiego, popularnego Skiby — to odnotowane
tam przypadki wyobcowania się z rockowe­
go środowiska tzw. „gwiazd” przez to środo­
wisko całkiem niedawno kreowanych, wyda­
ją mi się godne głębokiego zastanowienia.

Refleksji takiej, o jaką apelował w festiwa­
lowym folderze jeden z twórców „Jarocina”
i polskiego boomu rockowego jako całosc1
Walter Chełstowski.

Dlaczego Exodus, który dał na tutejszej
estradzie jeden z najlepszych swych koncer­
tów, Mech, Rezerwat, RSC, Issiael, Marek
Biliński, Martyna Jakubowicz z zespołem —

artyści cenieni, ale wciąż jeszcze wspina­
jący się na rockowy „top” — mogą szanować
słowo dane sobie i swojej publiczności, a ido­
le „od przedwczoraj” już dziś muszą dawać
nam zamiast popisów wirtuozerii estradowej
show najgorzej pojętego gwiazdorstwa? O li­
sty z próbami odpowiedzi na to pytanie pro­
szę Was bardzo serdecznie, a najciekawsze
głosy postaram się zacytować w, naszej fan-

klubowej rubryce.
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Tygodniowy PROGRAM TV
■B 19—25 VIII H9

PIĄTEK
9.00 Teleferie: filmowy klub

„Pod gruszą” — „Korona ca­
rów rosyjskich” (1)

10.30 Film dla 2 zmiany:
„Na ziemi i w obłokach” —

film biograficzny produkcji
rumuńskiej, reż. Mirces Dra­
gan

15.55 Program dnia
16.00 „Krąg” — magazyn

harcerzy
16.30 Dziennik
16.45 „Kasa chorych” —

program rozrywkowy •

17.05 Magazyn lotniczy
17.30 „Czterdziestolatek” (14)

„Sprawa Małkiewicza, czyli
kamikadze” — reż. Jerzy
Gruza

18.30 Program lokalny
18.50 Dobranoc: „Makowa

panienka”
19.00 Aktualności agencji

„Artel”
19.05 „Wymiary świata” —

„Najdalej na północ, najdalej
na południe”

19.30 Dziennik
20.00 Monitor rządowy
20.30 W starym kinie:

„Światła rampy” — komedia
prod. USA, reż. Charles Cha­
plin, wyst.: Charles Chaplin,
Claire Bloom

22.50 Dziennik
23.15 Kabaret Brunona Raj­

cy (2)

16.30 Dziennik
16.45 „Echa stadionów”
17.10—18.20 Dzień rumuński

w telewizji polskiej x

17.15 „Pocztówka z waka­
cji” — impresja filmowa

17.20 Ballady — śpiewa Tu-
dor Gheorhe

17.25 „Woda i ropa” — pro­
gram publicystyczny

17.40 Święta '-młodych —

zwyczaje i obyczaje rumuń­
skie

17.50 Mój dom — program
poetycki

18.00 „Kolorowe rytmy” —

program rozrywkowy
18.20 Program lokalny
18.50 Dobranoc: „Jak Gro­

szek pokonał smoka”
19.00 „Letnie sprawy” —

grzyby
19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr telewizji: Wa-

lentin Rasputin — „Zyj i pa­
miętaj”, reż. Jan Machulski,
wyst.: Bożena Stryjkówna,
Bogusław Semotiuk, Kazi­
mierz Zarzycki i inni

21.35 Rolnicze lato 83
21.45 Mistrzostwa Europy w

pływaniu
22.15 Dziennik
22.35 Sprawy międzynarodo­

we

WTOREK

8.00 „Tydzień na działce” —

program redakcji rolnej
8.30 „Antena”
9.00 Teleferie: „Lato z So­

bótką” oraz film z serii. „Pan
Ta u”

10.25 Program dnia
10.30 Historia dramatu pol­

skiego: Juliusz Słowacki —

„Fantazy”. reż. Gustaw Holou­
bek, wyst.: Zdzisław Mrożew-
ski, Irena Kwiatkowska, Ma­
ria Wachowiak, Gustaw Ho­
loubek, Andrzej Szczepkowski,
Mirosława Dubrawsika, Jan

Englert i in.
12.30 „Dziecko potrafi” —-

program muzyczno-rozrywko­
wy dla dzieci z udziałem zna­
nych artystów, zespołów, or­
kiestry PRiTV pod dyr. Zbi­
gniewa Górnego

13.00 „Militaria, obronność,
nowoczesność”

13.30 „Młodość niejedno ma

imię”: „Jeden dzień z mis­
trzem” — film produkcji pol­
skiej

14.30 „Nasi ulubieńcy” —

Flip i Flap
15.00 Sportowy sposób na

zdrowie
15.15 Dziennik
1530 „Wreszcie lata” — ko­

media obyczajowa TV NRD
16.20 Estrada folkloru — Ja­

sielskie Ogołki
16.45 „Czterdziestolatek” (15)

— „Kosztowny drobiazg, czyli
rewizyta”

17.50 „Na progu”
18.20 Program lokalny
18.50 Dobranoc: „Reksto”
19.00 Liga sportowych prze­

bojów
19.30 Dziennik i magazyn

kraj
20.15 Antyczne spotkanie z

balladą (2) — „Pożar”
21.10 Wiadomości sportowe
21.45 Dziennik
22.05 „Zawsze po 22”
22.35 Kino nocne: „Fedra”

— dramat produkcji hiszpań­
skiej, reż. — Juan Guerrero-
Zamora

NIEDZIELA
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9.00 Teleferie: Towarzystwo
trzepakowe — „Czarodziejska
piosenka” — film produkcji
NRD

10.30 Film dla 2 zmiany —

„Serce i peryskop”
11.45 Dla 2 zmiany — Mis­

trzostwa Europy w pływaniu
15.40 Program dnia
15.45 Mistrzostwa Europy w

pływaniu
16.15 Kwadrans z „Artelem”
16.30 Dziennik
16.50 Kino letnie: „Severi-

no” — film przygodowy pro­
dukcji NRD

18.10 Wystąpienie ambasa­
dora Socjalistycznej Republiki
Rumunii

18.20 Program lokalny
18.50 Dobranoc: „Pomysło­

wy Dobromir”
19.00 „Górą lotnicy” — pro­

gram rozrywkowy z udziałem
zespołu „Eskadra”

19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15„Serce i peryskop” (3

ostatni) — film obyczajowy
produkcji ZSRR

21.30 Rolnicze lato 83
21.40 Mistrzostwa Europy w

pływaniu
22..0 Dziennik
23.35 „My i nasz język” (8)

— zapożyczenia obce w języ­
ku polskim

i
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 15 sierpnia
1983 r. odszedł od nas na zawsze

ALEKSANDER NIKIEL

były długoletni prezes Spółdzielni Mieszkaniowej m. T .

Kościuszki, serdeczny Przyjaciel, wzorowy Kolega, czło­
nek PZPR, członek ZBoWiD, odznaczony Srebrnym Krzy­
żem Zasługi, Złotą Honorową Odznaką CZSBM oraz in­
nymi odznaczeniami.

Cześć Jego Pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się na cmentarzu Ra­

kowickim w piątek 19 sierpnia, o godz. 14.30.

Rada, Zarząd i POP PZPR

Spółdzielni Mieszkaniowej im. T. Kościuszki
w Krakowie .

oraz koleżanki i koledzy

PRZETARGI

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna „Przebój” w Kleciach,
gmina Brzostek, woj. tarnowskie, ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU OGRANICZONEGO sprzeda:

1) ciągnik C-355, cena wywoławcza 323.600 zł
2) ciągnik C-355, cena wywoławcza 254.478 zł

3)
4)
5)
6)
7)

przyczepę
przyczepę
przyczepę
przyczepę
przyczepę

Przetarg odbędzie się wg obowiązujących zasad w

6 września 1983 r., o godzinie 10, w biurze RSP w Kleciach.
K-6001

NAUKA

WPISY na kursy pisania na ma­
szynie — roczne, półroczne oraz
dla studentów 3-mlesięczne, kur­
sy stenogratii, przyjmuje Stowa­
rzyszenie Stenografów i Maśzynl-
stek — Oddział w Krakowie, ul.
Wrzeslńska 5/6, w godz. 9—13 i
16—19, tel. 21 -18-19 oraz Zespół
Szkół Ekonomicznych w Tarno­
wie, uL Bema 9/11, teł. 20-76.

. K-5939

PILNIE poszukuje korepetytora
jeżyka duńskiego. Tel. 11-53-23.

MATURA eksternistyczna metoda
przyspieszona — Rychlicki. teł.
33-75-24. g-67529

________

KUPNO

DESKI olchowe' topolowe lub
bukowe — kupie. Oferty 67446
..Prasa" Kraków Wiślna 2.

WTRYSKARKĘ automatyczna —

kupie. Czechówka. tel. 314-92. to
19-ej. g-67244

SPRZEpA2
DUŻY wybór mebli poleca sklep
meblowy — M. Węglowski. Wie­
liczka, ul. Sienkiewicza 9 (pawi­
lon). g-67403

D-47 B,
D-43W,
D-43W,
D-47 B,
D-47 B,

cena

cena

cena

cena

cena

wywoławcza 104.244
wywoławcza
Wywoławcza
wywoławcza
wywoławcza

23.625
32.130

110.160
121.380

zł
zł
zł
zł
zł

dniu

I Przedsiębiorstwo Handlu Opałem i Materiałami ] [

<i
<i

<>

PRZEJĘTY przez Przed- '[
i Materiałami Budowla- ( •

jego Oddział Okręgowy. ] [
telefonów pozostają bez < >

Budowlanymi w Warszawie
— Oddział Okręgowy w Krakowie

zawiadamia, że

z dniem 1 lipca 1983 r. Zakład Handlu Opałem 1 Ma­
teriałami Budowlanymi WZGS „Samopomoc Chłop­
ska” w Krakowie ZOSTAŁ
sięblorstwo Handlu Opałem
nymi w Warszawie — jako

Adres Oddziału i numery
zmian. <.

DO DNIA 3 WRZEŚNIA 1983 R.

REJONOWY UNIWERSYTET
ROBOTNICZY W KRYNICY

przyjmuje

wpisy na kursy:
<0 KIEROWNIKÓW domów wczasowych
<0 PRACOWNIKÓW służb pracowniczych
<> PALACZY c.o.

0 MISTRZA w zawodzie stolarskim
<> MISTRZA DYPLOMOWANEGO

w zawodzie kucharza
/ 0 SPAWANIA elektrycznego i gazowego

Ponadto przyjmuje zlecenia na przeprowadzenie
kursów BHP I, II, III stopnia i „minimum sanitarne­
go” oraz kursów wg programów zakładów pracy.

Informacji udziela i wpisy przyjmuje Sekretariat
RUR, Krynica, teł. 637 oraz 22-60.

JELCZ 315 wywrotka. nrzebie?
13 000 km — sprzedam. Częstocho­
wa. al. Wojska Polskiego 96 A.
tel. 475-86 wieczorem. K-5409

PRZEWRACARKO-zgrablarke do
siana snrzedam. Czesław Drabik.
Tychy Zwierzyniecka 79. K-5.445

WYPOSAŻENIE wytwórni palusz­
ków — nowe gwarancja — snrze­
dam. Jarosławski Gdańsk-Jelitko-
wo Błękitna 7.

BRODACZE olbrzymy i szanauce-

ra średniego — szczenięta po czo­
łówce wystawowej Polski — sprze­
dam. Opole tel. 344-10.

SKODĘ 120L 1977 no wypadku,
•z orzyznana karoseria — snrze­
dam. Tarnów tel. 20-84. T-IEWjM

ZAMIENIĘ fabrycznie noweso

Fiata I2'6o na ciągnik 0335. Jan
Pierz Pławna 24 33-190 Ciężko­
wice. T-62618

EONY PeKaO sprzedam. Oferty:
62S34 .Prasa” Tarnów Krakowska
12. T-62624

fiata 131 rok 1978 — sprzedam
lub zamienię na Poloneza. Cze­
chówka tel. 314-92 po 19-ej.

NOWĄ karoserie Fiata 126 — za­
mienić na Żuka snrzedam. Oferty
67319 ..Prasa” Kraków Wiślna 2.

PUSTAKI betonowe ze wzorem —

odstanie. Kraków ul. Rydla 15/37.

PODNOŚNIK hydrauliczny, słuno-
wv. DH.T 2.5 t DHJ 8 t. mvike
UMZ 160 - snrzedam. Oferty 67361
.Prasa” Kraków Wiślna 2.

DUŻĄ topole na nnlu — tanio
snrzedam. Kraków tel. 22-27-38.

CZĘŚCI do Wołgi M-21 — snrze­
dam. Tel grzecznościowy 44-4^-fs.
w cod z. 18—S0. e-676 38

WOŁGĘ do kanitalnym remoncie
— snrzedam Dębica Mickiewicza
31. te-66427

ZIŁA — skrzyniowa wywrotkę. ?
silnikiem diesel — snrzedam. Kra­
ków ul. Lakowa 10/49. g-67568
SYRENE 105 grudzień 1973 —

sprzedam. Skawina, ul. Torowa 23,

VOLVO 144 - snrzedam. Wiado­
mość: Nowy Tars tel. 60-52.

Klimat rockowego pikniku w Jarocinie zakłócony popisami złej woli ze strony niektó­
rych „gwiazd”... Zdjęcie: Dariusz Mańka
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Klubowa Lista Przebojów
KRAJ:

1. LINIA ŻYCIA - Kombi
2. MOLO - Urszula Sipińska
3. NIE BĘDĘ CICHO - Jolanta Arnal
4. EGZOTYCZNY ŚWIAT - Gayga
5. SYSTEM NERWOWY - Republika
6. CO ZOSTAŁO - Kosmos
7. HALLO, PANIE FREUD - 2 plus 1
8. SZKLANA POGODA - Lombard
9. A SŁOŃCE SOBIE LŚNI - Eleni

10. O KEY, O KEY, NIC NIE WIEM...
- Bajm

ZAGRANICA:

1- COMMUNICATION - Spandau
Ballet

2. JULIET - Robin Gibb
COMMENT CA VA - Shorts (ex
aequo)

3. ROCK'N'ROLL IS KING - Electric

Light Orchestra
4. EVERY BREATH YOU TAKE - Po­

lice
5. MOONLIGHT SHADOW - Mikę

Oldfield

6. I’M AFRAID OF ME - Culture
Club

7. SERENADE - Ultravox

8. FASCINĄTION — Humań League
9. TOO SHY - Kaja Goo Goo

10. TELEGRAPH - OMD

B
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7.05 Alarm przeciwpożarowy
trwa

7.15 TTR — zajęcia waka­
cyjne, sem. 2 — „Przed jesien­
nymi siewami”

7.35 TTR —-zajęcia waka­
cyjne, sem. 4 — „Nie samym
Chlebem człowiek żyje”

7.55 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.20 „Tydzień” — magazyn
rolniczy

9.00 Teleferie: kino przygód
niezwykłych — „Akwalungi
na dnie”

10.20 Program dnia
10.25 „Cyrki świata”: „Cyrk

Americano” — film dokumen­
talny produkcji francuskiej

11.20 „Siedem anten” — ma­
gazyn publicystyczno-rozryw-
kowy

12.20 „Hasior” — film Jerze­
go Passendorfera

12.50 Studio sport — Puchar
Europy w ł.a.

13.35 „Kraj za miastem”
14.20 Kalejdoskop filmowy

kino-oko: „Rok wśród dzikich
kotów” — film dokumentalny
nrodukcji ang.-RFN

15.15 Dziennik
15.30 Losowanie Dużego

Lotka
15.45 „Tam, gdzie pieprz ro­

śnie” (16) — „Wielkie przy­
gody małego Ozany”

16.30 „Jutro poniedziałek”
17.00 „Drogocenny braci­

szek” — komedia produkcji
CSRS, reż. — Stanislav Strand

18.30 „Boso do marzeń” —

film rozrywkowy, reż. Zbi­
gniew Ceski

19.05 Wieczorynka: „Pszczół­
ka Maja”

19.30 Dziennik i magazyn
„Świat”

20.15 „Hotel Polanów i jego
goście” (3): „Ostatni sezon” —

dramat obyczajowy TV NRD,
reż. — Horst Seemann, wyst.:
Vaclav Voska, Kalina Jędru­
sik, Elżbieta Starostecka i in.

22.10 Sportowa niedziela

PONIEDZIAŁEK
KLP - realizowana w czasie wakacji wspólnie z „Latem z radiem” — jest

wypadkową głosów nadsyłanych przez fanów z całego kraju. Kartki wysyłajcie:
•.Panorama” 40-098 Katowice, ul. Młyńska 1, „Z przebojem przez lato”*

I 16.13 Program dnia
16.20 „Człowiek dla człowie­

ka” •— magazyn PCK

9.00 Teleferie: Kino „Bajka”
— „Bajka o koniku Garbus­
ku”

10.30 Film dla 2 zmiany:
„Zakazane zabawy” — francu­
ski dramat społeczno-obycza­
jowy

11.50 Dla 2 zmiany — Mis­
trzostwa Europy w pływaniu

12.30 „Czas reformy”
15.25 Program dnia
15.30 Mistrzostwa Europy w

pływaniu
16.00 „Przyjemne z poży­

tecznym”
16.15 Losowanie Express

Lotka i Małego Lotka
16.30 Dziennik
16.45 Magazyn związkowy
17.05 „Aut”, — magazyn re­

porterów sportowych
17.25 „Kram” — magazyn

konsumenta
17.55 „Interstudio” — ru­

muńskie pejzaże
18.20 Program lokalny
18.50 Dobranoc: „Cypisek,

syn rozbójnika Rumcajsa”
19.00 „Nieprzetarte ścieżki”

— Święte Kathmandu
19.30 Dziennik

£0.00 Publicystyka
20.15 „Zakazane zabawy” —

francuski dramat społeczno-
obyczajowy, reż. Rene ele­
ment

21.40 Rolnicze lato 83
21.50 Mistrzostwa Europy w

pływaniu
22.20 Dziennik
22.40 Wieczór filmowy: —

gwiazda na życzenie — Jack
Nickolson — „Zastępstwo” —

angielska nowela filmowa —

Aktualności sprzed lat — „Od­
loty” — film animowany

CZWARTEK

9.00 Teleferie: Spotkanie w

młynie — „Ponad niebo” —

film

10.30 Film dla 2 zmiany:
„Szantaż” — film kryminalny

12.05 Dla 2 zmiany — Mis­
trzostwa Europy w pływaniu,

15.55 Program dnia
16.00 Mistrzostwa Europy w

pływaniu
16.30 Dziennik
16.45 Kino letnie: „Nie po­

trafię powiedzieć żegnaj” —

melodramat produkcji ZSRR
18.10 Aktualności agencji

„Artęl”
18.20 Program lokalny
18.50 Dobranoc: „Jaś i Mał­

gosia”
19.00 „Sonda” — głęboki

oddech
19.30 Dziennik

20.00 Publicystyka
20.15 „Szantaż” — rumuński

film kryminalny
21.55 Rolnicze lato 83
22.05 Mistrzostwa Europy w

pływaniu
22.35 Dziennik

22.55 „Pegaz” w Rumunft
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Nierzeżączkowe

zapalenie
cewki moczowej

Do chorób przenoszonych drogą płciową, obok pow­
szechnie znanych chorób wenerycznych jak kiła i rze-

żączka, należą między innymi nierzeżączkowe zapa­
lenia cewki moczowej u mężczyzn. Zapalenia te
w przeciwieństwie do rzeżączfci, którą powoduje jeden
rodzaj bakterii, są wywoływane przez różne drobno­
ustroje: bakterie, pierwotniaki drożdżaki i wirusy

Najbardziej znaną postacią nierzeżączkowego zapa­
lenia cewki moczowej jest zapalenie wywołane przez
rzęsistek pochwowy. Znane jest ono dlatego, ponieważ
rzęsistkowica pochwy jest najczęstszą przyczyną upła-
wów u kobiet w Polsce, a sam drobnoustrój wykryto
po raz pierwszy u człowieka co najmniej kilkadzie­
siąt lat temu Najliczniejszą jednak grupę zapaleń
cewki moczowej u mężczyzn stanowią zapalenia wy­
wołane przez bakterie stosunkowo niedawno wykryte
w drogach moczowo-płciowych człowieka, a mianowi­
cie przez Chlamydie i Ureaplazmy

Objawy nierzeżączkowego zapalenia cewki moczowej
mogą przypominać rzeżączkę, istnieje jednak kilka
cech pozwalających odróżnić je od siebie.

Oto one:
— okres wylęgania nierzeżączkowego zapalenia jest

dość długi i wynosi od 1 do 3 tygodni, podczas
gdy w rzeżączce tylko 3 do 5 dni

— dla rzeżączki typowy jest długotrwały i na ogół
obfity ropny wyciek z cewki moczowej, podczas
gdy w nierzeżączkowym zapaleniu wyciek jest
zwykle śluzowy, niewielki, nie występuje stale,
a często tylko rano lub po dłuższym kilkugodzin­
nym nieoddawaniu moczu,

— w rzeżączce i nierzeżączkowym zapaleniu wystę­
pują różne dolegliwości subiektywne, takie jak
pieczenie lub szczypanie w, ujściu cewki moczo­
wej, czy nawet bolesność/ całego członka Dole­
gliwości te są zwykle wyraźne i o dużym nasile­
niu w rzeżączce, podczas gdy W nierzeżączko-
wych zapaleniach występują niestale i o znacznie
mniejszym natężeniu,

— rzeżączkę wywołuje jeden rodzaj bakterii — go-
nokoki, nierzeżączkowe zapalenia wywołują róż­
nego rodzaju drobnoustroje. Fakt ten pociąga za

sobą konieczność stosowania różnych środków
leczniczych w nierzeżączkowych zapaleniach, pod­
czas gdy w rzeżączce najskuteczniejszym lekiem
jak dotąd, jest penicylina.

Mimo wyraźnych różnic w przebiegu obu chorób, do
ustalenia właściwego rozpoznania konieczne jest zaw­
sze specjalistyczne badanie lekarskie, wymagające
niejednokrotnie dodatkowych analiz laboratoryjnych

Partnerki mężczyzn choryeh na nierzeżączkowe za­
palenia cewki moczowej wymagają leczenia. Stwier­
dza się u nich zakażenia dróg moczowo-płciowych,
wywołane zazwyczaj przez te same drobnoustroje, któ­
re wywołują zapalenia cewki moczowej u mężczyzn

U kobiet zakażenia' tego rodzaju przebiegają na ogól
bezobjawowo, mogą im jednak towarzyszyć różnego
rodzaju upławy oraz dolegliwości subiektywne, jak
szczypanie podczas oddawania moczu lub świąd sro­
mu. Podobne dolegliwości występują także i w in-
nych chorobach kobiecych, co powoduje, że chore
mogą nie zwrócić na nie większej uwagi.

Zbyt późne leczenie nierzeżączkowych zapaleń dróg
moczowo-płciowych u kobiet może być powodem po­
jawienia się poważnych, w swych następstwach, po­
wikłań.
PAMIĘTAJCIE:

nierzeżączkowe zapalenia cewki moczowej to cho­
roba przenoszona drogą płciową.

W razie podejrzenia — zgłoście się do poradni
dermatologicznej.

Pamiętajcie o partnerce — ona także npże być
ehora!

K-4987

PIANINO marki .Feinrlchsdor^”
— snrzedam Tel. 33 -71-78. e-67637

DRZEWA llinowe — snrzedam. Ka­
zimierz Szybówśkl S2-411 Dzieka­
nowice !S. g-67397

CIĄGNIK C 330 stan bardzo do­
bry — sorzedam. Łukawiec 25°. k.
Rzeszowa £-67728

3UK skrzyniowy. Star 28 — snrze­
dam. Wieliczka u*l. Rejtana 1. te’.
447. g-677^9

KOCIĘTA perskie rodowodowe
no importach snrzedam. Onole.
tel. 344-10.

KALORYFERY żeliwne — W
sztuk — snrzedaim. Oferty 67676

. Prasa” Kraków Wiślna 2.

LOKALE

SZCZECIN — spółdzielcze M-3 za­
mienię na podobne — Nowy Sącz.
Brzesko, Bochnia. Wiadomość:
Ajsza Zięba, Czchów 221,.

M-3 spółdzielcze w Tychach —

zamlenle na podobne w Nowvm
Targu. Wiadomość: Stanisław Kó-
łodzlef Tychy ul. Gorkiego 24'44.

SAMOTNY. rencista nośniku1?
mieszkania (narterl w Tarnowie.
Zgłoszenia; Tarnów, tel. 27-36.

SPRZEDAM własnościowe M-4
f60 mi) — centrum Gliwic. Ofertv
kierować: 37-300 Leżalsk Rynek 25.

g-67608

NIERUCHOMOŚCI

DOM jednorodzinny, komfortowy
— sprzedam. Wieliczka, tel. 819
(po lT-ej). g-69979
PARCELE 10—58 arów, uzbrojoną
z możliwością zabudowy, naj­
chętniej w dzielnicy Podgórze lub
bliskich okolicach Krakowa —

zdecydowanie kupie. Oferty 68484
„Prasa** Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAM tanio starv dom w

Zakopanem. Oferty pisemne kie­
rować: Juszczak, Zakopane, Kru­
pówki 50. P-189

GOSPODARSTWO rolne 3 ha. ?.
zabudowaniami — snrzedam. Peń-
buła Bytom 7 Podhalańska 30'5.

SPRZEDAM dom 2 szklarnie —

700 m? — 8 km od centrum Kra­
kowa. Oferty 67313 .Prasa” Kra­
ków Wiślna 2,

SPRZEDAM działkę 2f7-arowa nod
koncern Kościuszki. Oferty 67314
.Prasa** Kraków Wiślna 2.

ZGUBY

'MOLIK Janusz Nowy Tarę. ns.

Zawadzkiego 10/38 zgubił praco­
wniczy bilet bezpłatny nr 075975
PKS. wydany przez PKS w No­
wym Targu. e-67165

ŁOPSA Andrze! zam. Nowy
Targ Willowe 23 7’U'blł bilet
bezołatny nr 073380. wvda.nv przez
PKS — Nowy Targ. g-67186

USŁUGI

CZYSZCZENIE dywanów, wykła-
dżin, obić taplcerskich agrega­
tem Vap, w domu Klienta — Sta-
chera, Kraków, tel. 11 -94-60.

g-69318

RÓŻNE

PRZYJMĘ zamówienia na duże
serie haftu maszynowego różno­
kolorowego na sukienkach, bluz­
kach, sweterkach Itp. Aktualnie
posiadam wzory kwiatowe, narsi-
sy, aplikacje, herby itp. — Je­
zierski. Kielce, tel. 546-36.

g-66194
PRZESTANIESZ być samotnym,
podając swój adres do biura ma­
trymonialnego „Westa", 70-952
Szczecin, skrytka pocztowa 672.

A-171
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RZEŹBA

W ramach cyklu prezen­
tacji jednej rzeźby w Śród­
miejskim Ośrodku Kultu­
ry w Krakowie (ul. Miko­
łajska 2), w tamtejszej Ga­
lerii — Dziedziniec stanie
dziś dzieło Wincentego
Kućmy. Jest to rzeźba gip­
sowa, patynowana, liczą­
ca przeszło 3 metry wyso­
kości. „Kopernik” — taki
praca nosi tytuł — zdobył
II miejsce na ogólnopols­
kim konkursie rzeźby ko-
pemikańskiej i na stałe
wkomponowany jest na os.

im. Kopernika w Legnicy.
Autor jest pracownikiem

ASP w Krakowie, urodził
się w roku 1935 Ukończył
studia w krakowskiej A-
kademii Sztuk Pięknych, a

dyplom na Wydziale Rzeź­
by uzyskał w roku 1962.
Wincenty Kućma iest zna­
nym i uznanym rzeźbia­
rzem. wielokrotnym lau­
reatem wystaw i konkur­
sów krajowych i zagranicz­
nych.

Ważniejsze prace to:
.Żołnierz Września” (pom­

nik stoi w Nowym Sączu),
.Adam Polewka” (w Kra­

kowie), „Dojrzewanie" (w
Nowej Hucie), „Łuny dy­
mów krematoryjnych dla .

bloku nr 27” (w Oświęci-

miu),
Poczty
sku).

Otwarcie wernisażu dziś
o godz. 18, wystawa czyn­
na do 2 września.

„Pomnik Obrońców
Polskiej” (w Gdań-

MALARSTWO
„KWIATY POLSKIE” to tytuł pięknej

wystawy eksponowanej w Galerii Biura
Wystaw Artystycznych w Nowym Sączu.
160 prac ponad sześćdziesięciu autorów z

całej Polski przedstawia jeden wprawdzie
temat, właśnie kwiatów, ale przeróżnie
pojęty — od metafizycznego widzenia po
realistyczny wizerunek tego pięknego
tworu przyrody. Wszystko ujęte w for­
mule poetyckiej, niekiedy wieloznacznej
Są tu obrazy olejne, pastele, akwarele,
malowane na płótnie, reprezentowana
iest też grafika Piękne są prace Heleny
Tchorzewskiej z Łodzi — 4 kompozycje
(zwijane na płótnie), zestawy kwiatów
potraktowane secesyjnie, całość bardzo
dekoracyjna. Ciekawe są akwarele Marty
Graf-Słowik, tryptyk olejny Ryszarda

Dolińskiego, kompozycje Krystyny Hil-
czer-Kocińskiej malowane do fragmentów
wierszy, piękne są madonny kwietne Eu­
geniusza Molskiego z

jący nadrealistyczny
Wańka, fajne bukiety
potu. Większość prac
dycyjnie, chociaż jest także kilka przy­
kładów współczesnego sposobu malowa­
nia jak np. cykl „Filodendron” Marka

Niedojadlo czy nowoczesne obrazy Joanny
Srebro-Drobieckiej.

Około 80 proc, prac przewidziano do
sprzedaży. Wystawa, organizowana co dwa
lata (w tym roku po raz trzeci), gościła
już w Tarnowie, zresztą tarnowskie BWA

jest jej głównym organizatorem. Zapra­
szamy więc na ul. Jagiellońską 34, w go­
dzinach od 10 do 17. „Kwiaty polskie”
jeszcze do końca bm.t

Tarnowa, interesu-
obraz Eugeniusza

Hanny Vetter z So-
wykonana jest tra-

MIASTO
80 ton wieprzowiny dodatkowo!

Ale... grozi nam zmniejszenie
przydziałów kartkowych

Już przyzwyczailiśmy się do
tego, że codziennie rano przed
sklepami mięsnymi ustawiają
się kilometrowe kolejki. Co
prawda wrosły one już w

nasz pejzaż, ale w dalszym
ciągu trudno się z nimi po­
godzić. Czy istniejąca sytua­
cja ulegnie poprawie? Z tym
pytaniem zwróciłem się do za­
stępcy dyr. Wydziału Handlu
i Usług Urzędu m. Krakowa
R. Kurka. Przyczynę tworze­
nia się ogonków w godzinach
dopołudniowych upatruje on

w realizowanej przez przemysł
strukturze produkcji Na ry­
nek dostarcza się masę mięs­
ną w następujących propor­
cjach: 40 procent wędliny i
60 procent mięsa. Kraków mu­
si sprowadzać 60 procent ma­
sy mięsnej z innych woje­
wództw. Jak wygląda zaopa­
trzenie mieszkańców podwa­
welskiego grodu w wędliny?
Dobre gatunki kiełbas, szynki,
balerony, etc. produkuje się
w niewielkich ilościach, a to,
co jest, od razu znika z... ha­
ków sklepowych. Dlatego też

po południu w masarniach
przeważają wędliny wołowe
nip. kięjbasa „husarska”, ser-

wolatka. Są tańsze, jednak nie
znajdują zbyt wielu nabyw­
ców. Pocieszającym faktem

jest zwiększenie dostaw węd­
lin od początku miesiąca o

90 ton. Jeżeli chodzi o mięso,
to problem przedstawia się
podobnie. Przeważa mięso wo­
lowe oferowane w małym
asortymencie np. łopatka, pod­
gardle, biodrówka. Uwarunko­
wane jest
strukturą
krajowej,
sza-jącego
handel w

wił o 240
tunfcu mięsa. Wieprzowina, na

którą wszyscy czekają, stano­
wi tylko 30 procent dostaw.
Pod koniec miesiąca Kraków
otrzyma jej o 80
niż planowano, co

stopniu pozwoli
istniejący deficyt.
nych miesiącach sytuacja mo­
że ulec pogorszeniu. Spowodo­
wane jest to niewłaściwą stru­
kturą produkcji, preferowaną
przez niektóre województwa
(duża przewaga wędlin nad
mięsem). Grozi to w przyszło­
ści dalszym zmniejszeniem
przydziałów kartkowych. Miej-
my nadzieję, że decyzje po­
dejmowane w tej sprawie
przez Min. Handlu Wewnę­
trznego i Usług poprawią ten

niekorzystny bilans.

to ściśle Określoną
produkcji w skali
Z powodu zmniej-
się poipytu na nię,

tym miesiącu zamó-
ton mniej tego ga-

toin więcej
w pewnym
zmniejszyć
W następ-

co-gdzie-kiedy ?
19 sierpnia 1983 r. Bolesława, Juliana, jutro Bernarda, Sobiesława

teatry
Nieczynne.

Obłb)
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W Salonie Wystawowym
Towarzystwa Przyjaciół
Sztuk Pięknych w Nowej
Hucie (al. Róż 3) czynna

jest wystawa obrazów po­
chodzących ze zbiorów

TPSP. Są to dzieła dwu­
dziestu paru malarzy pols­
kich, już nieżyjących, two­
rzących w naszym stuleciu

(część zahacza o wiek

XIX). Obrazy, głównie o-

lejne, przedstawiają róż­
ną tematykę, są to portre­
ty, kwiaty, pejzaże, mar­
twe natury. Ich wspól­
ną cechą jest jedynie
realizm, tradycjonalizm,
nie ma tu kompozycji ku-

bistycznych czy formis-

tycznych. Mamy więc Win­
centego Wodzinowskiego
Piotra Stachiewicza, Zbig­
niewa Pronaszkę, Stani­
sława Kamockiego, Teodo­
ra Grota, Stanisława Pa­
ciorka, Romualda Regułę,
Irenę Weisową i in. Wy­
stawa czynna będzie do
końca sierpnia.

MUZYKA

TELEWIZJA
KABARET BRUNONA

RAJCY - 19. VIII godz.
23.15—0.05 — odcinek dru­
gi: „I ty możesz zostać Don
Kichotem” Autorzy: Hen­
ryk Cyganik Brunon Raj­
ca. Występują: Jerzy A-
leksander Braszka, Andrzej
Nowakowski (na zdjęciu),
Jerzy Bączek, Elżbieta No­
wosad. Izabella Lipka, Je-

Fijałkowski, Elwira
Lickiewicz, a także solistka
Opery i Operetki w Kra­
kowie Alina Towarnicka,
która aktualnie występuje
na Sycylii. Reżyseria —

Brunon Rajca, muzyka —

Antoni Mleczko, scenogra­
fia — Jan Maciejiczek,
realizacja TV — Tadeusz
Ringweiski, kierownik pro­
dukcji — Kazimierz Kuś.
Część trzecia za tydzień.

Po wakacyjnej przerwie,
26, 27 i 28 sierpnia, godz.
20 w Piwnicy hotelu „Pod
Różą” w Krakowie wystą­
pi Marek Grechuta. Lu­
biany przez publiczność
piosenkarz przygotował no­
wy program, towarzyszyć
mu będzie jego zespół,
także „nowy”, bo w posze­
rzonym składzie.

ILUZJA
Hotel „Tarnovia” Każ­

dego wieczoru w grupie
artystów popisuje się mło­
da, utalentowana iluzjo-
nistka Magdalena Grabka. ■
Należąc do Krajowego
Klubu Iluzjonistów ciągle
poszukuje własnych, ory­
ginalnych form zaskaki­
wania i zwodzenia publicz­
ności Młoda mieszkanka
Tarnowa. Magdalena Grab­
ka jest laureatką V miejs­
ca na Międzynarodowym
Konkursie Iluzjonistów, a

także Turnieju Młodych
Talentów, który odbył się
pod patronatem Zjedno­
czonych Przedsiębiorstw
Rozrywkowych.

® Kram „Pod Ptaszkami”
(Sukiennice): „U nas na Kro­
wodrzy” — gra zespół „Gzym-
siki”.

• KDK „Pałac pod Tara­
nami” (Rynek Gł. 27): Wy­
stawa malarstwa Stefana Ko­
ta (14—18).

• DOK (Limanowskiego
24): Wystawa akwarel Tadeu­
sza Jachimczaka pt. „Podgó­
rze w akwareli” (8—15).

• Klub „Fama” (os. Wil­
lowe 29): Inter Club Między­
narodowego Hotelu Studen­
ckiego „Almatur” (19).

Wypadki
Jan Sopata, zamieszkały Ten-

ezynek 132, jadąc z nadmierną
szybkością motocyklem, stracił

panowanie nad maszyną i w wy­
niku upadku poniósł śmierć na

miejscu. Wypadek miał miejsce
w miejscowości Zalas. 0 Ambu­
latorium Chirurgiczne Pogotowia
Ratunkowego udzieliło pomocy
160 pacjentom.

(m)

KRAKOWSKI

• Sądzimy, że nad naszym
miastem musiała eksplodować

szklana kula. Kilka dni temu

pisaliśmy bowiem o kawał­
kach szkła w lodach podawa­
nych w jednej z krakowskich
kawiarni. Dzisiaj do Redakcji
zgłosiła się Czytelniczka z

kiełbasą „rzeszowską” (480 zł
kg), w której tkwiło szkło.
Kiełbasę kupiono we wtorek w

sklepie mięsnym przy ul.
Dzierżyńskiego 100. A może
przechodzimy na dietę szkla­
ną. Dlaczego więc w takim ra­
zie ten „smakołyk" mogą
otrzymać tylko wybrani...

• Przy ul. Jaremy 14a od
dwóch tygodni przez dwadzie­
ścia cztery godziny na dobę
świeci się światło. No cóż,
fakt ten świadczy pozytywnie
o mieszkańcach tejże posesji,
którzy pomimo braku żaró­
wek w sprzedaży nie „poży­
czają” ich z korytarza do mie­
szkań...

Grupa dzieci z NRD

z wizytą w Krakowie
Na zaproszenie władz m.

Krakowa przebywa w Pol­
sce grupa dzieci z zaprzy­
jaźnionego Lipska. Pierw­
szy tydzień pobytu spędza­
ją one w Bukowinie
trzańskiej, drugi spędzą
naszym mieście.

Wczoraj spotkał się
dziećmi wiceprezydent
Krakowa — Jan Nowak,
rozmowach, oprócz zado­
wolenia i zafascynowania
okolicami (zwiedzono już
Zakopane, Morskie Oko,
planuje się spływ Dunaj­
cem), dzieci spytane o ży­
czenia, wyraziły chęć spot­
kania się w Krakowie z

Ta-
w

z

m.

W

grupą rówieśników, naj­
chętniej uczestników tego­
rocznych wyjazdów do
NRD. Ponadto dzieci prosi­
ły o spotkanie z władzami
miasta w Urzędzie, a także
o możliwość pójścia na

mecz piłki nożnej jednej z

krakowskich drużyn.
Życzenia gości oczywiście

zostaną spełnione. W
sie pobytu w naszym
ście dzieci zwiedzą
nież zabytki starego
kowa, m. jn. Wawel
pojadą do kopalni soli w

Wieliczce i do Pieskowej
Skały.

cza-

mie-
rów-
Kra-
oraz

Skandal budowlany!

(mai)

Czy 900 uczniów będzie

zmuszonych jadać „pod chmurką”?
Od czterech lat Przedsiębiorstwo Robót Budowlanych nr

5 remontuje stołówkę Zespołu Szkół Gastronomicznych i
internat Zespołu Szkół Mechanicznych na osiedlu Szkolnym
w Nowej Hucie. Jak dotąd bez żadnego, widocznego rezul­
tatu. W stołówce przeprowadza się remont kapitalny. Pracu­
je tam tylko dwóch pracowników. Ich majster poszedł na

urlop. Przeważnie na budowie jest maksimum trzech ludzi.
Nic dziwnego, że zakończenia prac nie widać.

Dyrektor Zespołu Szkół Gastronomicznych Zdzisław
Duda otrzymał pismo od przedsiębiorstwa remontującego
stołówkę o przełożenie terminu oddania obiektu. Proponują
1 marca przyszłego roku. Przedsiębiorstwo już czterokrotnie
przekładało ustalone terminy. Aktualnie obowiązujący — 1
września jest nierealny. Jest to przykład widocznej indolen­
cji budowlanych. PRB nr 5 blokuje front robót innym przed­
siębiorstwom, które wykonują prace na tym obiekcie,

elęktry-

Nakład 330 000 egzemplarzy
Za tydzień: 0 Brunon Rajca rozmawia z pisarzem Januszem

Roszką, laureatem Literackiej Nagrody I stopnia Ministra Kul­
tury i Sztuki Jan Grzelak, zastępca przewodniczącego Komi­
tetu ds. Radia i Telewizji, mówi wszystko o programie Polskie­
go Radia w rozmowie ze Zdzisławą Otalęgą ♦ Jerzy Wittlin:

„Vademecum z naszej prowincji” ♦ Henryk Cyganik: „Skro­
bać czy nie skrobać?” dr Michalina Wisłocka: „Kalejdoskop
seksu”

siębiorstwom,' które wykonują 'prace na tym
MPRDiE nie może wykonać przewidzianych prac
cznych.

Jak informuje dyrektor Z. Duda ze stołówki
korzystać 900 uczniów. Cztery placówki szkolne czekają na

zakończenie tego remontu. Oprócz szkół gastronomicznych
czekają zespoły szkół mechanicznych, elektrycznych i odzie­
żowych. A dzisiaj stołówka, która winna być oddana 1 wrze­
śnia, straszy swoim wyglądem tak samo jak przed czterema

laty.
To samo przedsiębiorstwo PRB nr 5 przeprowadza re­

mont internatu Zespołu Szkół Mechanicznych. I znów sytua­
cja wygląda podobnie. Jak informuje sekretarka internatu
Aleksandra Polej obiekt będzie oddany dla młodzieży 1
WTześnia. Jednak ilość uczniów mogących z niego korzystać
musi być ograniczona, właśnie z powodu remontu, który
przeprowadzany jest etapami. Jedno skrzydło internatu bę­
dzie wyłączone. Pracownicy przeprowadzający remont rzad­
ko zjawiają się w internacie. Roboty wykonuje tych samych
trzech, czterech pracowników, którzy pracują w pobliskiej
stołówce.

Czy taki stan rzeczy może się utrzymywać przez dłuższy
czas?... Jest to widoczny skandal budowlany! Indolencja
przedsiębiorstwa nię może trwać bez końca. Trzeba się na­
reszcie obudzić i skończyć powierzone sobie remonty, (zp)

powinno

KIJÓW (Krasińskiego 34): Wal­
ka o ogień (kanad.-fr. 18 lat)
oraz tlimy krótkometr. — 16.15,
19.15 KULTURA (Rynek GL 27):
Zdjęcia próbne (poi. 15'lat) — 8.30,
16, 20, Czerwone węże (poi, b.o .)
— 10, Trąd (poi. 18 lat) — 12, 18,
Mniejsze niebo (poi. 15 lat) — 14 .

MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Iluzjon — film z cyklu „Opo­
wieści z Dzikiego Zachodu”
(USA) — 16, 18, 20. PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki - 12, Ro­
dzina Leśniewskich (poL b.o.) —

13, Gorączka sobotniej nocy (USA
12 lat) — 10, Chiński syndrom
(USA 15 lat) - 15, 17, Cały ten

zgiełk (USA 15 lat) - 19. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Zemsta różowej pantery (ang. 12
lat) — 15.45, „Imperium kontr­
atakuje” (USA 12 lat) oraz filmy
krótkometr. - 17.15, Wilczyca
(poi 18 lat) - 20. ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Strzały Robin Hooda (ZSRR 12
lat) — 16, Nie taki zły (fr.
15 lat) — 18 (pożegnanie z fil­
mem), Policjantka (fr. 18 lat) —

20.15. SFINKS (Majakowskie­
go 2): Cały ten zgiełk (USA 15
lat) — 16, 18, 20. TĘCZA (Praska
52): Constans (poi. 15 lat) — 16,
Parszywa dwunastka (USA 18 lat)
— 18. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Gwiezdne wojny (USA 12 lat)
— 15.45, 18 (pożegnanie z fil­
mem), Wejście smoka (Hongkong-
USA 18 lat) - 20.15. UGOREK
(os Ugorek): Zemsta różowej
pantery (ang. 12 lat) — 17. Czwar­
tki ubogich (poi. 18 lat) - 19.
WARSZAWA (Stradom 15): Pała­
ce Hotel (poi. 15 lat) - 16, „Wiel­
ki Szu” (poi 18 lat) oraz filmy
krótkometr. — 18, 20.30 WISŁA
(Gazowa 27): Jenne i Toby wśród
zwierząt (USA b.o .) — 15, Idź do
mamy, tata pracuje (fr. 18 lat) —

17, 19. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
„1941” (USA 15 lat) oraz filmy
krótkometr' — 10, 12.30, 15.30,
Niech clę odleci mara (poi. 15
lat) - 18, 20.15. .WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Połów w mętnej wo­
dzie (jug. 15 lat) — 16, Szczęki-2
(USA 15 lat) — 18, Karate po pol­
sku (poi. 18 lat) — 20.15.

DOBCZYCE — Raba: „Muppety
jadą do Hollywood” (ang. b.o.)
oraz filmy krótkometr., W obronie
własnej (poL 18 lat), KRZESZO­
WICE — Nowości; Hair (USA 15
lat), MYŚLENICE — Wisła: Nie­
zamężna kobieta (USA 18 lat),
NIEPOŁOMICE — Bajka: Powrót
do domu (USA 15 lat), SKAWI­
NA — Piast: Odmienne stany
świadomości (USA 15 lat). Dziew­
czyna i chłopak (poi. b.o .), SŁO­
MNIKI — Czar: Sprawa Krame­
rów (USA 15 lat), WIELICZKA —

Górnik: Policjantka (fr. 18 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

MIENICA SZOŁAYSKICH (pl
Szczepański 3): Galeria polskiej
sztuki do 1764 (nlecz.) . NOWY
GMACH (aL 3 Maja 1) Galeria pol­
skiej sztuki XX wieku (10—15.30).
MUZ. MŁODEJ POLSKI „RydlÓW-
ka” (Tetmajera 28). Folklor wsi
podkrakowskiej (11—15). MUZEUM
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI
(aL Planu 6-letnlego 17): (10—14).
SALON TPSP (pl Szczepański 4).
Wyst. pt. „Myśl artysty” - 100. ro­
cznica śmierci C K Norwida
(10-17). SALON WYSTAWOWY
(Nowa Huta, al Róż 3). Wystawa
malarstwa ze zbiorów TPSP
(10—17). KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4) CZYTELNIA: (10 -20). GA
LERIA: (11—18), KLUB MPiK (N.
Huta, pl Centralny) CZYTELNIA:
(10-20), GALERIA: Malarstwo Ry
szarda Grubera (10 -20) BWA (pl
Szczepański 3a); Wyst „Współ­
czesna sztuka węgierska (11—18).
KOPALNIA SOLI (Wieliczka) (8-
17) MUZEUM ZUP KRAKÓW
SKICH (Wieliczka) (8—17). APTE­
KA „POD ORŁEM” (pl Boh Get­
ta 18); „Muzeum Pamięci Narodo­
wej" (10-16).

MYŚLENICE — Muzeum Re-
gionalne (Sobieskiego 3): „Kultu­
ra pasterska” ze zbiorów Muzeum
Tatrzańskiego w Zakopanem
(10—15), MDK (Świerczewskiego
14): (8—21). MIEJSKIE SALE WY­
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Ma­
ja la): „Kompozycje kwiatów” —

Rozalii Kutrzebowej, z kwiatów
naturalnych suszonych (10—14).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA, tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę)

CHIRURGICZNY: os. Na Skar­
pie, CHIRURGII DZIECIĘCEJ:
os. Na Skarpie 65, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a, UROLO­
GICZNY: os. Na Skarpie 65, OKU­
LISTYCZNY: os. Na Skarpie 65.

pogotowie#
Krakowskie Pogotowie Ratunko

we. Łazarza 14. tel 999 zachoro
wanla i przewozy tel 22-38-33
Podstacje KPR Rynek Podgórski
2, tel 66-29-8(1 Prokocim (Ul Te
ligi 61. tel 55 51-90 Lotnisko ;Ba
lice (tel 11-90-29). Nowa Huta
tel 44-22-22 1 44-17-70. Krowodrza,
tel 37-36-37 i 37-38 29. Krzeszowice
tel 99. Jerzmanowice, tel 48
Proszowice, tel 9. Myślenice, tel
999. Skawina, tel 9. Wieliczka,
tel 22-33 -54 I 9. Niepołomice, tel
198. Sieciechowlce - (tel Iwano­
wice 60) oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali.

apteki

Lato z radiem. 11 .55 Komunikat •

stanie wód. 12 .30 Muzyka folklo­
rem malowana. 12 .45 Rolniczy
kwadrans. 13.00 Komunikaty. 13.10
Radio kierowców. 13.20 Cudze
chwalicie, swego nie znacie — Po­
lonezy i Inne utwory M. K. O-

gińsklego. 14 .05 Magazyn muzycz­
ny „Rytm”. 15.55 Nowy kodeks
drogowy. 16.05 Problem dnia. 16.15
Bank przebojów. 17 .00 Muzyka 1
aktualności.' 17.25 Repetycja z jaz­
zu. 18.00 Wiadomości sportowe.
18.20 W poszukiwaniu ulubionej
melodii. 18.50 Gorący temat. 19.00
Matysiakowie. 19.30 „Przygody
Sindbada Żeglarza” — ode. baśni
B. Leśmiana. 20.05 W kilku tak­
tach, w kilku słowach. 20.10 Kon­
cert życzeń. 20.38 Komunikaty To­
talizatora Sportowego. 20.40 Wier­
sze dla ciebie. 20.50 Jazz w piguł­
ce. 21 .00 Komunikaty. 21 .05 Kro­
nika sportowa. 21 .15 Historyczne
koncerty, Vladlmira Horowitza.
22.00 Informacje dla kierowców.
22.30 Gitara, banjo' i country.
22.57 Komunikaty. 23.25 Dyskoteka
przed sobotą.

PROGRAM n

UKF 68.75 MHi
DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,

17.00, 21.00. 0.50 — Muzyka
nadawana w wersji stereofo­
nicznej.

6.05 Kraków na antenie: Co nie­
sie dzień. 7 .45 „Homo Faber” —

ode. pow. M Frischa. 8.05 Na­
szym zdaniem. 8.10 Poranna sere­
nada. 9 .00 Relaks w stereo. 9.50
„Taniec ognia” — ode. pow. J .

Ekstróma. 10.00 Godzina meloma­
na (stereo). 11.00 Zawsze po je­
denastej. 11 .10 M. Białoszewski —

„Pamiętnik z Powstania Warsza­
wskiego”. 11.30 Stereofoniczne no­
wości polskiej piosenki (stereo).
12.00 Radio Moskwa. 12 .25 W stro­
nę jazzu (stereo). 13.05 Kraków
na antenie (Kr.). 13.20 Z malowa­
nej skrzyni (stereo). 13.30 Album
operowy (stereo). 14 .00 Wakacje
w stereo. 15.30 Folklor z różnych
stron świata (stereo) 16.00 Wiel­
kie dzieła — wielcy wykonawcy
(stereo). 17.05 Kraków na antenie:
18.00 Co niesie dzień. 18.30 Słu­
chajmy razem (stereo). 19.20 „Jan
Sobieski” — ode książki L. Pod-
horodećklego. 19.30 Wieczór w

filharmonii (stereo) 21.05 Wieczor­
ne refleksje. 21.10 Klasycy jazzu
(stereo). 21.30 Literatura i muzy­
ka: 21.30 Zapowiedź wieczoru —

i nagranie wieczoru (stereo). 21.40
M. Białoszewski — „Pamiętnik z

Powstania Warszawskiego”. 22.00
Muzyka Nowego Romantyzmu
(stereo) 22.20 „Penelopa" L. H.
Morstina. 22 .50 W oryginale 1 w

transkrypcji (stereo). 23.05 „Pene­
lopa” L. H. Morstina — cz. II .

23.35 M. Ferguson gra przeboje
(stereo). 23.50 „Penelopa” L. H.
Morstina — cz. III. 0.20 Muzyka
naszych czasów (stereo).

wystaw^^t
ZBIORY SZTUKI NA WAWE

LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(nlecz.). SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA (10—15) MUZEUM
KATEDRALNE (10—15), Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15). GRO­
BY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9-15). MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(10—15.30). MUZEUM W. L LENI­
NA (Topolowa 5) Wyst „Lenin w

Polsce”, wyst „KPZR - partia Le­
nina” (9—18 wst. wol.). DOM LE­
NINA (Kr. Jadwigi 41): Wyst.:
„Mieszkanie Lenina”. ..Rewolucyj­
na działalność Lenina na ziem:
krakowskiej”. Zwierzyniec w po­
czątkach XX w.” (9—15 wst. wol.) .

MUZ PRZYRODNICZE (Sławko
wska 17): Współczesna fauna poi
ska (10—13 wst. wol). MUZ. ETNO­
GRAFICZNE (pl Wolnica I): Wy­
stawy: „Polska kultura ludo­
wa" oraz „Malarstwo Marii
Wnęk” — (10—15). KRZYSZ.
TOFORY (Rynek Gł 35): Wy­
stawa „Z dziejów kultury Krako
wa”, Prezentacja medali darowa
nych przez Jana Pawła II (10—14)
MUZEUM HISTORYCZNE (Frań
clszkańska 4) Wystawa „Romań
skle drzwi płockie” (9—15). WIE­
ŻA RATUSZOWA (9—15), (Po­
morska 2): Wystawa: „Męczeń­
stwo l walka Polaków . w la
tach 1939—1945” (nlecz.). STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24): Wysta
wa: „Z dziejów I kultury Żydów’
(10—14). ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3). Wystawy „Starożytność
t średniowiecze Małopolski”
„Pradzieje N. Huty” oraz „Mu­
mie egipskie w świetle pro­
mieni „X” (10—14), „Stara miedź”
— wystawa czasowa do końca
sierpnia PODZIEMIA KOSCIO
ŁA SW WOJCIECHA (Rynek
Gł.) Wystawa „Dziele Rynku Kra

kowskiego” (9—16). NARODOWE
(Sukiennice): Galeria polskiej sztu
ki XIX wieku (10—16). KA­

INFORMACJA APTECZNA —

tel 11-07 65 (czynna 8 15)
Dyżury nocne pełnią apteki:

Rynek Gł 42, Pstrowskiego 94,
Kazimierza Wielkiego 117, Długa
88, Kozłówek, Nowa Huta: os. Ka­
zimierzowskie. Centrum A.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
PROSZOWICE (I Maja 81)
Nocne dyżury pełnią aptek) w:

Krzeszowicach, Sułkowicach. Al­
werni. Dobczycach. Gdowie. Nie
polomicach, Skale i Słomnikach.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY i KARDIOLOGICZ
NY (Reja 11) - zamawianie wizyt
domowych, tel 22-25-66 1 22-95-78
(15.30—23.00)

TELEFON ZAUFANIA 33-71-37
(16—22)

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Główny 27): tel
22-44-02 (11—17)

POMOC DROGOWA PZMot, (al
Planu 6-letniego 154) — tel 44-17-60
1 44-16-32 (7 -22), ul Kawiory 3 -

tel 37-48-92 I 37-55-75 (7 -22)
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tel 48-00-84 (6—22)

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel
22-62-55, 22-18-60, 22-57-55); rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan

(godz 9. 11, 13. 15, 17)

PROGRAM I

na fali 1322 m czyli 227 MHz
DZIENNIKI: 0.02, 1.02, 2.00

3.00, 4-00. 5.00, 5J0, 6.00. 7.00
8.00, 9.00, 10.00, 11.00 12.05
16.00. 18.00. 20.00. 22 00. 23.00

4.00 Poranne sygnały. 5.05 Po­
ranne rozmaitości rolnicze. 5.25
Więcej, lepiej, nowocześniej. 5.30
Poranne sygnały. 8.00 Komunika­
ty. 8.10 „Obserwacje”. 8.20 Melo­
die na dzień dobry. 8 .30 Przegląd
prasy. 8.35 Melodie na dzień do­
bry. 8 .45 Żołnierski zwiad. 9.80

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz oraz na fali
śr 219 m. czyli 1368 KHz

6.00 ZAPRASZAMY DO TROJ­
KI: 7.00 Serwis Trójki. 7 .30 Po­
lityka dla wszystkich. 8 .00 Serwis
Trójki. 8.15 Do you speak En-

gllsh? 8.30 Ross McDonald —

„Sprawa Galtona” - ode. 15
(powt.) 9.00 Serwis Trójki. 9.05 Po

prostu o nas. 9.20 Wakacje z prze­
bojem. 10.00 Przed paragrafem —

aud. K . Kulei. 10.30 Wakacje ze

swingiem. 11.00 Prosto z kraju.
11.20 Muzyczny Interklub - fes­
tiwalowe lato 11.50 Erich Fromm
— „Zapomniany język” — ode. 4
(powt.). 12 .00 Serwis Trójki. 12.05
W tonacji Trójki - program pro­
wadzi Marek Niedżwiecki. 13.00
Ross McDonald — „Sprawa Gal­
tona” - ode. 16 13.10 Powtórka
z rozrywki. 14.00 Lato w filhar­
monii. 15.00 Serwis Trójki. 15.05
Wakacje z przebojem. ,15.45 Radio
kierowców. 16.00 ZAPRASZAMY
DO TROJKI, 16.00 Serwis Trójki.
17.03 Polityka dla wszystkich. 17.50
Do you speak English? (powt.) .

18.00 Serwis Trójki 18.05 Infor­
macje sportowe. 19.00 Codziennie
powieść w wydaniu dźwiękowym:
Henryk Mann — „Król Henryk
IV u szczytu sławy” — ode 6.
19.30 Czas relaksu. 19.50 Erich
Fromm — „Zapomniany język” —

ode. 5 . 20.00 Trzy kwadranse jaz­
zu — aud. Tomasza Szachowskle-
go. 20.45 Klub Trójki: „W labi­
ryncie językowym” - aud. Mał­
gorzaty Tułowlecklej (cz. 1). 21.00
Interradio - aktualności - ma­
gazyn Dariusza Michalskiego. 21.40
Klub Trójki (cz. 2) 22.00 24 go­
dziny w 10 minut l Informacje
sportowe 22.15 Duke Elllngton 1

jego muzyka — and. Henryka
Chollńskiego. 22 .45 „Szwedzka li­
teratura dziecięca — teatr” —

aud. Haliny Thylne. 23.00 ZA­
PRASZAMY DO TROJKI. 23.55
Północ poetów: „Wiersze Tadeu­
sza Różewicza” — ode 8.

Za zmiany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie tea­
trów, kina, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

W biustonoszu, kabaretkach i chusteczce na szyi
O tym, że wielu poszukiwa­

nych towarów nie ma w skle­
pach wiemy wszyscy. Zdespe­
rowani brakiem potrzebnego
artykułu udajemy się na ba­
zar. czy rynek: na Stary Kle-
parz na Kamienną, do Huty,
czy po prostu na tandetę. I
tam znajdujemy wszystko, co

potrzebne. Można nawet wy­
brać... Tyle tylko, że za upra­
gnioną rzecz trzeba zapłacić
trzykrotną lub jeszcze wyższą
cenę. Na przykład majteczki
dziecięce w sklepie warte tyl­
ko 38 zł na tandecie kosztują

za7tys.zł
aż 300. Biustonosze damskie,
tekrajowe sąpo1 tys. zł,’■a
sprowadzane prywatnym
sumptem z zagranicy po 2
tys. zł. Koszule rodem z „Dą­
browskiego” dwukrotnie droż­
sze. Suknie tkane złotą nicią
można kupić za „jedyne” 12
tys. zł, a barwne chusty i

spódnice ozdobione srebrem
od 3 tys. do 6 tys. złotych.
Kosztują tyle, bo modne, ele­
ganckie i poszukiwane. Rary­
tasem są tzw. kabaretki —

czarne siateczki po 1200 zł.
Rajstony sprowadzane prosto

z domu handlowego „Jubilat"
(80 zł) można kupić „tylko”
za 300 zł. Jest i kawa, i cze­
kolada. wszystko czego, tyłiko
się zapragnie. Obuwie sporto­
we: adidasy z Polsportu osią­
gają zawrotną cenę 7 tys. zł, a

tenisówki tylko 500 Barwne
półtrampki czeskie, za który­
mi młodzież szaleje osiągają
cenę 2 tys. zł.

Majątki zawodowych kolej-
kowiczów rosną... A szary oby­
watel trzyma się coraz czę­
ściej za kieszeń...

PE
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